
m .  m  m  x i i i . Lwów, środa 8 kwietnia 1908. W  ? s t e n i e  p o p o ł u d n i o w e

SłowoPolskie
w y c i i o d ż i  &  f ® m y  d z f l e i & a i l e .

Ceny pre«unt£rat]r.
We Lwowie: miesięcznie 2  Kar.,

, za codzienną dw ukrotną dostawę 
do doum Jo płaca się 80  halerzy

Ż  przesyłką poczt, w kraju 
i monarchii: 

mlw.lęca. 2K.5Qh.IL 2̂ roL 3  K. -  o. 
kwartał. 7  K. gQ h. wysyłkę 9  K. -- h. 
rocznie 3 0  K. — 1),|| jwcstow, 3 3  k  — h.
W Niemczech; miesięcznie 4 Kor.
JV innych państwach Zwląkitu po­
cztowego m iesięczn ie  5  Korcn,
Zmiana adresu pocztowego 40  hal.
Kedal;cyu,rtd.r.inistracya, Drukarni*
Lwów, ulica Zimorowicza 11—ii.

kofjśy i listy w sprawach redakcyjnych należy ądrfesować do: KedCip/J Słowa Polskiego we Lwowie. -  .*»,
uprasza się nadsyłać pod adresem: Admilnlstracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów:

W /ftoweci inżynier WACŁAW WOLSKI.

Socjalistyczne metody myślenia.
W socyaliźmie istnieją dwa różne pierwiastkie ró­

żnego pochodzenia: pierwiastek dążeń warstw robotni­
czych do poprawy swego bytu materyalnego i zrówna­
nia w politycznych prawach z warstwami zamożniej sze- 
mi, oraz pierwiastek marksowskiej dokryny sncyo.ogi- 
cznej.

Ta ostatnia stanowi wyłączną sccyalizmu własność, 
gdy natomiast prąd emancypacyi społeczno gospodarczej 
proletaryatu : o wiele Wcześniejsze ma początki od so­
cjalizmu i płynie wielu jednocześnie korytami, z których 
jedno tylko prowadzi w kierunku wskazanym przez dok­
trynę socyGistyczną.

O  ile ten drugi pierwiastek bierze w działalności 
panyj socyalistycsr.ycb nad pierwszym przewagą, o ile 
w swej bieżącej codziennej polityce stają one na grun­
cie konkretnych, ekonomicznych i kulturalnych potrzep 
robotniczych, mogą one, mimo błędnej swej doktryny, 
stad się istotnie czynnikiem społecznego postępu, przy­
najmniej na czas pewien,

W Niemczecu socyama demokracya przyrosła 
rzeczywiście poważne korzyści rzeszy robotniczej, zor­
ganizowawszy ją w związki zawodowe, wzorowane- na 
trade-unionach angielskich, a zarazem pogłębiwszy jej 
zrozumienie współczesnego życia przemysłowo-ekonomi- 
cznegc, w Rtórem się dziś robotnicze związki coraz 
lepiej oryentują.

U nas jednak, ani w Królestwie, ani w Galicy:, 
socyaKzm tej rołi organizatora walki, ekonomicznej pracy 
z kapitałem wypełnić nie potrafił.

W Królestwie umiał On jedynie rozniecić ślepą, 
bezmyślną w masach roDotdczych nienawiść db fabry­
kantów i ^rszystkich zamożniejszych warstw narodu, 
i pchnąć je Lu wanti nawskrós ariareińezlfek która nic 
ku zapewnieniu większego udziału robotnikom w pro- 
dukcy: krajowej, lecz ku zniszczeniu żrćdeł tej pro- 
dukcyi bezpośrednio zmierzała. Również i w Galicy; 
budzi on jedynie niezadowolenie wśród ludność;, żyją­
cej z pracy najemniczej, ale nie zdoiny jest pozytywne­
go m i  dla niej uczynić.

Za to o wiele silniej, niż w narodach zachodnio- 
europejskich, sięgnął u naś wpływ jego doktryny so- 
cyologicznej, dofct-yny marksowskiej.

Nietylko ma ona u nas wśród młodzieży o wiele 
liczniejszych wyznawców i zwolenników, niż w Niem­
czech lub Frartcyi, nie mówiąc już o krajach, w któ-
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1 rych Wogóle socyalizm nie potrafił silniejszego gruntu 
zapuścić.

Wielu, którzy się zgoiu na wnioski doktryny so- 
cyaiistycznej nie godzą, przejmuje się jednak metodą 
myślenia socyalistyczregc. W publicystyce warszawskiej 
t. zw. postępowego odłamu zapanował ostatnimi czasy 
jakiś dziwaczny żargon polityczny, przejęty od tłuma­
czy (nawiasem mówiąc niezbyt dobrze władających „pol­
ską mową) begeliańsko-metafizycznych spekułacyj Marksa 
i jego popularyzatorów. Zwroty w rodzaju „przewarto­
ściowanie wartości", „ideologia klasy burżnazyjnej", 
spotykają się tatr. nieustannie. Ale nietylko psuje się 
p-zez to język polski. Paczy się zarazem myśl nasza 
polityczna.

Powoli zdobywa sobie w społeczeństwie prawo 
obywatelstwa socyalistyczaa doktryna o Klasowym cha­
rakterze wszelkich ruchów społecznych i politycznych 
i coraz częściej się słyszy z różnych stron twierdzenie, 
jakoby naturalna struktura stronnictw powinna odpowia­
dać podziałowi narodu na kiesy społeczno-gospodarcze.

Gdy obecnie pcć w pływem dokonywujących się 
szybko przemian politycznych w naszym kraju, dotych­
czasowy układ politycznych pa^tyj się rozpada, gdy 
wszechpotężne dotychczas stronnictwa tracą stopniowo 
grunt, na którym się opierały, c inne zmieniają stano­
wisko, jakie zajmowały, i niejedna polityczna do nieda­
wna wielkość poczyna się obawiać, aby nie została 
wkrótce po za nawias politycznego życia usuniętą, po­
jawiły się różne tymi czasy projekty nowych stronnictw 
i nowych między niemi aljansów.

Wszystkie te jednak nowo projektowane stronnkńwa 
i sojusze miały być na podstawie łączności klasowych 
jedynie interesów zbudowane. Ściśle według wskazać 
doktryny socyałistycznej.

Czyżby rozwój naszego publicznego życia tak nie­
zbita ^Mesijośei jej óiŁwał ■■nasi: 1 do^odj^ że nawet v  c- 
bozach, zasadniczo socyslizmowi przeciwnych, wywal­
czyć potrafiła o.ia sobie óznanie?

Bynajmniej. Fakty najnowszej doby mówią wręcz 
przeciwko niej. Ściśle klasowe stronnictwo ludowe, 
z chwilą, gdy wzrosłe na tyle w siłę, że chcąc nie 
chcąc musi się starać o odegranie jakiejś pozytywnej 
roli, porzucając wyłącznie opozycyjne swe dotychczaso­
we stanowisko, widzi się tern samem zmuszone do wyj­
ścia ze zbyt ciasnych szranek Wyłączności klasowej, 
wznieść się na wyższy ogółno-narodowy punkt widzenia. 
Od tego, czy potrafi ono dokonać w sobie tej przemia­
ny — zależy cała jego przyszłość.

Ale doktryna sccyalistyczna posiada urok swej 
prostoty. Stwarza ona kilka szufladek myślowych, w 
które bez wielkiego trudu i zachodu da się pomieścić 
najzav/itsze przejawy tycia zbiorowego. Usuwa ona 
wszelkie wątpliwości. A przedewdzystkiem usuwa naj­
trudniejsze ze wszystkich zagadnienie utrzymania har­
monii między uprawnionemi poszczególnych grup spo­
łecznych dążeniami do ich własnego dobrobytu, a inte­
resami całego narodu. Jest ona ogromnie wygodną.

To też w społeczeństwach, w których tętno spo­
łecznego życia na ogół słabo bije, czy to skrępowane 
zewnętrznym przymusem, jak w Królestwie, czy też 
z powodu ;;iea ostatecznego rozwoju ekonomicznych sił 
kraju, w których słabym jest też wskutek tego ruch li­
teracki w zakresie wiedzy społecznej, a publicystyka 
zajmuje się wszystkiem innem więcej, niż zagadnieniami 
natury społeczno-gospodarczej, gdyż nie interesują one 
zgoła niemal sze-szegs ogółu, rnetoda socyałistycznego 
myślenia p-zyjmuje się z łatwością w umysłach tych na­
wet kół społecznych, które dla haseł socyałistycznych są 
zgoła nieprzystępne.

A z awejga złego, gorszem jest bodaj rozpano­
szenie się to fałszywej metody myślenia politycznego, bo 
śmiej jest widoczne, niż nadmierny nawet rozrost fałszy­
wych haseł społecznych.

Praca w parlamencie i anarchia.
Wiedeń, 7 kwietnia.

(A) Na żądanie stronnictwa socyalno-demokraty- 
cznego zebrań się w poniedziałek popołudniu prezesi 
klubów Izby poselskiej. Na zebraniu dr. Adler imie­
niem klubu socyalno-demokratycznego zaprotestował 
przeciwko zbyt pospiesznemu załatwianiu pizedłożeń 
■rpĄoWycn. Zakfada się teraz coraz częściej praktyka, 
żb przedłożenia rządowe wchodzą do Izby poselskiej 
pod formą wniosków nagłych. Nie koniec na tern! 
Owe przedłożenia rządowe, wprowadzone na pełną Izbę 
poselską pod formą wniosków nagłych, mają już tam 
pozostać. Komiśya nie będzie ich oglądała. W tej no­
wej praktyce regulaminowej deihokraci socyalni dopa­
trują się niebezpieczeństwa politycznego. I cilatego pro­
testują przeciwko owej praktyce.

Teoretycznie demokraci socyalni mają na pierwszy 
rzut oka słuszność. Zmienianie przedłożeń rządowych 
we wnioski nagłe, nieodsyłanie tychże do komisyi, pa­
raliżowanie w ten sposób wszystkich sztuczek obstruk-

Polichromia kościoła w Pilznio.
Polichromia wnętrza kościoła jest tern cstalniem 

słwoWem, które ma zu zadanie myśl architektoniczną 
całości zestroić w jeden ton, dlatego jest cna nie tylko 
tej całości ozdobą — ale jej logicznem zamknięciem.

W ten sposób skończonych u nas kościołów nie­
wiele nam wieki minione przekazały. W Polsce kościoły 
drewniane tylko mają wnętrza ozdobione polichromią—  
i te  też przy całej pstrokaciżnie kolorów i różnorodno­
ści stylów, jaka zachodzi między architekturą ścian — 
ołtarzy, stall, organów i malowań ściennych dają nam 
wrażenie całości organicznie zlanej w jeden akord — 
jednostki indywidualnej, logicznie rozwiniętej — i żywej. 
Kościoły nasze murowane przeważnie są nie polichro­
mowane, to też brak Im tego wyrazu skończoności. 
Wnętrzu ich, pomimo form pięknych, zioną dziwną 
pustką —  a bezbarwna nagość ścian powoduje, że 
przedmioty urządzenia wewnętrznego kościoła wyrywają 
się jako szczegóły ż całością nie związane.

Tc też to wrażenie skończoności jest powodem 
tego estetycznego zadowolenia, które, na wspomnienie 
widzianych za granicą dzieł architektury w duszy naszej 
się odzywa.

Kiedy żegnamy jeszcze oscatniem spojrzeniem 
Louvre parys.ti, a wyzłocone groty sztacnetek żelaznego 
ogrodzenia tego gmachu zamigocą nam blaskiem —  
czujemy, że szczegół ter był estetyczną koniecznością 
tej jednej myśli artystycznej, która szła logicznie od ze­
stawienia mas, propórcyi, od wystawienia jednych pła­
szczyzn nu światło, a pogrążenia drugich w cieniu, aż 
do Obłożenia tego pięknego ciała kamiennego koronka­
mi fryzów i ozdobienia go biźuteryą złoconych szta­
chetek. ‘

Takich jednak przykładów znależćby można wieie. 
Przypomnę tu jako całość taką skończoną — wnętrze 
gotyckiej kaplicy Si. Chapelle w Paryżu, gdzie sklepie- 
,nia, posadzki, witraże (bo ściany prawie nie istnieją), 
tworzą jedność skończoną, w sobie zamkniętą. W We-

necy i wnętrze Scuola di Si. Rocco, gdzie nad bogatą 
L-oazeryą szereg obrazów, oraz sufit Tintoretta, aaje 
całość tak pełną i skończoną, że ani pomyśleć nie mo­
żna o dodaniu czegoś jeszcze do niej lub ujęcia od 
niej czegoś. Zresztą na zailustrawanie tej myśli., każdy 
kro zwieczai wielkie dzieła architektury zagranicznej, 
wiele ich w pamięci odnajdzie. Tam praca twórcza ar­
chitektoniczna miała dia swego pełnego rozwoju szczę­
śliwsze warunki, wypływające z  większej zasobności 
środków materyajnych, z większego spokoju polityczne­
go — z większej ilości czasu zostawionego artyście.

Po za ożyciem doskonałych fortr, stylu, gatunkiem 
materysłu i po ze techniką samego wykonania, nie mo­
gę sobie inaczej tłumaczyć tego uczucia zupemego za­
dowolenia, powstającego w duszy naszej przy oglądaniu 
tych wspaniałych pomników architektury zachodu, jałę 
tylko tą całkowitą sumą składników, stanowiącą właśnie 
to „Skończenie".

Dekorscyc ścienna, chociaż wyszła z luźnych zna­
ków i symbolów, koio-owo rysowanych w podziemiach 
katakumb staro-chrześcijańskich, uirzymywała się staie 
w ciągu wieków, jako szereg obrazów ramowych, ilu­
strowanych scen, deść luźne wiązanych ze sobą, bądź 
te  malowaną strukturą, jak n. p. u Giotta’a w w. XIII, 
bącź też malowanym ornamentem, jak u mistrzów We- 
necyi z w. XIV

Wielcy dekoratorzy w goście i technice, jakimi 
byli misirze sztuki włoskiej w w. XV, jak Paweł Varo- 
nese i Tiepolo, rozraczaii już sceny dekoracyjne szero­
ko na ścianach ii sklepieniach. Otoczenie owych obra­
zów łączyli już motywami czysto malarskimi, a barwnie 
w całość i tern zbliżali się coraz więcej do tego poję­
cia c|ekoracyi, która u nas pełne ma stosowanie.

Nowoczesna dekoracya dąży i obejmuje przestrzeń 
całego wnętrza, jako jedno pole do polichromii. Prze­
strzeń od posadzki kościoła do szczytu sklepienia sta­
nowić ma jedność.

Przychodzą i tu sceny czy obrazy malowane, ale 
wyłącznie, jako całej dekoracyi nieodzowny składnik, a 
nie wartość poszczególna i dla siebie.

W tern pojęciu mieści się cała trudność dzisiejszej

nowoczesnej dekoracyi i jej odmienność, czy nowość 
w porównaniu do dekoracyi wieków ubiegłych.

U ras w pewnym momencie czasu (w w. XVII) 
wszystko jak -gdyby zostało w ruchu wstrzymane — 
rozpoczęte budowle kończyć zaprzestano sino czyniono 
to bardzo niedbałe lub pospiesznie. Już wzniesionych 
nie dekorowano, odkładając to ich „skończenie" do 
lepszych, maże spokojniejszych czasów.

W miarę potrzeby sprawiano utensylia kościelne, 
meble; czyniono pewne konieczne zmiany i małe po­
prawki w strukturze same; — i to w miarę jak ją czas 
zniszczył, lecz ukończenia i uwieńczęnia całości deko- 
racyą —  nie przedsiębrano nigdy z różnych powodów.

Ctąd też wnętrza Kościołów naszych obfitują w szcze­
góły, jak meble, aparaty kościelne i szary —■ znajduje­
my tam i ławkę kolatorsto, świeczniki czy kielich, lecz 
polichromii, związanej logicznie z architektotiiczną cało­
ścią wnętrza poza nielicznym: przykładami drewnianych 
kościołów prawie że nie mamy.

Pod tym wzglęaem jesteśmy zupełnie bez wzorów 
i bez tradycyi i w dziedzinie malarstwa dekoracyjnego 
kościelnego, artystę polski stworzyć sobie musi szemat 
i szkołę własną w każdym wypadku poszczególnym, a. 
w ten sposób utrwalać wyrobienie dopiero pewnego wy­
raźnego typu —  na przyszłość.

Np to ostateczne wykończenie starych, stylowych 
naszych kościołów nadszedł czas obecnie, sądząc po 
licznych w tym kierunku wykonanych już pracach, a 
przyspieszyło ruch ten pojawienie się szeregu malarzy 
tych, którzy mogą godnie rzecz ta^ą wykonać.

Rozkwit malarstwa polskiego w ostatciem 25-łeciu 
wydal artystów Świetnych, i jak gdyby było im za cia­
sno w ramowym obrazku na sztaludze, szukają płasz­
czyzn szerszych — luków sKlepień gotyckich, czy baro­
kowych koleb, słupów i tam z dziwną, a młodym si­
łom właściwą szczerością i swobodą rzucają swe wiel­
kie pomysły.

Godnie też rozpoczął Matejko, ozdabiając najwię­
kszy kościół w Polsce P. Maryi w Krakowie: po nim 
szybko następuje dekorowanie innych, tak w miastach 
jak i na wsi.
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cyjnych, uprawianych 2 pomocą trzymanych w rezerwie 
wniosków nagłych, złamanie grzbietu pacierzowego szan­
tażowi parlamentarnemu, który się zagnieździł vr Izbie 
poselskiej od lat ośmiu, — wszystko to się sprzeciwia 
literze regulaminu.

Przepisy przecież, a nawet ustawy, nie są czemś 
niezmiennem, skamieniałem i niefykalnem raz na za­
wsze. Muszą się one stosować do stosunków życio­
wych. A źe życie nie stoi w miejscu, przeto od czasu 
do czasu musi się odbywać rewiry a ustaw i przepisów. 
Ba! przeważnie praktyka wyprzedza teoryę. Sposób 
stosowania t wykonywania ustaw się zmienia stopniowo, 
zanim jeszcze przychodzi do formalnej rewizyt.

Stosunki w Izbie poselskiej, opartej na głosowa­
niu powszechnetn, liczniejszej, niz poprzednia, obejmu­
jącej dużo żywiołów pełnych temperamentu, — te sto­
sunki się ułożyły tak, iż obecny regulamin obrad sta­
nowczo nie zapewnia prawidłowego funkcyonowania 
machiny parlamentarnej. Dwudziestu wartogłowów, dwu­
dziestu ludzi, którzy chcą, aby o nich mówiono i aby 
z nimi mówiono, może systematycznie wstrzymywać 
obrady parlamentu.

Juz na jesieni roku przeszłego było coraz trudniej 
przeprowadzić w lsbie poselskiej ustawy, zwane konie- 
cznościami państwowemi. jedni mówili zbyt długo, dru­
dzy mówili o sprttwacu nie stojących w związku z kwe- 
siyarm aktualnemi, trzeci tamowali obrady szeregiem 
wniosków nagłych, rozprawami nad interoelacyą i od­
powiedzią mńiistra, ostatni wreszcie urządzali skandale, 
zatruwające atmosferę izby miazmatami '‘OzKładu.

Wrogowie parlamentaryzm-1 zacierali ręce z rado­
ści. Mówiono coraz głośniej o bankructwie instyt-icyj 
parlamentarnych i o wskrzeszenie absolutyzmu. Jawnego 
albo maskowanego. Wszystkim, którzy chcą utrzymania 
parlamentaryzmu, stało się jasnem, iź tylko rewizya re­
gulaminu i jego zaostrzenie jest środkiem jedynym wy­
gnania precz anarchii parlamentarnej.

Ani jeden parlament na zachodzie Europy nie mógł­
by funkeyonować prawidłowo, gdyby nie posiadał mnie- 
d o c  więcej surowego regulaminu i gdyby jego przewo­
dniczący nie korzystał z obszernej władzy dyscyplinarnej, 
ora* nie miał organów wykonawczych, zapewniających 
posłuch jego rozkazom.

\V Izbie poselskiej cjstryackiej każdy poseł z oso­
bna przyznaje potrzebę zorganizowania władzy prezy- 
dyainei, usunięcia z regulaminu przepisów, dających pa­
szport swawoli na pohulankę swobodną, ujęcia maszyny 
prawodawczej w .śluby stałych terminów uchwalenia Iud 
odrzucenia budżetu, uchwalenia lub odrzucenia kontyn­
gentu rekrutów. Głośno i zbiorowo ani jedno ze stron­
nictw niemieckich — prztdewszystkiem niemieckich — 
nie chce przystać na reformę regulaminu, choć ową re­
formę możnaby połączyć z  równoczesnem zniesieniem 
§ 14 o prawodawstwie iyntczasowem.

Protest dra Adlera dowodzi, że demokracya sO- 
cyalna na punkcie reformy regułatniną nie umiała jśię

wznieść nad ciasną formułkę. Praktyka polityczna prze­
kona ją pnecież, że tylko skrępowanie anarchii we­
wnątrz parlamentu zapewni mu siłę i wpływ na ze­
wnątrz.

,,Sciopero“ w Rzymie.
Rzym, 5 kwietnia.

Cudzoziemiec, przyzwyczajony dc nader ożywione­
go ruchu na ulicach Rzymu, w piątek ubiegły niemało 
był zdziwiony. Napróżno wystawał przed tablicą stacyj­
ną tramwaju elektrycznego — tramwaju nie było.

Złowroga pustka. Ani jednej dorożki. Gdzienie­
gdzie widzi wóz z jarzynami, zaprzężony w osła lub 
kuca. Roznosiciel gazet krzyczy co s i ł : „legeis ii Corriere". 
Z gazety dopiero dowiadujesz się, ze mamy w Rzymie 
strajk ogólny.

Powodem strajku była śmierć robotnika przy pra­
cy. Widziałem pogrzeb ofiary. Tłum proletaryatu zaległ 
uliczki koło Forum romamiro i Pałafynu. Trumnę powi­
tano oklaskami i okrzykiem: „e viva ii m ortola

Roznamiętniony tłum ruszył na pryncypaine ulice 
przez plac Wenecki. Poucya zastąpiła mu mogę. Wło­
chom niewiele potrzeba do wybuchu. Z tłumu padły 
podobno kamienie, inni twierdzą, źe jakiś sierżant przez 
nieostrożność strzeli! z rewolweru, jakkolwiek to było, 
skończyło się ki waweo starciem. Wojsko dało salwę, 
w której poległo trzech ludzi, kilku zaś raniono.

Tłum rozprószył się po klubach. Przez noc zor­
ganizowano demonstracyę. ZjeauuCzono pat. onaty robo­
tnicze wydały manifest, zarządzający bezrobocie. Za­
częło się ono w piąiek o 6 rano.

Solidarność okazano wielką. Obliczono, .że doroż­
karze i robotnicy tramwajowi stracą dziennie około 200 
tysięcy lirów. Do wieczora w sobotę strajk trwał bez 
przerwy. Kursują tylko automobile i te pomimo wyso­
kiej ceny (15 ao 20 lirów za godzinę) sa ciągle zajęte.

Zaraz w piątek opuściło Rzym około 800 cudzo­
ziemców-, niezadowolonych z utrudnień w turystyce. 
Strata to dla Rzymu, żyjącego głównie z turystów, naj­
mniej 20 tysięcy lirów za ten dzień. Istotnie Rzym 
w tych warunkach nie jest ponętny. Ulice nieskrapiane, 
więc kurz. Pustka, gazety nie wychodzą. Ludzie infor­
mują się z gazet florenckich. Jedno iylko „Popolo Ro­
mano", pisemko socyalistyozue, wydmo numer.

Nikt jednak nie protestuje. Opinia publiczna potę­
pia wojsko za zbyt ostre wystąpienie. Syndyk miasta 
rozlepił manifest, w którym wyraża współczucie ofia­
rom i wyraża nadzieję, że wirtni przekroczeń icaraoinie- 
rzy będą ukarani.

W parlamencie głosy obrońców wiadzbyły odoso­
bnione, ogół mówców zwracał się przeciw gabinetowi 
Giolittiego.

Czy dziś, w niedziele, strajk ustanie, jest rzeczą 
wątpliwą. 4Władze ^achjowują się biernie. Wiejsko, paphoj

wane po koszarach i podwórzach, ma zakaz prowoko­
wania. Kawalerzyści pełnią straż przy wozach poczto­
wych. Na placu jezusa, gdzie nastąpiło zajście, robotni­
cy wznoszą oez przeszkody piramidę z kamieni na 
cześć poiegłych.

3. OR.

ziem iach  polsk ich .
Z ZABORU PRUSKIEGO.

Prasa polska a zakaz językowy. Prasa polska
w zaborze pruskim przyjęła wiadomość o wyniku gło­
sowania nad zakazem językowym z nadzwyczajnym spo­
kojem. Przed rozpoczęciem obrad na posiedzeniu ple- 
narnem parlamentu można było spotkać się tu i ówdzie
z przypuszczeniem, że uwydatniająca się silnie w ko­
łach wolnomyślnych opozycya przeciw klauzuli antypol­
skiej nie pozostanie bez wpływu na postępowanie po­
słów, lecz skłonić ich przynajmniej do złagodzenia prze­
pisu antypolskiego i ściślejszego określenia pojęcia „ze­
brań publicznych".

Pierwszy dzień eta ad jsunął i te słabe nadzieje, 
i wtedy iuź cała prasa polska wyraziła pi zekenanie, ze nie 
można spodziewać się niczego od parlamentu, iecz trzeba 
przygotować się na uchwalenie ustawy wyjątkowej we­
dług pi opozycy i komisyi parlamentarnej. Uchwała par­
lamentu nie była więc żadną niespodzianką, nie spra­
wiła też głębszego wrażenia. Przyjęto ją ogólnie jako 
potwierdzenie wyrażonych już dawniej przewidywań, że 
parlament niemiecki wstąpi, zgodnie z wymaganiami ks. 
Buelcwa, na drogę antypolskiego ustawodawstwa wyjąt­
kowego i akcya germanizafijcya zarkeśli jeszcze szersze 
niż dotąd koła.

Z tą pewnością łączy się silne postanowienie nie­
ustraszonej obrony zagrożonego interesu narodowego 
wszystkiemi dostępnemi sposobami i niezachwiana wia­
ra w bezskuteczność usiłowań germanizacyjnych. O spo­
sobach przeciwdziałania nowemu zakazowi i osłabienia 
jego skutków praktycznych prasa polska milczy konse­
kwentnie, aby przez dyskusyę na ten temat nie podsu­
wać hakatystor.i i rządowi nowych pomysłów represyj­
nych, Nawet na wielkiem zebraniu publicznem w Ber­
linie, w stóra® wzięło udział 4.000 osób i omawiano 
przy współudziale kilku posłów szczegółowo nowy akt 
polityki antypolskiej, nie poraszano wcale spraw takty­
ki obronnej, „I słusznie —  powiada „Kuryer Poznań­
ski". — Rząd nie chca, żeby Polacy mówili publicznie, 
jak się bronić należy"...

Zgodnie z tą taktyką, ogromna większość pism 
polskich zadowoliła się streszczeniem przebiegu i wyni­
ku obrad parlamentarnych, przedrukowując sprawozda­
nie polskiego biura prasowego, i dodaniem paru uwag 
ogólnikowych.

„Zapominać na chwilę nam nie wolno — pisze 
i f f i i  PoaiąiSkF*. że już nie (same Prusy; f ale Więfc-

Wyspiańskl, jak wszędzie, tak i tu, wypowiedział 
stawo dziwne a odrębna, i dziś u nas caty szereg na­
zwisk malarzy, bodaj czy nie więcej związało swe imię 
głośne — właśnie z dekoracyjneni malarstwem wy­
łącznie.

W nowo wyKonanycł. i skończonych wnętrzach 
naszych kościołów podziwiać należy tę łatwość i pewność 
artystów naszych w dostrojeniu koloru i formy użytej 
dekoracyi do Średnio-przeważającej linii stylu danego 
wnętrza.

Zdawać by się mogło, źe to dostrajanie się arty­
sty do stylu już istniejącego, będzie falsyfikatem stylu 
dawnego —~ będzie w założeniu swem — artysiyczneni 
kłamstwem, że będzie nie dzisiejszym wyrazem epoki, 
Mniemanie powierzchowne. Struktura i forma stylu 
wnętrza danego musi być uwzględniona przez artystę, 
staje się siatką, kanwą — dla rozwinąć się mającej de- 
koracyi własnej; charakter zaś iej i rodzaj rna'arstwa 
wyrazi i artystę i jago epokę dostatecznie.

Frccz pięknych przykładów dekoracyi jak: Panny 
Maryi, kościół OO. Franciszkanów, kaplica królowej 
Zofii lub skarbiec na Wawelu —  mamy niestety i inne 
zupełnie nieudane, jak wnętrze kościoła OO. Reforma­
tów w Krakowie, także przez artystę malarza wyko- |  
nane, lecz rażące brakiem tego wiązadła części malar­
skiej ze strukturą i charakterem szerokich płaszczyzn 
ścian i sklepień.

Stąd też do wykonania dobrej dekoracyi nie tylko 
przedewszystkiem trzeba być artystą malarzem, lecz 
ia!:że trzeba umieć wczuć się w sens i styl całej bu­
dowli; trzeba do chwili, kiedy siła twórcza na całość 
działać przestała, umieć nawiązać dekoracyę wnętrza, 
jako ciąg dalszy i ostateczny w skończeniu budowli.

W nieumiejętności uchwycenia tego wiązadła, 
y  braku tego łącznika, widzę jedyną i największą tru­
dność w polichromii naszych kościołów — a w ocenie 
malowidła stawiam ów warunek jako konieczny i nie­
odzowny —  w nim leży każdorazowo styl danej poli- 

: chromii.

Jeśli w naszych stolicach spotykamy rzeczy nie­
udane, to przyznać trzeba, źe zdarza się to ieszczo 
częściej na prowincyi i w naszych kościołach wiejskich.

Dlaczego tak jest, nie wiem, lecz stanowi io dla 
mnie ogromnie przykry zawód, jeżeli tam właśnie na wsi, 
w tak blizkiem otoczeniu najpyszniejszej nieraz natury 
spotykam rzecz nieudaną.

Tern milszą miałem niespodziankę, gdy w Piiznis 
nać rzeką Wisłoką, wśród malowniczej okolicy, w go­
tyckiej na zewnątrz farze, która sylwetą sw^ panuje 
zdała, odkryłem świeże malowanie wnętrza, wykonane 
przez Karola Maszkowskiego.

Poza rusztowaniem jeszcze stojącem, ściany wnę­
trza pokryte zostały i ozdobione z taką siłą kolorytu 
i brawurą rysunku,' jakiej nie udało mi się spotykać do­
tychczas.

Wnętrze całe kościoła barokowe, przerabiane w cią­
gu stuleci, okryte zostało świeżą i dziwnie swojską szatą, 
zharmonizowaną w całość pełną nastroju religijnego i po­
wagi przy użyciu zupełnie nowych form i środków.

Spostrzegam na sklepieniu łukowem otwarte nie­
biosa, a w olbrzymiej elipsie chmury w całej gamie to­
nów jasnych od żółtego do liliowego, skłębione w obło­
ki ruchliwe, jak gdyby w pędzie otaczające białą gołę­
bicę Ducha świętego.

Pomysł świetny, w stylu danego wnętrza i po ma- 
larsku przeprowadzony po mistrzowsku.

Nie zapuszczę się w szczegóły malowania ścian, 
lecz muszę podnieść tu wrażenie ścian bocznych, gdzie 
olbrzymie figury Ewangelistów w gloryi siedzą, gizie 
ściana tęczowa zakryta poprosfu kwiatami stylizowany­
mi swobodnie i malowniczo na tle srebrnem, stanowią 
istotnie z powyżej wspomnianym stropem niebios ze­
strój nadzwyczaj harmonijny, nowy i piękny.

Podkreślam ta szczególniej tę swobodę twórcy 
maiaiza, który, pomimo, ie  fara istotnie iest budowlą 
gotycką, to jednak mając wnętrze kościoła zupełnie nie 
gotyckie, umiał to odczuć i podkreślić właśnie sposo­
bem —  rbdżąjeiit techniki i tematem malowidła — 
i w ten sposób zestroił całe wnętrze w jeden ton.

To wszystko dopiero preludyum, do idącego 
w następstwie prezbiterem , które znowu, mając odrę­
bną strukturę, oirzyma osobliwe malowanie ścienne.

O  tem mogłem już sądzić tylko z kartonów 
i szkiców, które dzięki uprzejmości ariysły- wykonawcy 
K. Maszkowskiego oglądać miałem sposobność.

Karol Maszkowski, znany malarz typów hucul­
skich i obrazków, przedstawiających bogate wnętrza 
kościołów i cerkwi na Bukowinie — tym jednym wy­
stępem w sferę dekoracyjnego malarstwa postawił się 
odrazu dobrze.

Czuje się w nim prawdziwego malarza-kułorysię, 
pewnego swej sztuki, a swoboda i łatwość kompozy­
cyjna trzymana jest na wodzy inteligencyi, która mu 
pozwala doskonale w stylu, wiązać swe pomysły ueko 
racyjne z otaczającymi je formami architektonicznymi,

kaleta, bez której, nawet dobry kolorysta może 
w formach użytej dekoracyi szwankować, a które; brak 
sprawia, że całość dekoracyi daje rzecz nielogiczną.

W dekoracyi kościoła w Pilznie widzę tę zaletę 
rozwiniętą w stopniu najwyższym, zaletę, którą u K. 
Maszkowskiego cenię i stawiam na równi z jego talen­
tem malarskim.

Całość wykonanej dotychczas polichromii nawy 
głównej sprawia wrażenie rzeczy nowej i dosscjiaiej. 
Karol Maszkowsk! stanął tą  polichromią odrazu w sze­
regu naszych najlepszych dekoratorów, a w rqzwo)u 
u nas sztuk; dekoracyjnej, niesie z sobą siłę nową, 
poważną, talent pewny w swem czuciu.

Talentu wogóie odkrywać się nie udaje codzien­
nie, a szerag utalentowanych jednostek warunkuje ten 
ruch i tę dążność, której pożądamy wszyscy, a którą 
dziś zaledwie niewielu przeczuwa.

Ruch ten i dążność przy braku owych cennych je­
dnostek słabnie, przy szeregu zaś ich wzmocnionym i li­
cznym wyrazi się w sztukach naszych Odrodzeniem.

Kraków 1903. FR. MĄCZYŃSKI.

w czasie od 25 marca do 25 lipca 1908 firma J .  I łJ L l I F iE B  Lwów, ul. Malicka 8
zniżyła ceny gotowych ubrań męskich z powoda wielkiego zapasu o procent.
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w Magazynie papierowym, Lwów, ul. H. Sienkiewicza 2, obok hotelu Ceor. 
gea (dom JWP, Brunickiego). Największy i najgustowniajszy wybór knt-t 

pocztowych. Zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą
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szość narodu niemieckiego, z  którym losy rias złączyły, 
nie poszanuje nigdy praw naszych, że zamanifestowała 
jus uroczyście wrogie wobec nas uczucia. Szeregi nie­
przyjaciół zwiększyły się, a na naszych tylko barkach, 
tak samo jak dawniej, obrona spoczywa; nikt nam do- 
pomódz nie może i żadnej pomocy nie pragniemy. Wal­
ka nasza, to walka idei najwznioślejszych z brutalną si­
łą ; w niej musimy wy szlachetnieć, podnieść się moral­
nie tak wysoko, aby żaden pocisk wroga dosięgnąć nas 
nie mógł, a  przytem rozwinąć się także materyalnie, 
abyśmy na polu ekonomicznem stanowili potęgę, z którą 
bądź co bądź wróg liczyć się musi. Nie łatwą mamy 
przed sobą drogę ■ potrzeba wielkich ofiar, wielkiego 
zaparcia się, wielkiej pracy".

Ale dodaje „D i. Pozn.“ :
„Upadać na duchu nie wolno nam 1 Ostać się na 

ziemi’ naszej musimy Polakami!"
Krócej jeszcze załatwia się z nową ustawą wy­

jątkową „K jryer Peziu“ .
Scharakteryzowawszy zachowanie się stronnictw 

parlamentarnych w sprawie zakazu językowego i dążno­
ści rządu, „Kuryer" zaznacza, że teraz społeczeństwo 
polskie musi zadać sobie pytanie: czy ma zmienić za­
sadniczo swoją politykę obronną wobec systemu pru­
skiego, wstąpić w ślady Lotaryńczyków, oraz sprusa- 
czonych Wendów i Litwinów, aby zasłużyć sobie na 
miano żywiołu „lojalnego" ?

Na to pytanie społeczeństwo polskie w zaborze 
pruskim da oczywiście odpowiedź stanowczo odmowną, 
a „Kuryęr" wyraża żądanie, aby dało tę odpowiedź 
w formie zbiorowego głosu publicznego.

„Już w ywłaszczają: ‘ . Gazeta Kościańska" do­
nosi, źe Komisya kołonizacyjna rozpoczęła już w okoli­
cach Kościana akcyę przymusowego wywłaszczania; 
wprawdzie jeszcze nie na nccy  uchwalonego niedawne 
prawa, ale zupełnie samowolnie i nawet bez wypłaty 
wynagrodzenia.

We wsi Cielewo, sprzedanej przed kilku laty ko- 
lonizacyi, pozostał dotąd robotnik Pichla z prawem do- 
żywptniego używania mieszkania oraz skrawka ogrodu 
i łąki. Przez sześć lat komisya kołonizacyjna, rozpar­
celowawszy folwark, nie czyniła mu żadnych trudności. 
Dopiero, przed kwartałem zawezwała go do opuszczenia 
mieszkania i nie czekając na wyniki rozprawy sądowej, 
poleciła usunąć podczas jego nieobecności chorą żonę 
jego i sprzęty domowe z mieszkania, a osiedliła w domu 
i na gruncie Pichli kolonistę, sprowadzonego z Rosy i.

Odtąd, od przeszło tygodnia, wywłaszczony z do­
żywocia robotnik mieszka z rodziną pod gołem niebem. 
Zażalenia nie odniosły żadnego skutku. W biurze wy­
działu powiatowego oświadczono mu, źe jego chora 
żona będzie przeniesiona do lazaretu, a on sam otrzyma 
mieszkanie ca koszt gminy, Ale dożywocie, zapewnione 
staremu robotnikowi przez dawnego właściciela majątku, 
przepadło bez wszelkiego wynagrodzenia, nawal bez 
zwołania komisyi i przeprowadzenia procesu o wywła­
szczenie, stosownie do przepisów nowej ustawy wy­
jątkowej.

Z ZABORU ROSYJSKIEGO.
Z  ruchu przem ysłowe - handlowego. Pomimo 

ciężkich warunków, w jakich znalazł się przemysł 
w Królestwie po okresie „rewolucyi", charakteryzujący 
Królestwo duch przedsiębiorczy znów się ożywia, zwła­

szcza pod wpływem hasła bojkotu pruskiego. Jak do­
noszą pisma warszawskie, w Radomskiem powstać ma 
towarzystwo akcyjne, mające na celu skup i wywóz za 
granicą bydła, piactwa i innych produktów gospodar­
stwa wiejskiego; przedsiębiorstwo to ma być zakrojone 
na szerszą skalę, gdyż projektowany kapitał zakładowy 
wynosi około trzech milionów rubli.

Dalej gorzelnicy piotrkowscy; kieleccy i radom­
scy zamierzają utworzyć Związek, mający na celu usu­
nięcie konkurercyi i podwyższenie dochodowości swoich 
zakładów'.

Również w tych stronach powstać ma r.a wielką 
skalę fabryka maszyn i narzędzi rolniczych, z zamiarem 
urządzania składów filialnych, wystaw, pokazów i kon­
kursów, dla zapoznania włościan z narzędziami i ma­
szynami i rozszerzenia zbytu.

Niemcy w  Królestwie. Kilku posłów ze skrajnej 
prawicy w Dumie gromadzi materyały co do tego, ilu 
poddanych niemieckich znajduje się na posadach vsr Kró­
lestwie Polakiem. Głównym materyałem do tej staty­
styki jest ankieta, urządzona przed kilku laty we wszyst­
kich instytucyach rządowych Królestwa Polskiego.

Okazuje się, że w Polsce jest przeszło 300.000 
poddanych niemieckich, z których większość odbyła po­
winność wojskową w Niemczech. Ci’ cudzoziemcy zaj­
mują teraz w Polsce posady telegrafistów, oficyalistów 
kolejowych, urzędników pocztowych, inżynierów i t. p. 
W ten sposób, zdaniem prawicy, w razie wojny z Niem­
cami, w granicach Rosyi może się znaleźć cała armia 
niemiecka, doskonale wyćwiczona. Materyały te posłużą 
dc interpelacyi w Dumie.

Z e  ś w i a t a .

(Niewesoły „Prima aprilis". — „Cnromczność" dzisiejszych 
mistyfikacyi.-- Eusapia Palladino w Paryżu. --  Ciekawy 
fenomen. -  Nowa sensacya paryska- — Przeciw tyranii 
„Akademii francuskiej".—Autor francuski polskiego pocho­
dzenia. ■— Spółka autorska Mirbeau-Natanson. — Scena 

z niegranęj sziuid.
Po tegorocznym „Prima aprilisie" możnaby są­

dzić, że świat bardzo, ale to bardzo, sposępniał. Nie 
dziwota jeszcze, że u nas tego roku prawie Się nie zwo­
dzono : mieliśmy za wiele i za bardzo poważnych trosk 
narodowych na głowie, ale w Europie było bardzo po­
dobnie. Dość powiedzieć, że nie słyszało się prawie zu­
pełnie o kawałach „aprilisowych* w prasie. Jeden tylko 
miesięcznic niemiecki wydrukowa! tekst listu cesarza 
Wilhelma do angielskiego lorda admiralicyi Tweedmou- 
tha, który wzięto na śeryo, ale w mistyfikacyi tej nie 
było zupełnie dowcipu: list był skomponowany tak, jak 
mógł go cesarz Wilhelm napisać i jak go prawdopodo­
bnie napisał. Ostatecznie więc był to żart niemal po­
grzebowy w porównaniu choćby z tak płaskimi dowci­
pami, jak wybuchające papierosy, cukierki z cebulą, 
.oziattijącs się Krzesła, !ub spraszanie na pierwszego 
kwietnia gości na wieś, aby im w nocy „duchy" nie 
dały spać i aby poroznosily ubrania tąk, żeby zmu­
szeni tyli na śniadanie zejść pookrywani w kołdry i 
kapy. Tak się bowiem dawniej bawiono na „Prima 
aprilis".

Nieznaczy to jednak, iżby za naszych czasów mi-
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Starli się spojrzeniem. Księżniczka zawstydziła się 

swego uniesienie, spuściła wzrok...
—  Pani rozdaje wieńce męczeńskie — odezwa! 

się Obroński —  stwarza pani bohaterów... Widzę, że 
nietrudno jest zdobyć i jedno, i drugie w oczach pani...

Wytworny szermierz stawał się nie w miarę zja­
dliwym i coraz bardziej niezgrabnym. Zdradzały go 
akcenty rozdrażnienia. Podnosząc od czasu do czasu 
oczy na księżniczkę, widział w jej obliczu niechęć, urazę 
i gniew, ale nie umiał nad sobą zapanować. Lekka, 
światowa na pozór rozmowa nabrała cech walki i uczy­
niła się przykrą dla obojga. Przertvał ją radca Tomicki, 
Rtórj przyszedł ich pożegnać. Wówczas wszyscy troje 
wrócili dc ssiężnej i usiedli dokoła stołu. Chwilę było 
milczenie.

—- Pamięta pan, przed rokiem — zaczepiła Pawła 
księżna —- spieraliśmy się tu o przyszłość kraju. Wy- 
jląda dziś na to, że pan zwyciężył, ale ja cis chcę 
uznać siebie za pokonaną... Przeminie ta fala.

— Tc ja jestem pokonany — odparł Paweł.
Nastała cisze. Oczekiwano, że on powie więcej,

że rozwinie i wytłumaczy swoją myśl, że złoży wyzna­
j e .  W oczach księżniczki odbiło się zdumienie. Ale 
Paweł milczał.

— Powrócił pan do ojczyzny i do kościoła — 
szepnęła księżna — przewidywałam, że to nastąpi...

1 pochylając się ku Pawiowi, dodała zupełnie ci­
cho tak, żeby on tylko słyszał:

— Myślałam często o panu i modliłam się... Wy­
dał mi się pan wówczas takim nieszczęśliwym, mimo 
pychy..i Pan przyjdzife tu kiedyś i opowie mi...

Było znowu milczenie. Nagle zabrzmiał zimny głos 
Obrońskiego:

— Ggłuszę w gazetach, że hrabia Paweł Nabo- 
rowski wyparł się publicznie szatana socyulizmu i spraw 
jego. .

Szyderstwo wydało się paniom niewczesnem i nie- 
zręcziiem, ale Paweł odparł bez gniewu:

— Pan wciąż d woruje ze mnie. Może i zasłuży­
łem na to, bom błądził... ja  przyznaję się zawsze do 
omyłek. A gay zajdzie potrzeba, pcwietr. im sam...

—  I powieszą pana..,
— Pan wszędzie stawia i wszędzie widzi szubie­

nice — z nieśmiałością, ale' złośliwie wmieszała się 
księżniczka.

Obroński dość już miał szermierki i nie odpowie­
dział nic. Chciała mu się śmiać, gdy pomyślał, iż zna­
lazł rywala, że tym niebezpiecznym rywalem, pasowa­
nym na bohatera, jest Pav,eł, którym pogardzał. Paweł 
— kiepski nudziarz, kulawy działacz, niefortunny nie­
gdyś mąż pięknej Agi... Cnciało mu się śmiać z księ­
żniczki i prosić ją. żeby zakończyła tę nieco przydługą 
i niewłaściwą komeJyę, bp role są źle rozdane, bo on 
nie przywykł i nie spodziewał się, i nie zgodzi się... 
Ogarniało go rozdrażnienie i drżały mu ręce, i była 
chwila, że wałczył z  gwałtównem pragnieniem wyrzuce-

styfikacya wymarła. Tylkc nie koncentruje się w jednym 
dniu, ale rozproszona na życie codzienne, , wsiąkła nie­
jako w nas, stała się „chroniczną". Jednym z jej ro­
dzajów jest niewątpliwie spirytyzm w formie, w jakiej 
się go dziś praktykuje. Banalne koncepta ,,duchów" 
spirytystycznych, przewracanie krzeseł, klepanie po ple * 
cach i łysinach, Szczypanie w łydki i rzucanie zguiłemi 
jabłkami, jednakże przejadły się nr wet lubiącym sensa- 
cyę dziennikom paryskim, które n. p. obecnie bardzo 
sceptycznie przyjmują produkeye, bawiącej właśnie w Pa­
ryżu Busapii Palladino, głośnego i u nas ze swego po­
bytu w Warszawie, a jednego z uajlepszych medyów 
spirytystycznych współczesnych.

A jednak, sądząc z opisów pism paryskich, Eusa­
pia Paliadino nietylko nieosłaWa, lecz owszem wyćwi­
czyła się w swoim zawodzie, Tylko —  to wszystko 
opatrzyło się ludziom i zdziałało, ze z zupełną słuszno­
ścią żądają, aby nowa „nauka" wyszła choć na krok 
poza pieluchy pierwotnych głupstw, a skoro się to nie 
dzieje, krytyczniej się patrzą na „cudowne produkeye".

Jeden z dziennikarzy paryskich, Którego wraz 
z towarzyszem odkomenderowano do kontrolowania 
medyurn, podczas tworzenia łańcucha przy sakramental­
nym stole w ciemnym pokoju, podkreślił z wielkim 
sceptycyzmem, że Eusapia Palladino nie pozwoliła na 
to, aby kontrołorowie wzięli ją za ręce, ale sama ka ■ 
żdego z nich wzięła za rękę, nic zgodziła się też, aby 
oni przystąpili jedną swą nogą stopę jej nóg, ale ona 
w ter. sposób ich nogi naciskała. Dalej zauważył, że 
Eusapia podczas produkcyi tak bezustannie i-uszała rę­
kami i przebierała palcami, jakby grając oa fortepianie, 
że nie był pewny, czy czasem nie puszcza go zupeł­
nie i czy jedną ręką nie dotyka równocześnie rąk obu 
kontruiorów. Zdawało mu się także, iż noga medium 
podczas produkcyi dotykała jego nogi tak lenkc i nie­
ruchomo, że nie był v; sianie nabrać pewności; źe to 
naprawdę nega, nie co innego, aibo, źe Eusapia sis- 
zdolała zręcznie tak zamanipulować, iz jedną nogą 
przyciskała nogi obu kontrolerów; jednego n. p. stopą, 
a drugiego piętą...

Inny dziennikarz, jeden z  najpoważniejszych iejle- 
tonistów najpoważniejszego we FrancyJ, a może i w Eu­
ropie dzieniiika „Temps", p. Pierre Mille, chwycił się 
drastyczniejszego środka kontroli. Mianowicie, kiedy 
przyszła kolej na pojawienie cię „świecących rąk", wy­
jął szpilkę z krawztki i... kolnął taką rękę. Nieusłyszał 
wprawdzie okfzyku, ale zauważył, że ręka z widocznym 
ruchem, boiu się cofnęła. Zaś p. Fr-doric Bcutetz „Ecno 
de Paris" miał w takiej samej chwili bardzo wielką 
wątpliwość, czy to naprawdę świecąca ręka, czy tylko... 
fosforyzowanie kosmyka białych włosów, który stano- 
wi charakterystyczne znamię czarnej czupryny p. Eusa- 
pii Palladino ?

Mimo wszystko p. Boutet miał do zanotowania 
jeden objaw naprawdę ciekawy. Mianowicie, po skoń­
czonej produkcyi, kiedy już zapalono lampę, Eusapia 
oświadczyła, że się czuje bardzo zmęczona i pozostała 
na swojem krześle przy stolo od eksperymentów. Nagle 
wyciągnęła ręce ponad stół, kiedy w jednej chwili, tak 
pociągnięty magnesem, podniósł się wsz/stkiemi cztere­
ma nogami naa ziemię. P. Boutet przycisnął go z tru­
dnością napowrót do ziemi, ale zr.ledwo go puśdi, stół 
jakby tia sprężynie, podskoczył w górę. P. Boutet więc

nia Pawła za drzwi... Potem miał zamiar uczynić to 
z  sobą samym... Wystarczało powiedzieć jeriuo jeszcze 
niegrzeczne słowo... Ale stłumił gniewne uczucia i wy­
szydził siebie za nie i upokorzony był, jak człowiek, 
który we własnych oczach okryje się śmiesznością, i 
wstydził się, i zły był na siebie o to, że gniewał się 
na nią, że zżymał się na Pa wiz...

Fałszywe uczucie walczyło z rzetelnem, z  zatajo- 
nem i głębokiem — zwyciężyło pierwsze, przemogła 
poza... Przesunęły mu się zjadliwe myśli o niewzajemnem 
kochaniu, o cierpieniach serca i kopną! nogą caią tę 
„lirykę", z którą, zdawaio mu się, nie było dc.-twarzy 
jemu, hołdującemu rosumówi, woli i mocy. Zresztą „li­
ryka" nie znaczyła tu nic.

Rzecz była ułożona i przygotowana oddawnt. przez 
ciotki, przez życzliwe panie. On, Obroński, stanowi 
najpierwszą psrtyę, księżniczka, najstarsza śród ośmiorga 
rodzeństwa, ani po ojcu-utracyuszu, ani po wuju-ćzi- 
wąku nie dostanie posagu, on reprezentuje pieniądze, 
ona — ród i alianse.. Świat mógł tylKo przyklasnąć 
takiemu małżeństwu, księżna nie posiada się zapewne 
ze szczęścia i nie pozwoli córce, która jest niedoświad­
czoną w tych sprawach, kaprysić... To wszystko tie po­
dlega wątpliwości... Sięgnąć ręką i wziąć... Księżniczka 
podobała mu się oddawna, ale zwlekał, odkładał, wahał 
się, w tym roku, zważywszy rozsądnie, zrobił wybór f 
łaskawie oznajmił o nim przez trzecią osobę marce. 
Dano mu odpowiedź, jak zwykle, wymijającą...

(C. d. a )
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wraz ?. przyjacielem położyli się na ziemi. Sto! uniósł 
się do góry, a obaj, pochwyciwszy go za nogi, starali 
się ściągnąć napowrót na dół. Nagle stół spadł z wiel­
kim hałasem, „przyczem jedna jego noga —  powiada 
dziennikarz — znalazła sie, w niebezpiecznej bliskości 

*koło nosa mego przyjaciela".
Gdyby więc .podsumować wszystkie te obserwa- 

cye, to nawet ze stanowiska „wierzącego" człowieka, 
afe niepozbawionego zdrowego rozumu, trzeba powie­
dzieć, że w objawach spirytystycznych wogóle, a p, 
Łiusapii Podadino w szczególności, jest dziś taka mie­
szanina szattaraneryi ze zjawiskami niewyjaśnionemi, iż 
należy się powstrzymać od wszelkiego ostatecznego 
sądu.

Paryż zresztą ma ince, ważniejsze senzacye. Po 
„Joannie d’ Arc" Anatola Francea, po książce z wybo­
rem pism p. Clemenceau, której pierwsze wydania tak 
szybko rozchwytana, źe była chwila, kiecy książką by­
ła wyczerpana i w żadnej księgarni nie można jej było 
dostać, przyszła kolej na sztukę Octava Mirbeau i T a ­
deusza Naiansoua „Le Foyer". Już przed rokiem wia- 
domem było, że administrator „Komedyi francuskiej", 
sam słynny literat i jeden z „nieśmiertelnych" Akade­
mii francuskiej, p. Jules Claretie, wzbrania się grać tę 
sztuKę, mimo, że uzr-aie wielkie jej zalety literackie. 
Ostatecznie zgodzono się na rozdanie ról i rozpoczęcie 
pierwszych prób czytanych. W ciągu tego p. Claretie 
zażądał ocT autorów pewnych zmian, głównie zaś, aby 
bohater sztuki, przedstawiony w świetle niesympaty- 
cznern, nie był członkiem Akademii, jak to zrobili pp. 
Mirbeau 1 Natanson. Autorowie odmówili, p. Claretie 
oświadczył wobec tego, że sztuki grać nie będzie, za 
co pp. Mirbeau i Natanson wytoczyli proces „Kome­
dy!" o odszkodowanie, idące w krocie tysięcy franków, 
bo p. Mirbeau, głośny i wybitny powieściopisarz,- jest 
dziś jednym z najbardziej „europejskich" autorów dra­
matycznych we Francyi.

Wprawdzie p. Mirbeau przyszłoby z łatwością wy- 
rnódz ua p. Claretie granie swej sztoki, bo „Komedia 
francuska", jest teatrem rządowym, a Miroeau jest nie- 
tylko osobistym przyjacielem prezydenta ministrów’ p. 
Clemenceau, ale ma w swojej sprawie za sobą opinię 
sfer rząĆDwych. Ale w tym wypadku chodzi mu o rzecz 
zasadniczą: c godność autora dramatycznego z jednej 
strony, a o tyranię „Akademii francuskiej* z drugiej. 
W pewnego rodzaju odezwie do publiczności, ogłoszo­
nej na czele numeru w „Matin", autorowie słus?nie 
zwracają uwagę, że skoro ofiarą szyderstwa na scenie 
padali już ministrowie, księża, prezydentowie Republiki 
i królowie, nie wypada czynić wypadku tylko dla „nie­
śmiertelnych" z Akademii i żądać, aby dla nich rezer­
wowano same tylko sympatyczne role.

Sprawa powyższa o tyle bardziej interesuje nasze 
społeczeństwo, że współpracownik p. Mirbeau, p. Na- 
tunson, jest naturalizowanym we Francyi Polakiem i naj­
bliższym krewnym rodziny Natansonów, żyjącej w Ga­
licy i i w Królestwie Polskiem.

Jesfto człowiek młody, wchodzący dopiero w sze­
regi wybitnych autorów, podczas gdy Mirbeau liczy już 
lat 57 i jest uznaną „sławą", którego Francuzi, bardzo 
wprawdzie uprzejmi dla swoich autorów, ale też bardzo 
skrupulatnie odważający przyczepione dci ich nazwisk 
epitety pochlebne, nie nazywa|ą jak innych „illustre ćcri- 
vain“, ani nawet „mai'.re-ecrivairi“, ale krótko „ce grand 
ecrirain" — ten wielki pisarz.

Także i pod względem fizycznym obaj autorowie 
są dyametralnie od siebie różni: Mirbeau wielki, bar­
czysty, kościsty, z rudym wąsem, rooi wrażenie atlety, 
wiecznie gotowego do boju. Kiedy mówi, zwraca się 
do człowieka, jakby go miał za gardło chwycić, ata­
kuje otwarcie, z gwałtownością i zapałem ogromnym. 
Najlepiej go scharakteryzował Goncourt w swoich pa­
miętnikach, nazywając go „ce chsr violent“ - -  ten ko­
chany impetyk — dodając: „c’est le plus valereux
des nos lettrćs" — to najdzielniejszy z naszych li­
teratów.

Natomiast Tadeusz Natanson, mimo wysokiej po­
staci, ma wygląd delikatny. Długa i gęsta jego asyryj­
ska broda czarna rozjaśnia jeszcze bardziej jego twarz 
delikatną, wypieszczoną, uśmiechającą się.

Natanson od dłuższego czasu zaprzyjaźniony był 
z Octawem Mirbeau, który pisząc głośną swą sztukę 
„Interes interesem", prosił go, jako finansistę, aby dał 
mu szkic wielkiej, nowożytnej afery finansowej Natan­
son wywiązał się z zadania Łas dobrze, iż Mirbeau 
z jigo szkicu wziął główną sprężynę do swej intrygi. 
Do autorstwa dramatycznego namówił go sam Mirbeau, 
który go zmusił formalnie, aby wygotował plan drama­
tu, poczem zabrali się obaj dc pisania, komponując i 
odgrywając niemal poszczególne sceny podczas długich 
przechadzek po Lasku bulońskim, W ten sposób Mir­
beau jednym zamachem wyprotegował swego przyjacie­
la wpierwsze szeregi autorów dramatycznych, niema

bowiem wątpliwości, że sztuka ich będzie, prędzej czy ( 
później, rniała ogromne powodzenie choćby tylko dzię­
ki... reklamie, jaką jej zrobił p. Claretie.

A trzeba dodać, że p. Claretie ma w tej sprawie 
przeciwników nawet..- w samej „Akademii". Inny jej 
„nieśmiertelny", znany w najmniejszym zakątku świata 
cywilizowanego, autor dramatyczny, Wiktcryn Sardou, 
wezwany w sporze na eksperta sądowego, przyznał ca­
ła i bezwarunkową słuszność pp Mirbeau i Nstsnso- 
nowi.

Na zakończenie jedna z tych sten nowej sztuki, 
które najbardziej uraziły p. Claretiego.

Ksiądz przychodzi do „nieśmiertelnego" z „Fo­
yer" i zastaje go bardzo wzburzonym: był u niego
właśnie na interviewie jakiś reporter, który mu przy 
sposobności wyłożył nowe teorye społeczne.

— Niech sobie ksiądz wyobrazi ł Oni chcą znteść 
dobroczynność 1

— Dobroczynność f  i
— Tak jest. Zastępują ją przez to, co nazywają 

sprawiedliwością.
—  A więc nie będzie już biednych?
— Tak.
— Nie będzie biednych, nie będzie biednych ! — 

odpowiada ksiądz, uderzając rękami w stół —  ależ 
w takim razie to koniec świata 1...

W tej krótkiej scenie jest „cały Mirbeau", ale jest 
także dużo Natansona, a ciekawemby było poznać bli­
żej nowego autora ze sztuki, która, niestety, wobec pro­
cesu, nieprędko się podaże w Paryżu, a jeszcze bardziej 
nieprędko za granicą i u nas.

ALDOR.

Zakaz sądowy
wystawienia obrazu.

Wiedeń ma sensacyę. Z tymczasowego rozporzą­
dzenia sądu krajowego do spraw cywilnych zabroniono 
na tegorocznej wystawie „secesyi* wystawienia obrazu 
malarza Franciszka Hohenbergera, prezesa tej wystawy, 
a to z powodu wystąpienia na drogą sądową kilku na 
obrazie przedstawionych osobistości, które wystawie­
niem malowidle na pokaz publiczny uczuły się obra­
żone.

Ciekawa ta sprawa przedstawia się jak następuje:
Obraz, o który chodzi, jest w posiadaniu bogate­

go przemysłowca i mecenasa sztuki p. Karola Wittgen- 
steina. Malowidło przedstawia piętnaście osób z towa­
rzystwa wiedeńskiego, żyjących między sobą w ścisłych 
stosunkach przyjaźni, oraz należących do wysokich s-er 
świata przemysłowego.

Obraz utrzymany w wielkich rozmiarach (2 metry 
długości i pół metra wysokości) przedstawia panów tych 
w zbrojach średniowiecznych z hełmami na jjłowach 
otaczających tron, na którym siedzi v/ królewskich sza­
tach p. Wittgenstein. W humorystyczny sposób uwyda­
tniono tu scenę pasowania na rycerza, która co prawda 
o tyle odbiega od zwykłej w takich razach ceremonii, 
że noY/y rycerz celem uwidocznienia karykatury, trzyma 
na ręku — świnkę.

Geneza obrazu jest tak ą :
Towarzystwo to pragnęło mieć pamiątkę mile spę­

dzonych wspólnie chwil i stąd poleciło zeszłego roku 
wymalowanie powyższego obrazu p. Hohenbergerowi. 
Każdy z tych panów pozował malarzowi i celem ułatwie­
nia pracy zostawiał swoją fotografię.

Koszty obrazu ponosili wszyscy portretowani za 
wyjątkiem p. Wittgensteina. któremu w  dniu jego uro­
dzin obraz po wykończeniu wręczono, celem przecho­
wywania go w jego siedzibie Hohenreit. Tan: też przeby­
wało malowidło aż do czasu wystawy.

Cała kwestya sporna ma źródło swe w tółn — 
czy sprawę pozostawienia, obrazu u p, Wittgensteina na­
leży u w a ż a ć  z a  a k t  d a r o w i z n y  czy też tylko 
j a k o  z l e c e n i e  p r z e c h o w y w a n i a  g o . To 
pytanie ma postępowanie sądowe rozstrzygnąć.

Oskarżycielami są pp. dyrektor Kestranek, dyre­
ktor Wilhelm Kur, główny dyrektoi Kerpsly, dyr. Giin- 
ther, dr. Karol Kupelwieser i dyr. Rothbailer.

Oni to poczynili pierwsze kroki przeciwko „Se­
cesyi" za wystawienie obrazu, przyjętego pod tytułem 
„Dekoracya ścienna" (Wanddekaraliun).

Wdrożono równocześnie trzy różne akcye sądowe, 
a mianowicie: o obrazę honoru przeciwko malarzowi 
Hohenbergerowi w sądzie okręgowym Josefstadt do 
spraw karnych, dalej sprawę karną z powodu narusze­
nia prawa pierwszej inieyatywy w sądzie krajowym, 
oraz spratftę cywilną przeciw malarzowi Hohenbergero- 
wi i „Secesyi",

Główny bohater obrazu p, Wittgenstein w żadnej 
z tych trzech spraw udziału jako oskarżyciel nie bierze, 
figuruje jednakże ze strony malarza Hohenbergera jako 
świadek. W sprawie obrazy honoru nie poczyniono ze 
strony sądu dotąd żadnych kroków. Akt oskarżenia 
opiewa, źe mimo przyzwolenia na oe portretowanie przez

poszczególne osoby przedstawione na obrazie, wy 
wieniem go na widok publiczny okazano chęć osmies... 
nia ich. Obraz wykonano dla innych zgoła celów i dla 
pewnego tylko grona.

Usiłowania oskarżycieli- w sądzie krajowym kar­
nym, aby uzyskać zakaz wystawienia obrazu nie odnio­
sły skutku. Dopiero sąd krajowy cywilny wyraził go­
towość przez tymczasowe rozporządzenie usunąć obraz 
z wystawy. Rozporządzenie takie, jak wiadomo, można 
uzyskać na mocy „wiarygodnych dowodów41 bez prze­
słuchania świadków i dochodzenia sądowego, celem ,, za­
pobieżenia szkodzie nie do wynagrodzenia Tak się 
też stało.

Akt oskarżenia dowodzi tu, że p. Robert Wittgen- 
steir. nie jest właścicielem, ale tylko przechowawcą 
obrazu. Zamawiającymi obraz są w rozumieniu prawa 
wszyscy portretowani panowie, z wyjątkiem p. Wittgen­
steina. gdyż on kosztów nie ponosił i stąd tylko im 
przysługuje prawo pierwszej inieyatywy, które przez wy­
stawienie ofraz'1 naruszono. Dotąd wszystko byłoby 
jasnem, Ale tymczasem malarz Hohenberger twierdzi, 
że zaszedł tu już akt darowizny, że właścicielem obrazu 
jest p. Wittgenstein, że jemu więc przysługuje prawo 
pierwszej inieyatywy. W charakterze tez wolnego wła­
ściciela obrazu powołał Hohenberger p. Wittgensteina, 
jako świadka do rozprawy.

Ponieważ sąd krajowy cywilny wydał w myśi żą­
dania oskarżycieli rozporządzenie tymczasowe usunięcia 
obrazu z wystawy, który w tymże celu zasłonięto ta­
petą, zarząd wystawy wniósł rekurs do sądu krajowego. 
Ten jednakże protestu nie uwzględnił i rozporządzenie 
tymczasowe w całej mocy utrzymał.

Zatefg rozstrzygnie więc dopiero sprawa sądowa, 
która właśnie dziś się ma rozpocząć.

Swoją drogą toczy się sprawa o obrazę honoru. 
Podobno eksperci, których opinii sąd zasięgnął, wypo­
wiedzieli się o malowidle jako o powaźnem dziele szsu- 
ki, dalekierr. od tendencyi kary kadrowania.

Również i zarzut, jakoby przez wystawienie obra­
zu naruszono prawo pierwszej inieyatywy zamawiają­
cych obraz, nie da się utrzymać, gdyż w myśl iwjer- 
dze.iia Hohenbergera, p. Wittgenstein jesi właścicielem 
obrazu, a więc i w tym wypadku jedynie miarodajną 
osobą. W każdym razie sprawa się wikła, stając się 
tem więcej interesującą.

Jaki będzie jej epilog wkrótce zobaczymy. Tym­
czasem Wiedeń ma sensacyę.

Konkurs głupstwa.
Pan Jan Śliwka napisał — encyklikę przeciw mo­

dernistom. Kto jest pan Jan Śliwka? Jest to autor 
dzieła pod napisem „Spis książek poleconych i zakaza­
nych przez wysoką c, k. Raaę szkolną krajową" — w 
całość zestawił Jan Śliwka, nauczyciel". Całe szczęście 
pana Śliwki, że tylko „zestawił" i że nie brai w ybit­
niejszego udziału w redagowaniu tych beznadziejnie nie­
mądrych uwag, które w spisie tych „książek poleconych 
i zakazanych" porobiono przy każdej „zakazanej" 
pozycyi.

Przedmowa pozwala na odkrycie nieśmiertelnego 
twórcy krytycznego systemu, stosowanego w szkołach 
śląskich. „Dla zaradzenia złemu i aby usiłowaniom ro­
dziców dopomódż powiada imć Jan Śliwka —- po­
stanowił ces. radca i dyrektor zakładu nauczycielskiego 
w Cieszynie p. Armand Karell za pomocą „komisyi dla 
aprobaty książek" przejrzeć i ocenić wszystkie pisma 
i książki wydane dla młodzieży, według ich moralnej 
wartości, aby do bibliotek szkolnych nie dostały się 
takie, które do rąk młodzieży nie należą"

£ otc pisze dalej p. Śliwka w ;onie podniosłym 
„Oddawam (sic!) pracę tę do użytku publiczności w 
tem przekonaniu, że komisy:: dla aprobaty książek do­
brą sprawę wykonała i ze uczyniła, co tylko mogła", 
W istocie uczyniła, co mogła, albowiem uczyniła głup­
stw o; z 327, z których niektóre wołają o pomstę do 
nieba, podajemy szereg uwag krytycznych o książkach 
dla młodzieży. Jest to konkurs bezmyślności nieprawdo­
podobnej i tragicznie wesołej.

Obok tytułu każdego dzieła jest komentarz „kry­
tyczny", motywujący zakaz czytania książki przez mło­
dzież, nazwany: „treść". Na indeksie znajduje się: 

Anczyc Władysław Ludwik. „Dzieje Polski".
Treść: Heretycy Tchórzowstwo Leopolda. 

Chociszewski Józef. „Czarodziejska lampa w afry­
kańskiej jaskini Xa Xa“ .

Treść: Podstęp. Fałszywa kobieta.
Tegoż. „Przyjaciel dzieci polskich".

Treść: Nienawiść narodowa.
Dygasiński Adolf. „Beldonek".

Treść: Nikczemr.ości. „Psiawiaro, psiaduszó,
psianogo!"
Tegoż. „Nowele". Serya I.

Treść: Niewinność żony. Zdaje się, śe jasiek 
i Baśka nie mogli być w położeniu dwojga nie­
winnych kochanków, a tc tem bardziej, i i  u chło­
pi cynizm prędko dojrzewa. Nie poprzestaje one n k l a w d l M m i i i m n m n d i i J b n f l  ynmmu m im n a n iM
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na wywieraniu i odbieraniu czysto wzrokowych 
wrażeń, ale powoła do czynności inne zmysły, 
ostatecznie realizujące uczucia miłości. Kroczy on 
w kierunku pumnażania.
Tegoż. „Robinson polski“ .

Treść: Sceny w karczmie, przekleństwa i 3e- 
stya, kumotrze pijany. Niemcowi plunął w oczy! 
„Dzieje narodu polskiego", opowiedziane dla ludu 

i młodzieży. Mikołajów, 1868.
Treść: Słowianie mieli już tzw. kulturę wtedy, 

kiedy Niemcy byli jeszcze dziczą gorszą oc£ ka- 
meruńskiej i dahomejskiej.
Hoffmanowa KI. z Tańskich. „Powiastki, powie­

ści i komedyjki moralne1'.
Treść: Sceny miłosne. „Te panny to istne czer­

ty", „Wszystko do góry nogami", „Najstarsza 
najgorsza". Przykład głupstwa i obżarstwa. 
Kraszewski I J. „Dziecię Staregc Miasta".

Treść; „T? bezduszne Dydiętc.!“ „Te zwierzę­
ta pozbawione serca, litości itd.‘‘. — Ubliżanie 
wyznaniom.
Tegoż. „Świat i ziemia".

Treść: Nagabywania narodowościowe.
„Listy Jana II!, króla polskiego'*1'.

Treść: Stoimy tu, płacząc nad niewdzięczno­
ścią niesłychaną i zawiedzeniem przez cesarza Le­
opolda.
Miarka Karol. „Szwedzi w Ląćzinach".

T reść: Bezczelne urągania wyznaniowe. 
„Niewola i ciekawe przygody generała polskiego, 

Józefa Kopcia".
Treść: Sybir, Sceny zemsty i rozpaczy. 

„Obrona Wiednia przez Jana Sobieskiego".
T reść: Cesarz z całą swoją rodziną, a z& nim 

6000 narodu uciekło z Wiednia oa wielkiego 
strachu.
Przyijorowski Walery. „Chrobry". Opowiadanie 

historyczna.
Treść: „Otton wlecze się jak żaba". „Wydatny 

brzuch*, „Obżarty jak wieprz", „Chrobry ma gło­
wę, jak dynia".
Tegoż. „Myszy króla Popiela".

T reść: Ubliża godności królewskiej.
Ra wita Fr. „Uczciwemu Bóg dopomaga".

T reść: Powiastka z wyrażeniami irywialnemi: 
Świnia, karczmisko, dziewczysko, język świerzbi, 
kieliszek gorzały.
Sienkiewicz Henryk. „Za chlebem".

T reść: Jednostronność narodowa i wyzna­
niowa.

-o Skarga Piotr. „Wzywania do pokuty".
Treść: Podział Polski, Wykroczenia polityczne. 

Teresa Jadwiga. „Walka" : Kilka epizodów z woj­
ny frascusko-nicmieckiej.

T reść: Miia się z obiektywnością.
„Cham wuja Tomasza".

T reść: Nieludzkie postępOwaide. Nazwiska obel­
żywe.
„Andersena bajki” .

T reść: , Godność królewska znieważona. 
WieiogiowsKi Walery. „Medycyna wiejska".

T reść: Dziewczysko „stęka". Partactwo lekar­
skie i smutne jego skutki.
Trudno biadać nad tego rodzaju epiaemią głup­

stwa, ale złośliwego głupstwa, które wie, co uczynić, 
aby się nikt nie dowiedział, źe Sobieski ocalił Wiedeń, 
albo źe cesarz Otto „wlókł się jak żaba". Rzecz nie 
warta irytacyi.

Z sali sądowej.

Kradzieże kolejowe.
Przemyśl, w kwietniu. 

Głośne kradzieże w tutejszych magazynach kole­
jowych, odkryte w listopadzie r, z., znalazły wreszcie 
onegdaj swój epilog przed zwykłym try hucułem.

Kradzieże te uprawiano bezkarnie od iat kilku a 
tak sprytnie, źe wszelkie dochodzenia ze strony Dyrekcyi 
kolejowej pozostały bez skutku. Śledztwa i dyscyplinar- 
ki wytaczsuo i zastanawiano, bo brak było dowodów 
winy. Ginęły więc wprost w niewytłumaczony sposób 
różne towary, jak skóry, całe zwoje sukna, płótna, ży­
we gęsi, ubranie, bielizna a nawet całe kosze Winogron.

Władze kolejowe i polieya były bezradne. Wreszcie 
odkryto te malwersacye 27 listopada i wówczas areszto­
wano trzech funkeyonaryuszów kolejowych, zajętych 
w magazynie a mianowicie: Jakóba kańskiego, Jana So­
wińskiego i Karola Wójciaka, a nadto, jako współwin­
nych tutf kupców Izraela Erbsmana, Chaima Bluma, Jó­
zefa Korna i tragarza Sukmana.

Jak wielkie były szkody wskutek tych kradzieży 
trudno nawet dziś oznaczyć, co jednak pewna, źe do­
chodziły do kilkunastu tysięcy koron, które skarb kole­
jowy firmom wypłacił jako odszkodowanie. Najwięcej 
ucierpiała firma wiedeńska Leinkaufa, której w ostatnich 
czasach Towarzystwa asekuracyjne nie chciały już na 
linii Przemyśl— Wiedeń wcale przyjmować.

Chociaż tych kradzieży było bez liku, przecież 
ossarżonym udowodniono tylko ogółem osiem, do któ­
rych również w części się sami przyznali i obecnie za 
te tyikc odpowiadają.

Obrona oskarżonych polegała na wzajemnem obwi­
nianiu się, zwłaszcza czynili to z pewną satysfakcyą

dwaj oskarżeni Leński i Sowiński, którzy cała winę 
zwalali na Wójciaka, jako tego, który wykrył i pierwszy 
doniósł o tych malwersacyach władzy kolejowej.

Po całodziennej rozprawie trybunat skazał Leńskie­
go na 4 miesiące więzienia, Sowińskiego na 3, Wój­
ciaka uwolniono. Ze współwinnych Saizman otrzymał 
10 tygodni, Ch. Blum 10 dni, J. Erbsrr.au 3 dni a Kern 
uwolniony.

MALT FEJLETON.

Schwerkranker.zimmer.
Pod tablicą z tym napisem nad drzwiami —  mło­

dy lekarz-asystent wchodzi z kurytarza szpitala garnizo­
nowego do białej, kwadratowej celi.

Był on tu juz rano ze „sztabsarztero" i starszym 
doktorem, a że dziś ma dyżur, więc po skończonej „wi­
zycie" wrócił i rozgląda się po izbie i chorych. Od pa­
ru uni dopiero jest w szpitalu.

Wzrok jego pada na szereg łóżek żelaznych, usta­
wionych po cztery z obu stron drzwi, równo, ■ w rzę­
dach, symetrycznie. Głowami przypierają do ścian -czer­
niejących nad każdem wezgłowiem niewielką tabliczkę 
z w/pisanem na niej kredą rozpoznaniem choroby.

Cztery riapisy po jednej stronie: Pneamonia cro,u- 
posa. Czter,r po drugiej: Morbus Brighti.

Na jednem z środkowych łóżek po stronie „pneu- 
rronii" —-. młodziutki dragon o gładkiej, dziecinnej pra­
wie twarzy,

— „Zuwachs" — melduje lekarzowi wyprężony 
przy łóżku żołnierz od „sanitetów" —  ten, co go pan 
„sztabsarzt" kazali tu przynieść z tamtej sali.

Dużemi źrenicami, rozszerzonemi gorączką i lę­
kiem, wodził dragon-dziecko po szklanych oczach towa­
rzysz!1 z prawej strony, oczach człowieka, przebywają­
cego ieryzys w zapaleniu cłuc, podkrążonych czarno, 
wpadniętych w głąb oczodołów', sztywnemi białkami 
wpatrzonych w coś niewidzialnego, nieuchwytnego., a 
obecnego zda się w tym pokoju, w coś, co zawieszona 
na rozgraniczu życia i śmierci za najlżejsze:: i drgnieniem, 
za najlżejszym podmuchem przechyli szalę przesilenia na 
jedną lub drugą stronę...

Za wejściem lekarza odwraca się „zuwachs" od 
„hypofcrntesowej" twarzy porającego się ze śmiercią 
żołnierza, twarzy, w którą, pomimo lęku, patrzał dotąd 
niby zahypnotyzowany — która wzrok jego więziła tą 
nieprzepartą mocą, jaką mysterya śmierci więżą cieka­
wość człowieczą.

Na błyszczące guziki padają teraz przerażone źre­
nice „zuwachsa" — na zdrową twarz lekarza — toną 
z ufnością w siwych, roztroonych jego oczach, jakby 
schronić się w nich chciały przeć widmem, wyczuwa- 
nem nad łóżkiem sąsiedniem, jaKgdybj błagały patrzący 
przez nie rozum człowieka-tnaga, o zażegnanie zagłady, 
czającej się w tej izbie, a poczętej już i w młodej pier­
si jego, Wygasia. frajrra 4 pułku dragonów...

Tymczasem doktor wstrzykuje kamforę na pół 
przytomnemu jego sąsiadowi.

Żar bije z odkrytego ciała chorego, drobnemi 
kropelkami potu perli się na sinawc-czer wonych rysach, 
wysiłkiem walki o życie zaostrzonych w ptasie kontury. 
Żar bije z  pod uchylonego biało-niebieskiego koca, po­
ruszanego nadludzklem wytężeniem rzężących piersi, 
skubanego spoconemi rękatni ruchliwemi, niespokojnerni, 
jakgdyby usiłowały uchwycić koniecznie nieścigłe maja­
ki, poruszające je, bezładnie w rozkieizanej myśli...

— Rozbierz się! „Zrewiduję cię" — mówi teraz 
lekarz do dragona.

— No, ndl Będzie dobrze — pociesza chłopaka 
po zbadaniu — tylko musisz zażywać lekarstwo, a wy­
zdrowiejesz, iak tamten.

I wzrokiem wskazuje ńa drzemiącego po lewej 
ręre duopca, czarno zarośniętego pioniera-rekonwaie 
e centa z zapalenia płuc. Spalone usta rozchylił śpiący i 
pije niemi chciwie świeży powiew od okien, rozwartych 
na podwórze. Ku oknom tym pełzną przesycone go­
rączką oddechy — mieszają się ze strugą świeżego po­
wietrza, napływającego z podwórza — rozchodzą się 
po izbie oświetlonej smugą czerwcowego słońca, prze­
sianego przez zieleń akacyowych gałęzi, któremi szele­
ści o ramy okien ciepły, wonny wiatr, pachnący polami 
i latem..;

Teraz lekarz przechodzi na drugą stronę sali, pc 
której leżą chorzy z „morbus Brigthi" — i przypatruje 
się im uważnie. Ani chybi wszyscy czterej z przewle­
kłem zapaleniem nerek...

1 to jak? Na tym pierwszym od drzwi zaledwie 
znac początek choroby. Obrzękła, zielonawo-szara jego 
twarz caarnemi oczami patrzy smutnie z pod grubych, 
ciężkich, jakby nieruchomych powiek.

Tuż obok Wygląda s pod koca druga podobna 
całkiem do tamtej, tylko więćej obrzękła, o cięższych 
powiekach, o zielenszej cerze, oczach smutniejszych, 
jakgdyby przymglonych niedebrem przeczuciem.

A ren trzeci i czwar*y... U nich zaledwie znać 
już oczy ad bezkształtnych prawie twarzach.

Ostatnia ta pod oknem nie podobna już prawie 
dc oblicza ludzkiego rak wydęte puchliną jej rysy. To 
już nie twarz,.. Raczej bryła jakaś szaro-ziemista, na­
siąknięta wilgocią, kawał ziemi, którego zarysy lada 
chwila zupełnie zleją się — rozpłyną — znikną...

A jednak w tej bryle tli .jeszcze życie, niezamą- 
cunu gorączką, świadome siebie i swej powolnej za­
głady.., Jaszcze od czasu do czasu otworzą się z tru­
dem przymknięte powieki — jeszcze niewyraźnie już 
widzące oczy spojrzeniem ostatka nadziei patrzą na 
twarz lekarza, jakby mówiły z wyrzutem:

„Tyś mądry, uczony, wiesz co robić na wszyst­
kie choroby. I zdrów jesteś, czerstwy, udzielże i nam 
tego zdrowia, wiej je i nam, którzy tak długo na nie 
czekamy? Ty możesz, tyś przecież „uczony" na wszyst­
kie, wszystkie chcroby na świecia".

—  No jakżeż dzisiaj? Lepiej po parówce? rzu­
cają czci wone usta lekarza w stronę środkowych 
łóżek.

— Nie panie assistenzarzt! odpowiadają zdru- 
giego łóżka póiSzeptem sinawe wargi —- nie lepiej..,,

— A cóż. boli? Krzyże? Apetyt jest?
— "I krzyże — i słabo, że podnieść się trudno— 

i jeść nie da...
(D. n.) R. O.

MIGAWKI,

SEKCYA III.
Nie każdy może wie o tem, co się kryje pod 

skromną nazwą Sekcyi III. Jestto oddział sądu pcwiato 
wego do spraw karnych, mianowicie drobnych prze­
stępstw, przeważnie z dziedziny obrazy czci. Jest więc 
Sekcya III. nietylko sądem rozpatrującym i karzącym 
przestępstwa publiczne, ja k : drobne oszustwo, kradzież, 
pobicie itp. przekroczenia, ale zarazem a nawet przede- 
wszystkiem jest ona sądem honorowym, w którym sta­
ją przed sędzią obrażani na czci obywatele wszystkich 
stanów i żądają zadośćuczynienia.

Ze wszystKich skarbów jakie człowiek posiada, 
jest najbardziej narażona na naruszenie bezprawne, naj­
łatwiej zaczepna, najbardziej nieuchwytna. Jak bardzo 
nieuchwytnem jest pojęcie czci ludzkiej i jak różne ma­
ją ludzie o niej wyobrażenie, świadczą najlepiej przeli- 
czne rozprawy w lwowskiej Sekcyi 151, w której sędzio­
wie uginają się pod nawałem obrażonej czci obywatel­
skiej i pod zadaniem prania tej czci na biało,

Ludzie sfer inteligentnych oczywiście rzadziej sta­
ją w sekcyi III, bo rzadziej się obrażają wzajemnie, a 
jeżeli już wyprowadzeni z równowagi, powiedzieli sobie 
„słowa prawdy", to załatwiają spór honorowy w spo­
sób inny, byle nie stawać w towarzystwie stałych klien­
tów Sekcyi IIL Zdarzają się jednak rozprawy, których 
bohaterami są właśnie ludzie inteligentni, bo nie wszy­
stko da się załatwić sądem honorowym i nie każdy go­
dzi się na pojedynek. W takich razach sędzia rozstrzy 
ga i karze lub uwalnia, najczęściej starając się dopro­
wadzić do dobrowolnej ugody.

„Gros" klientów sekcyi III stanowią więc ludzie 
sfer rękodzielniczych, uboższych, słowem dalszych 50.000. 
Ci stale wypełniają poczekalnie oddziałów sekcyi 111 i 
czekają cierpliwie na swoją kolej, tracąc częste pół dnia 
zarobku. Są między nimi stali klienci tego sądu, któ­
rych sędzia zna już bardzo dobrze, bo co parę dni 
rozpatruje ich przekroczenia, upomina i karze, ale naj­
częściej bez skutku. Tacy stali klienci są doskonale 
obznajomieni z odnośnymi przepisami kodeksu karnego 
i w poczekalni wykładają je innym nowieyuszom, prze-< 
powiadając mu z góry, najczęściej fałszywie, jaki ich 
czeka wyrok.

Przed sędzią przesuwa się codziennie kilkadziesiąt 
spraw, a nieraz kilkaset osób : oskarżycieli, oskarżonych 
i świadków, Oprócz typowej obrazy honoru, popeł­
nionej przez obrzucanie wyzwiskami lub rzucenie oszczer­
stwa zdarzają się tu najprzeróżniejsze wypadki i sceny, 
nieraz tak komiczne, że mogłaby jej pozazdrościć icli 
najlepsza farsa frąncuska. Cały szereg typów miejskich 
i przedmiejskich przesuwa się przeo sędzią, który musi 
wszystkich wysłuchać i usiłuje zwaśnionych pogodzić, co 
mu przychodzi z wielką trudnością.

Sekcya 111 jest prawdziwą kopalnią dla psycho­
loga, malarza, humorysty, dziennikarza, kryminalisty i 
wielu innych i odtąd będzie nią także dla podpisanego, 
który oć czasu do czasu podawać będzie ciekawsze 
obrazki z tego największego sądu honorowego ku po­
uczeniu, zbudowaniu i uciesze czytelników.

KLEWE.

M iL D B S & A N J a .
(Za tę rubrykę Redaksya. nie c opowiada).

Na suknie ślu­
bne i balowe 
Adausaszkowe 

Eolienne
i^abr.>i,.a je d w a b iu  o le n n e b e r ^  Z u ry c h u .

302

craz jedwab Hen. 
neberski od 75 ct. 
za metr, opratuie 

woine od cła. 
PiSŚid uiwriU

Wszędzie do nabycia.
2039Sarg’a

W czasie od 15 m arca 
do 15 maja 1908 SB#r Suiian

Lwów, hotel Żorża

lilezbędny krem cl o ssębtfw.
Czyści zęby, wybiela i zapewnia im zdrowie.s s s s r — ■— ------------- -
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„SEOWO POLSKIE,, Nr. i 67 śrcda 8 kwietnia 1908.

Naubeira (Księstwo Hessen-Darmstadt).

W ilii Warmia. Dom polski
otwarty od 1 maja.

Wygodnie urządzone piękne pokoje z balkonami, winda 
hydrauliczna, blizkosć łazienek, książki i gazety polskie — 
kuchnia polsko-francuska, usługa polska. Opieka dla pa- 

cyentów zapewniona. 4103
Adres: ’ Właścicielka:

Bad-Nauheim, Willa Wasida. Helena SzCzepanowska

i L T h a / t a z L o l s i .
Zakład dla wyrobu mleka według systemu Prof. Dra 
Backhausa, dła niemowląt i dzieci Lwćw, ul. Zani­
kowa 19, główny skład w Drogneryi Piotra Miko- 
iascha 5 Ski, Lwów, Kopernika 1.

Zakład Backhausa stoi pod stałą kontro 'ą dwóch 
lekarzy; mleko do przeróbki pochodzą ze szczepio­
nych krów. Prospekty i broszurki na żądanie posyła 
opłatnie Dyyekcya. 4250

Wyszły z druku 4283

Igraszki Kabaretowe
nowa serya („Z 1 E L O N E G O B ,lł L O N i A A“) 

napisał BOY, — zdobił W, WOJTKiEWICZ.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. Cetia 3 korony.

Koncesyonowany budowniczy

r S E ^ © - x o l  Ś t e t r a a .
osiadł w Stanisławowie, ul. Kazimierzowska 1. 8 . 

Przyjmuje wszelkie w zakres budownictwa 
wchodzące roboty. 4216
jjmmmiurairrrOTWMTTrTT L an—̂—gaMHWH—M

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

D r a  B a r c i n a  R  E }  C  H E  H. S T E  \ Uk
otwarty od 9— 1 i Od 3— 6 przy ul. Akademickiej 18. 
i p. Telefon 1071. 65

Lekarz chorób skórnych i wenerycznych iGOfi

C r Antoni S i u m o n f e f d
b. asystent kliniki dermatolog, w Uniwersytecie wrocław­
skim. i ordynuje L w ó w , u lica  K o p ern ik a  l. 2 8

.rekarz chorób T & m  W a£& ko^ecych i operator MW F m  S A s a  W  HWfiJŁ*
obecnie mieszka ui. św. Mikołaja 3. 2690

i n m
Wiadomości bieżące,

~  Trzeci Maja we Lwowie. Związek okręgowy 
lwowski Towarzystwa Szkoły Ludowej zaprasza wszy­
stkie miejscowe Towarzystwa polskie do wysłania dele­
gatów swych ńa posiedzenie komitetu, mającego zająć 
się należytem i goclnerr. stolicy kraju przygotowaniem 
obchodu rocznicy Konstytucyi Trzeciego Maja.

Posiedzenie odbędzie się w lokalu Koła pań T. 
S. L., ul. Klonowicza 1. 7, dziś we środę o g. 6 -tej 
w ieczorem .U prasza się c niezawodne i punktualne 
przybycie,

h-  W Związku naukowo-literackim jutro (czwartek) 
wygłosi pi uf. uniwer. dr. Maryan Smobchowski odczyt 
na tem at: „Luźne uwagi o społecznych stosunkach
w Anglii".

Początek o godz. 9. Sala Kasyna miejskiego. Go­
ście płacą 40 hal. Wstęp dla członków Związku i Kasy­
na — wolny.

— Loterya świąteczna, urządzana staraniem towa­
rzystwa im. św. Salomei, odbędzie się w niedzielę pal­
mową, ania 12 kwietnia w wielkiej sali „Sokoła-Macie- 
rzy". Do wygrania około tysiąca fantów, przeważnie ar­
tykułów świątecznych. Przygrywać będzie muzyka 30 
pp., bufet wyborny i tani; ceny bajecznie nizkie, losy i 
t/stępy po 20 halerzy.

Sposobność nie tylko do urozmaiconej zabawy, 
lecz zarazem do poparcia poczciwego celu, bo wsparcia 
dla ubogich wdów i sierót, ktdremi się towarzystwo św. 
Salomei opiekuje.

-v- Towarzystwo lekarskie odbędzie iX-te posie­
dzenie naukowe w piątek, I 0 bm. o godz. 5 wieczór 
w sali Towarzystwa.

-4- Powszechne wykłady handlowe.— We czwartek 
dnia 9 bm. wykład nadinspektora Marcelego Fischera o 
„dach i taryfach płowych" sala Izby handlowej i prze­
mysłowej (płac Halicki I. IG). Początek o godz. 8 w.

W sobotę dnia 11 brr., wykład dra Jana Kantego 
Steczkowskiego o „Niektórych błędnych pojęciach w spra­
wach ekonomicznych" sala Izby handlowej — o godz. 
3 wieczorem.

-i- „Sokół-Macierz" otworzył w gmachu swoim przy 
ul. Zimotowicza !. 8 salę na I piętrze przeznaczoną. na 
czytelnię, pogadanki i 'g ry  towarzyskie. Sala otwarta dla 
członków codziennie od godziny 6 do 10 wieczór z wy­
jątkiem niedziel i ś w i ą t . _________

-i- Rekoiekcye wielkopostne, pod przewodnictwem 
ks. prof. Dziędzielewicza odbędą się w slow. „Skała" 
we środę, czwartek i piątek tj. 8, 9 i 10 kwietnia od 
godz. 8 dc 9 wieczów w sali Stowarzyszenia.

-4- Lwowski klub cyklistów i motorzystów urządza 
w niedzielę dnia 12 bm. pod wodzą kapitana A. Por­
czyńskiego pierwszą w sezonie bieżącym wycieczkę do 
Gródka Jagiellońskiego.

Wyjazd o godz. 1 m. 30 popoł. z placu św. Du­
cha, powrót koło godz. 6 wieczorem.

-4- Circolo Itallasio. W sobotę dnia II  b, m. odbę­
dzie się w klubie włoskim (pi. Maryacki 1. 10) odczyt 
p. tyt. „Romanticismo francese" i zebranie towarzyskie 
z ewent. produkcyami muzycznemi. Początek o g, 6 ‘30 
wieczorem.

-4- Na dochód budowy pomnika Chopina „Lwow­
skie liceum muzyczne" urządza 10 kwietnia, w piątek, 
w sali Domu Narodnego „wieczór muzyczny" ze współ­
udziałem artystów opery pań Hendrichównej i Lachow- 
skiej, oraz pana Laymaua. Początek o godz. 7'50 w. 
Bilety wcześniej do nabycia w składzie nut p. Zaduro- 
wicza, ul. Akademicka.

— Powszechne wykłady uniwersyteckie. We czwartek, 
d. V b. m. Prof. giinn. B. Gebert: Geografia histeryczna 
ziem polskich (z obraz. Swietln.) Zakład fizyczny Uniwer­
sytetu, Długosza fi. Pocz. o godz. 6.

-4- Teatry: T eatr m iejski;
We środę po raz pierwszy „Bakcyle miłości1", Some- 

dya w 6 aktach Adolfa Walewskiego; z udziałem pp. Go­
styńskiej, Czaplińskiej, Otrembowej, Jankowskiej, Rotter, 
Kwiatkiewiczowej, Potockiej, Rowińskiej, Feldmana, No­
wackiego, Dobrzańskiego, Kwiatkiewicza, Klimontowicza, 
w głównych rolach.

We czwartek po raz ostatni w bież. sezonie „Ży­
dówka", opera w 5 aktach Helvy’ego, gościnny występ Wei­
nera Alberhego i Adama Didura.

W piątek po raz drugi „Bakcyle miłości", komedya 
w 3 aktach Adolia Walewskiego.

W sobotę o g. 330 po poł. dla młoaz. szkolnej; po 
iaz ‘ii „Poskromienie złośnicy" komedya w 5 aktach 
Szekspira.

W sobotę o g. 730 wieczór: „Aida" opera w 5 aktach 
Verdifcgu; gościnny wystąp Elzy Bland priuiadonnj nadwor­
ne] opery w Wiedniu i Wernera Albei tiego.

W niedzielę o godz. 3‘30 po poł. po raz 111 „Mąż 
idealny" sztuka w 4 aktach z angielskiego Oskara Wilde.

W niedzielę o godz. 730 wieczór „Faust" opera w 5 
Gounoda; gościnny występ Ireny Bohuss, Augusta Diannie- 
go i przedostatni gościnny występ Adama Didura. 

m ie jsk u  w  K ra k o w ie .
We środę „Umierające perły" i t d.
We czwartek „Car Samozwaniec" i t. d.
W piątek „Mąż męczennik", krot, w 3 aktach P, Ve- 

bera fajopąC).
W sobotę „Uwielbienie krzyża" (La devocion da la 

cro:x), dramat w 5 aktach Calderona.
W niedzielę o godz. 3 popoł. „Salamandra", sztuka 

w 4 aktach Al. Graybnera (ceny zniżone do połowy).
V/ niedzielę o g. 7 w. „Uwielbienie krzyża" i t. d.
W poniedziałek ,,Car Samozwaniec" i t. d.
We wtorek JUwielbienie krzyża" i t. d.
We środę „Dziady", sceny dram. w 7 obraz. A. Mi­

ckiewicza (ceną' zniżone no połowy).
-r- Pożyteczna instytucya. Dotychczas matki, które 

swych niemowląt same karmić nie mogły, musiały zda­
wać ten obowiązek aa mamki niezawsze sumienne, Sub 
też żywić dziecię zwykłym mlekiem, należycie nie przy- 
sposobionem i naraźającetn dzieci na różne choroby.

Zagranicą wynaleziono już sposób zastąpienia po­
karmu matki, a to mlekiem prof. dr, Backhausa, prze- 
rabianem sposobem chemicznym z mleka krowiego, 
Zakłady takie, istniejące prawie we wszystkich miastach, 
cieszą się wielkim rozwojem, a świat lekarski poleca 
mleko prof. dr. Backhausa jako jedyny pokarm dla nie­
mowląt, mogący zastąpić pokarm matki. Niedawno 
otwarto podobny zakład wyrobu mleka prof. Backhausa 
we Lwowie pod nazwą „Nutricia". Mieści się on w sta­
rym dworku przy ul. Zamkowej, a urządzony zupełnie 
na sposób zagraniczny pod nadzorem dwóch lekarzy. 
Fabryka mieści się w wielkiej sali nader czysto otrzy­
mane], gdzie ustawiono kilka machin i filtrów bardzo 
precyzyjnie zbudowanych.

Do fabrykacyi używa się mleka Krowiego niezbie- 
ranego z krów szczepionych i zostających pod stałym 
nadzorem profesora weterynaryi. Fabrykacya mleka 
prof. Backhausa polega na tern, że zapomocą rozmai­
tych machin uwalnia się mleko krowie ze szkodliwych 
składników, jak kaseiny i t. p. i dodaje się cukru mle­
cznego i maltozy, przez co mleko prof. B. co do skła­
du chemicznego nie różni się prawie niczem od pokar­
mu matki.

Mleko takie wlewa się następnie do porcyowych 
szklanych flaszeczex hermetycznie zamykanych i pod­
daje się jeszcze sterylizacyi. Fabrykacya na pozór pro­
sta, wymagająca jednak wiele pracy i kosztów. A je­
dnak mleko io stosunkowo tanie, flaszeczka jego ko­
sztuje 12 h. Porcyj takich potrzeba dis dziecka 5 do 
8, koszt zatem mniejszy niż utrzymanie piastunki.

Kierownikiem zakładu jest p. Herman Feder, dłu­
goletni kierownik podobny zagranicą, skład zaś mlesa 
tego dla śródmieścia mieści się w drogueryi p, Miko- 
lasza. Zakład rozsyła oprócz tego własnym wczem 
mleko to do swych konsumentów, a ruch tego wozu 
białego ze złotymi napisami na ulicach świadczy, źe 
tych konsumentów jest już wielu. Dziś fabryka wyra­
bia kilkanaście tysięcy flaszek dziennie, „gros" jednak 
wyrobu wysyła na prowincyę. Mleko prof. Backhausa 
ma jeszcze' tę zaletę, źe dłuższy czas nie ulega zepsu­
ciu. Szpitalik św. Zofii jest stałym odbiorcą „Nutricii".

-4 Drugi odczyt p. Ludomira Różyckiego o R. 
Straussie, który się odbył w „Kole muzyczr.cm" (uh Ja­

giellońska 7) dnia 3 bm. zgromadził znacznie wfęa-, 
osób, niż pierwszy. Prelegent sam ilustrował swe sło\£a 
ustępami z STaussowskiej „Salome" i poematu sym­
fonicznego „Śmierć i wyzwolenie".

W sobotę dnia 11 b. m. odbędzie się w „Kole" 
odczyt dra Grudera o „Waikiryi" Wagnera.

Prelegent, jak wiadomo, jest znawcą Wagnera i 
jego twórczość, jednym z najlepszych w mieście naszem. 
Odczyt budzi wielkie zainteresowanie tak ze względu na 
osobę prelegenta jak i p. Edwarda Steuermanna ze Sam­
bora, ogromnie utalentowanego 16 letniego pianisty, 
który odczyt dra Grudera będzie iiusftował,

W wielkim tygodniu odbędzie się jeszcze wieczór 
Brahmsowski, po świętach zaś cały szereg wieczorów 
jak: kameralny Szopenowski, wieczór Żeleńskiego, mło­
dej Polski, Szymanowskiego itd.

-4 - Oglądanie mieszkań do najęcia. Sprawa ustawo­
wego uregulowania oględzin mieszkań do najęcia, o któ­
rej podaliśmy notatkę we wczorajszym numerze popo­
łudniowym, jest typowym przykładem szybkości magi­
strackiej manipulacyi.

W sprawie tej wniosło To w. właścicieli realności 
podanie w r. 1897 i od tego czasu upłynęło lat 11, 
zanim nadała się ,do regulaminowego traktowania. Nie­
wątpliwie zdziałała to inierweneya wiceprezydenta mia­
sta p. Neumana, który jest prezesem Tow. właścicieli 
realności, ale za to dzięki właśnie tej interwencyi, ooe- 
cnie załatwia się ją „galopem". Zreferowano ją przed 
kilku dniami na ostatniem posiedzeniu magistratu, wczo­
raj doręczono wnioski magistratu referentowi sekcyi fi­
nansowe; r . , Jonaszowi, dzisiaj będzie traktowana na po­
siedzeniu tej sekcyi, a jutro znajdzie się niewątpliwie na 
porządku dziennym obrad Rady miejskiej, a prawie 
wątpić nie można, źe przejdą wnioski magistratu, któ­
re — jak zaznaczyliśmy wczoraj —  liczą się wyłącznie 
z interesem właścicieli realności, a za mało z uciążli­
wością lokatorów.

-i- Na fundusz żelazny Domu Tadeusza Kościuszki 
bursy polskiej utrzymywanej staraniem To warz. Pomocy 
Naukowej we Lwowie, złożyli ponownie goście handlu 
p. Kucharskiego przy ul. Akademickiej do puszki na 
składki centowe 20 kor. 84 hal. Kwotę tę złożono na 
książeczkę wnikulowahą galicyj. Kasy oszczędności nr. 
9265, który stan wynosi już obecnie 517 kor. 39 hal. 
uzbieranych w czasie od 20 lipca z. r.

-4- Mafy pożar — wielka sensacya. Ubiegłej nocy 
o godz. kwadrans na pierwszą zawezwano telefonicznie 
pogotowie straży pożarnej do pożaru w ul. Lindego. 
Na miejsce wyruszył cały tren straży pod komendą za­
stępcy naczelnika p. Złotowskiego. Okazało się, że 
w domu pod 1. 4, gdzie mieści się „Drukarnia Zwią­
zkowa", płonęły zewnętrzne schodki, wiodące z  parteru 
;ia dziedziniec. Przybyła straż ugasiła wkrótce ogień, 
wyrębując schody, które się znacznie opaiiiy. Schody 
zajęły się od nagromadzonego pod niemi w znacznej 
ilości śmiecia," które wrzucono tam, zamiast do śmie­
ciarki. Z jakiego powodu zajęło się śmiecie -4  niewia­
domo.

Drobny ten pożar spowodował wielką sensacyę. 
Dziedziniec drukarni Związkowej sąsiaduje z pasażem 
Mikelascha i dziedzińcami kilku sąsiednich realności, 
których lokatorzy obudzeni hałasem, przypuszczali 
w pierwszej chwili, że to u nich się pali. Jadąca straż 
pożarna zwabiła również wobec wczesnej stosunkowo 
pory mnóstwo żądnych sensacyi i ciekawych, którzy wy­
pełnili tłumnie ul. Lindego.

s -  Wściekły pies pojawił się 6 b. m. we wsi Za- 
marstynowie, a wpadłszy pa podwórze jakiejś piekarni, 
pokąsał nieznanego nazwiska parobka. Na miejsce wy­
słano rakarza miejskiego, który schwytał psa, a prze­
prowadzona sekeya wykazała w wysokim stopniu roz­
winiętą wściekliznę. Wobec tego .starszy weterynarz 
miejski Gottlieb odniósł się dziś 8 b. m. do starostwa, 
aby zajęło się pokąsanym parobkiem .i zbadało przez 
żandarir.eryę, cży wściekły ten pies nie pokąsał więcej 
ludzi, był to duży czarny kundys z brałem podbrzu­
szem. _____

□  Przemyśl. (Kor. wł.) W a l n e  z g r o m a d z e ­
n i e  w ł a ś c i c i e l i  r e a l n o ś c i  odbyło się 7 b. m. 
w sal’ magistratu przy udziale okclc 30 kamieniczków. 
Obradom przewodniczył dotychczasowy prezes p. Emil 
Piskorz.

Po sprawodzaniu kasowem uchwalono budżet na 
rok 1908 w dochodach 810 kor., w rozchodach 70ć
kor. i wybrano zarząd nowy, złożony z 11 członków. 
Do zarządu weszii pp.: Emil Piskorz, Arko Dawid, M. 
Duldig, Jan Borys, St. PraczyńsKi, Efr. Laufer, dr. Fr. 
Smutny, Wagner, WL. J. Gans, St. Rutkowski i Br. Ró­
żański.

Między innemi przyjęto jednogłośnie wniosek, pro­
testujący przeciw samowolnemu podwyższaniu „fasyi" 
przez władze podatkowe i zgodzone się, aby grosz 
czynszowy ściągano w dawny sposób, ale z zastrzeże-
niem, aby wezwać magistrat do energiczniejszego ścią­
gania tego grosza od biednych lokatorów.

Drżyjcie zatem czynszownicy;
M a ł o l e t n i  s t r z e l c y  z nastaniem wiosny roz­

poczynają polowania na wróble w ogrodach i na zam­
ku, używając do tych (owów różnej broni począwszy 
od procy aż do Robertów i zardzewiałych rewolwerów. 
Skutek tego taki, że wróble uciekają nietknięte a strzel­
cy skrwawieni z płaczem idą do domu, gdzie na dobi-.     _   _ ...   » _ „ -   ,fl______ ____fi . _   . i a.  ̂ JLi SL - - — — M m mm"m -    ■ - - H*__ M  „ „ . ■  ̂ - Ł-**- „ U 1 » W>t\ „ „ 1 B B U _Ł„ »/- K-' ^  ̂„ * -V* M

s g ę u a § *i a  s u k n i e  i  i ś o s t y i i m y  ttsaimslki© poleca w olbrzymim wyborzeMajmodmejsze . HMttCFy&ły magazyn A n ton iego  Dwiery, Lwów, ul. Halicka!. 12.
T o w a r  c e n y  n a d a  w y c z a j  n iz M e *  n a  p r o w i n c y ę  p r ó b k i  f r a n c o . 4u33



„ S Ł O W O  g U L S « h >  ; \ i .  l ó ż  ś ro d a  S k w ie tn ia  1 9 0 8 . 7

tek dla lepszej kuracyi biorą jeszcze osobno ,,lanie“ od 
swych rodzicieli. Policya ma z ią strzelaniną kiopot i 
notuje w swych raportach od czasu do czasu „uszko* 
dzenia ciała**.

C l Stanisławów. (Kor. w ł.) F i l i a  b a n k u  a u- 
s t r y a c k o - w ę g i e r s k i e g o  przeprowadza się do 
/o w e g o  własnego budynku przy ui. Szydłowskiego dn:a 
I i kw ietnia. Nowy gmach wybudowany nader koszto-

s ie i zastosowany do najnowszych wymogów na po­
mieszczenie biur, przez zewnętrzny wygląd należy do 

najpiękniejszych budynków w mieście.
N o w y  b u d y n e k  g i m n a z y a l n y  na po­

mieszczenie gimnazyum II polskiego ma stanąć w roku 
przyszłym. Wskutek nacisku ministerstwa oświaty do t 
maja b. r. ma być rozstrzygnięty wybór miejsca. Dele­
gowana w tym celu komisya, złozona z przedstawicieli 
namiestnistwa i miejscowych władz rządowych wzięła 
pod rozwagę przedewszystkiem trzy grunty, a t o : grunt 
Bartkiewicza, pizy ul. Gillera, grunt Hammera przy ul. 
Gołuchowskiego i grunt Hónigsberga przy ul. Kazimie­
rzowskiej. Najprawdopodobniej wybór padnie na grunt 
przy uŁ Gołuchowskiego; grant ten bowiem posiadający 
około 1000 m. kwadr, powierzchni, położony w miej­
scu bardzo cdpowiedniem i wygodnem najbardziej się 
nadaje pod budowę gimnaaynm. Plan budynku gimna- 
zya:nego oraz osobnej hali gimnastycznej, któraby mo­
gła stanąć tylko na gruncie Hammera, wykonał bardzo 
piękuie, zaszczytnie znany tutejszy budowniczy p. Feli- 
cyan Bajan.

P o ż a r .  W piątek około godziny 9 wieczorem 
wybuchł pożar w kamienicy p. Dische Aschera, przy 
ul. Trynitarskiej. Ogień powstał na strychu z niewiado­
mej przyczyny i objął wkrótce płomieniem cały budy 
nek. Na ratunek pospieszyła straż ogniowa miejska 
i w krótkim czasie ogień zlokalizowała, spłonął jednak 
dach z wiązaniem doszczętnie. Budynek jest ubezpieczo­
ny w krak. Tow. wzaj. ubezp. Szkoda wynosi okcio 
5000 Koron.

Z m i a n a  g a r n i z o n u .  Dziś o godzinie 2 po­
południu opuściły nasze miasto trzy bataliony 24 pułku 
piechoty, uaaiąc się koleją na Budapeszt do Wieania, 
gdzie odtąd będą stały załogą. Czwarty batulior tego 
pułku stacyonowany jest w Kołomyi. Na opróżnione 
miejsce przybywa z Przemyśla batalion 58 pułku, który 
rekrutuje się z tutejszego powiatu.

□  Sambor. (Kor. wł.) P i ę k n ą  u r o c z y s t o ś ć  
urządziła młodzież gimuazyalna ku czci Stanisława Wy­
spiańskiego . Nie był to obchód publiczny, ale poważna 
„domowa" uroczystość. Do licznie zgromadzonych uczni 
przemówił dyrektor Szafran, poczerr. jeden z uczniów 
wygłosił gruntownie i pięknie opracowany odczyt 
o twórczości Wyspiańskiego.

W i e c  k u p c ó w  odbył się 22 b. m. Na wiecu 
przemawiał p. radca Bereźnicki, który przedstawił ze- 
oranym istniejący w naszem mieście projekt założenia 
Towarzystwa, u raczej spółki korciisowo-handlowej. Pc 
wyjaśnieniu, że sprzedaż detailiczna jest wykluczona, 
projekt przyjęte dość przychylnie, oraz jako delegatów 
zawodu kupieckiego wybrano 6 uczestników zgromadze­
nia, którzy w komitecie, układającym projekt tej spółki, 
mają bronić interesów kupców, oraz służyć fachową 
pomocą i radą.

□  Biała. (Kor. wł.) W i e c z ó r  p i e ś n i .  Artyści 
opery w Bielsku p. Scharfenscein (pod tern nazwiskiem 
śpiewała w ubiegłym sezonie sympatyczna i znana z 
estrady lwowskiej śpiewaczka) i p. Jan Borkowski dali 
w dniu 3 kwietnia t. m. koncert na cele dobroczynne; 
koncert odbył się w sali Czytelni polskiej. Wieczór pie­
śni stał się prawdziwie artystyczną biesiadą, dla garstki 
muzykalnej publiczności, która się tam zgromadziła. 
Złożyły się na to zarówno wysokie zalety głosu i umie­
jętności śpiewania występujących artystów, jakoteż i do­
bór programu.

Pna Sch. wystąpiła dwukrotnie i odśpiewała: Mo­
dlitwę Elżbiety z Tannhausei a, Mendelssona: „Na skrzy­
dłach mojej pieśni" i Rubinsteina: „Noc", następnie: 
Paderewskiego: „Polały się.,,“ i A yę z Halki: „O mój 
maleńki", którą w zupełności podbiła publiczność, i 
zmuszona oklaskami denata nad program kilka wdzię­
cznych piosenek. P. Borkowski odśpiewał Cawatinę z 
„Ernaaiego", „Dwóch grenady erów", Aryę z „Żydówki", 
„Czaty" Moniuszki i w całej pełni zasłużył na oklaski 
jakimi go darzono. Te też gdy na pożegnanie zaśpie­
wał dziarskiego Krakowiaka i znikł z estrady, publicz­
ność miała doń żal o to... źe już nie wróci. Program 
uzupełniały produkeye skrzypcowe z akompaniamentem 
fortepianu.

□  Rohatyn. (Kor. wł.) B u r s a  p o l s k a .  Z końcem 
marca odbyło się zgromadzenie celem ułożenia statutów 
mającego powstać Towarzystwa Bursy polskiej. Statuty 
opracowane przez p. J. Szczerbowskiego przyjęto. Sama 
Bursa istnieje już od lat pięcia, utrzymywana przez ko­
mitet i dzięki niestrudzonym staraniom p. Fr. Biesia- 
aeckiego rozwija się świetnie; tego reku utrzymuje 32 
wychowanków, którzy opłacają zaledwie trzecią część 
kosztów utrzymania. Komitet kupił od ministerstwa 
wojny piękną realność z ogrodem za 9.200 koron, 
kcóra po odpowiedniej adapracyi Dędzie znakomicie słu­
żyła celom Bursy. Nowe Towarzystwo będzie więc miało 
stały punkt oparcia do dalszego rozwoju. W dniu 2 
kwietnia odbył się „Wieczór" na dochód bursy, który 
przyniósł przeszło 100 korca czystego dochodu. Cały 
program przyjęto padzwyczaj gorące i zawiązano komi­
tet, celem urządzenia nowego wieczoru.

P o w s z e c h n e  wykłady uniwersyteckie cieszą 
się liczną frekwencyą. W dniu 5 kwietnia był już -dzie­
sią ty  wykłaa.

Z d a r z y ł o  się tu kilka wypadków tyfusu, z je­

dnym wypadkiem śmiertelnym. Tyfus zawleczono praw­
dopodobnie z Bnrsztyna.

□  Tarnów. (Kor. wł.) N o w a  p u b l i c z n a  k s iąż ­
n i c a .  Dzięki energii i ofiarności katechety Seminaryum 
naucz, ks, W. Gadowskiego, mamy od kilku tygodni 
publiczną bibliotekę, która bodaj częściowo zaspokaja 
duchowe potrzeby ludności. Zacny kapłan ofiarował nie 
tylko przeszło ó.OOO wybornych dzieł (w 5 językach) 
ale i lokal a ponadto i własną pracę. Zebrawszy grono 
chętnych dla- pracy oświatowej ludzi, wydaje książki 
przy ich pomocy co dnia przez 2 godziny (od 2 —4). 
Zaszedłem tam przed kilku dniami i naocznie stwierdzi­
łem jak silny ruch panuje w nowej bibliotece. Korzysta 
z niej przeważnie młódź szkół średnich obojej płci. Mło­
dej instytucyi, której życzyć należy najpotężniejszego 
rozwoju, powinny pójść w pomoc wszystkie czynniki 
autonomiczne.

S p r a w a  b u d o w y  t e a t r u  m i e j s k i e g o  
natrafiła niespodziewanie na poważne trudności. Oto 
zbywającą część gruntu, zakupionego pod teatr, miał 
odkupić od miasta zarząd Banku austryacko -węgierskie­
go za 50 tysięcy koron. Transakcya ta była połączona 
z obowiązkiem dla gminy przeprowadzenia nowej ulicy, 
któraby oddzielała teatr od budynku bankowego. Gmina 
zdecydowała się wybudować tam ulicę szerokości 12, 
rnefaów. Bank żąda ulicy szerokiej na 14 metrów, i o 
te 2 metry może się sprawa teatru rozbić; grunt bo­
wiem pod teatr w cenie 150 tysięcy koron byłby za 
aregi dla gminy, a innego odpowiedniego miejsca w mie­
ście nie ma.

D r z e w k a m i  w y s a d z a j ą  n ie k tó  re  u lice  
dzięki mieyatywie bnrmistrca p. Tertiia, który przy na­
wale swych prac pamięta i o płucach obywateli.

W s p ó l n y  k o m i t e t  d e l e g a t ó w  t o w a ­
r z y s t w  p o l s k i c h  powstaje w Tarnowie. Myśl rzu­
ciło tutejsze Koło T. S. L., w celu ujednostajnienia 
obchodów narodowych, no i w cełu pewnego zbliżenia 
się ludzi różnych stanów i zawodów. Posiedzenie odbyte 
.-go bm. w ratuszu okazało odczucie potrzeby takiej 
„unii" u wszystkich reprezentantów towarzystw i posta­
nowiono akcyę doprowadzić istotnie do skutku. Żebra­
niu przewodniczył p. rejent Bujnowski. Podobne „ko­
mitety delegatów" istnieją już w kraju w kilku miastach 
i funkeyonują ku zupełnemu zadowoleniu publiczność:. 
Myślę, ze i u nas rzecz się powiedzie.

□  Brody. (Kor. wł.) Z r u c h u  o ś w i a t o w e g o .  
Onegdaj odbyto się w saii Rady miejskiej pierwsze 
walne zgromadzenie członków nowo założyć się mają­
cej Czytelni T. S. L. im. Bernarda Goldmana. Czytel­
nię tę zakłada lwowskie Koło T. S. L. im. 5. Gold­
mana, a zadaniem jej jest szerzenie oświaty polskiej 
wśród żydów. Zadaniu temu miejscowe Koło T. S. L. 
odpowiadało o tyle, że z wypożyczalni ..siążek tego 
Koła korzystała w znacznej części także ludność żydow­
ska. Czytelnia Goldmanowska będzie miała obowiązek 
wejść w te sfery żydowskie, do których wpływy miej­
scowego Kola nie sięgały. Zgromadzenie zagaił przemó­
wieniem bardzo dobrze przygotowanem Jan Hutter, 
przewodniczący tymczasowego komitetu organizacyjnego, 
poczem rozpoczął się porządek obrad; na pierwszym 
pianie stanęło wystąpienie delegata lwowskiego Kola T. 
S. L. p. Ruckera, który w pięknem a rzeczowem prze­
mówieniu wyjaśnił zasady, cele i drogi działalności To­
warzystwa. Następnie przystąpiono do wyboru wydziału, 
na którego czele stanął p. Leon Kełier, aptekarz i ase­
sor miasta, znany za swej ofiarności dla spraw publi­
cznych i z energi; w przeprowadzaniu wszystkiego, cze­
go się podejmuje.

Towarzystwo liczy obecnie członków 112. z tego 
chrześcijan 42; Jeżeli ten stosunek porównamy ze zni- 
kająco małym procentem członków żydów w miejsco- 
wem Kole T. S. L , przekonamy się, że inteligeneya 
żydowska pod tym względem nie pamięta o swoich 
obowiązkach. Dowodem tego był także mały stosunko­
wo udział tej inteligencyi w zgromadzeniu.

Młodemu Towarzystwu życzyć należy pomyślnego 
rozwoju, a wydziałowi wytrwałości w pracy, w której 
z początku napotka olbrzymie trudności.

Pierwszym obowiązkiem wydziału byłoby unormo­
wać stosunek czytelń do miejscowego Koła T. S. L. 
i wejść z zarządem Kola w stały kontakt.

f j  Buczacz. (Kor. wl.) W i e c  k o b i e t  w sprawie 
bojkotu towarów pruskich odbył się w niedzielę dnia 
29 marca, Wiec urządzony staraniem miejscewbj Pomo­
cy przemysłowej, zgromadził w wielkiej sali Sokola 
około dwa tysiące osób przeważnie włościanek i mie­
szczanek. Uczestniczki wiecu, nie mogąc pomieścić się 
w sali, zapełniły wszystkie szatnie, westybul i galeryę.

Kwestyę popierania przemysłu krajowego refero­
wała p. Bresie wieżowa, która w gorących słowach za­
chęcała zebrane uczestniczki do popierania .wyrobów 
swojskich i odrzucania tandety zagranicznej. Sprawę 
bojkotu towarów pruskich omówiła p. Ratajska, która 
w wyczerpujacem. swem przemówieniu przedstawiła ze­
branym żywo dokładny obraz. bezczelności hakaty pru­
skiej, a okrzykiem precz z towarami pruskimi, mowę 
swą zakończyła. .

Po wiecu rozdano pomięazy wlościanki próbki 
krochmalu Bażanta, mydła Rożnowskiego, kawy Wolnego 
i innych towarów wyrobu krajowego.

□  Jarosław. (Kor. włas.) W y p a d k i .  — Z e  
s p r a w  m i e j s k i c h .  Ofiarą Karygodnego zwyczaju 
zamykania małych dzieci w domach na czas nieobecno­
ści rodziców, praktykowanego niestety zbyt często przez 
naszych włościan, padło znów życie ludzkie. W Mona- 
sterzu, gminie położonej pod Jarosławiem wybuchł po­
żar w domu włościańskim, którego właściciel wyjechał 
do sąsiedniej Sieniawy na jarmark. W domu zamknął 
Gzworo dzieci bez dozoru starszej osoby. Gdy nadbie­

gający sąsiadzi \vdarli się do płonącej chaty, zdoiali 
uratować troje dzieci, ośmiuletniego zaś chłopca znale­
źli „na przypiecku'* już nieżywego.

Niemniej smutny wypadek zaszedł w mieście- Pod 
myjącą ganek stróżką przy uh Sobieskiego w kamieni 
cy p. Turnheima załamała się zgniła deska i nieszczę­
śliwa ofiara ludzkiej niedbałości i chciwości padła z pię­
tra na bruk. Następstwa łatwo dorozumieć się.

Z.niezwykłem ożywieniem pracowali ojcowie mia­
sta na 2 posiedzeniach nad ułożeniem statutu emerytal­
nego dla urzędników miejskich. Projekt oparto na sta­
tucie rządowym. Niestety dla braku kompletu statut 
ledwo w 2/s przetrutynowano, a 28 marca wymagana 1 
statutem liczba radnych nie zebrała się, Sprav/a znów 
odwlekła się. Zato przychyliła się Rada do nowego wy­
datku na rzecz projektowanej budowy koszar dla 2 
swadronów kawaleryi, oświadczając gotowość kosztem
3.000 koron wybudować kanał dla spustu wody de­
szczowej. Ale o budowie jednak mimo obietnic nic nie 
słychać, zato przymusowe położenie miasta umie fiskus 
z właściwą sobie praktyką wyzyskiwać przykręcając 
śrubkę coraz silniej.

44= Nieprzychylną opinię przedstawiły władze war­
szawskie do ministeryum przemysłu i handlu w Peters­
burgu w sprawie oddania warszawskiemu „Muzeum 
rzemieślniczemu** na pewien czas kilku sal politechniki 

„warszawskiej na klasy rysunkowe. Prośby „Muzeum** 
władze rosyjskie rzekomo z tego powodu nie chcą 
uwzględnić, źe oddanie sal jednej instytucyi mogłoby 
pociągnąć za sobą podobne prośby ze strony innych 
instytucyj polskich, przez co gn,achy politechniki prze­
szłyby faktycznie w ręce polskie.

44= Nie udało się. Pod takim tytułem zamieszcza 
„Głos Warszawski** następującą wiadomość:

Towarzystwo narzęuzi rolniczych w Witebsku, bę­
dące w ręku „prawdziwych Rcsyan** chciało przycią­
gnąć do siebie włościan miejscowych. GgłosLc więc, źe 
odsiąpi im wagon zboża bez procentów. Włościanie 
zbiegli się. Wtedy „dobrodzieje*' zażądali od nich, jak 
donoszą gazety litewskie, ażeby każdy kupujący zapisał 
się przed tern do ich Związku i opłacił rubla wpisowe­
go. Podobno znalazło s:q kilkr. amatorów, ogól jednak 
cofnął się pośpiesznie.

44= język  polski na kursncn prywatnych. Kurator 
okręgu naukowego warszawskiego pozwolił zarządowi 
„Towarzystwa Uniwersytetu dla Wszystkich" na orga­
nizowanie w Warszawie kursów prywatnych, pod warun­
kiem zachowania odnośnych przepisów prawnych. Wy­
kłady języka polskiego dopuszczalne będa tylko pod 
warunkiem równoczesnego wprowadzenia wykładów ję­
zyka rosyjskiego w takim samym zakresie, prżyczem 
zalecono zarządowi „Uniwersytetu dla Wszystkich" aby 
na wykładach jeżyka polskiego posiłkowano się podrę­
cznikami, uznanymi przez władze naukowe,

44= Wenecya warssawska. Jak urzędownie stwierdzo­
no, na Wiśle w Warszawie istnieją 72 domki pływające 
przy brzegach warszawskim i praskim. Ludność Wene ■ 
cyi warszawskiej dochodzi do 500 osób.

4=j= Uwalnianie ud powinności wojskowych nau­
czycieli w. rosyjskich szkołach średnich, według wyja­
śnienia ministeryum oświaty, dzwolone jest tylko wtedy, 
jeżeli osoby te zajmują posady etatowe i mają najmniej 
24 godzin Iekcyj tygodniowo.

0  Poselstwo litewskie przy Watykanie. Z powodu 
przygotowującej się pielgrzymki jubileuszowej do Rzymu, 
—  jak donoszą „Viln. Żin.“, — powstała wśrća Li­
twinów myśl utworzenia poselstwa litewskiego przy 
Wa+ykanie. Poselstwo owo ma bronić interesów litew­
skich nietylKo w gub. wileńskiej i kowieńskiej, ale także 
w gub. suwalskiej i w. Ameryce. Projekt powstał na tej 
zasldżję, źe obecnie dużo spraw kościelnych, dotyczą- 
czych Litwy, pozostaje jakoby w zawieszeniu, albo roz­
strzyga się w sposób, niepożądany dla narodu litewskiego. 
Pewne sfery wyrażają nadzieję, że zamiar powyższy 
urzeczywistni się już na wiosnę. Ofiarowano już nawei 
sumę 2.000 rubli rocznie na utrzymanie owego po­
selstwa.

Najlepsza morelówka 1 duża-flaszka 2 korony 
poleca firma At, LASOCKI i Sp., handel delikatesów, 
Lwów, pi, Maryacki 1. 9. 4191

Podziękowanie.

Serdeczne podzięko wanie składam wszystkim 
w okolicy, którzy raczyli oddać ostatnią usługę ś. p .l 
mężowi mojemu, również wszystkim, którzy okazali 
mi prawdziwe współczucie w rnojem nieszczęściu.
4295

Wanda Hołynska z dziećmi.

■ Excelsicr-Urania Kinoteatr w sali Filharmonii. We 
środę 8 b. rn. o g. 4 mówić będzie inż. Libański „O roz­
woju marynarki wojennej1*, rzeczy bardzo interesujące 
o pancernikach, torpedowcach, statkach podwodnych (z obra­
zami świetlnymi i kinematograficznymi), poczem nastąpi 
wspaniały nowy program obrazów żywych, — wieczorem 
o pół do 8 pełne przedstawienie kinematograficzne. 4296

MBBMOte TEMBfłfHBE.
Pojedynek posłów.

Wiedeń. (Tel. wł.) Pojedynek hr. Sternberga z p. 
Bergmannem odbędzie się pomimo tego, że rada hono­
rowa oficerska uznała hr. Sternberga za r.iezcoinegc do 
żądania zadość uczynienia honorowego. Sekundanci obu
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przeciwników wyszli z zapatrywania, źs jest to pojedy­
nek czysto parlamentarny i że parlamentu wyrok rady 
oficerskiej nic nie obowiązuje.

Natomiast hr. Steinberga spotkała wczoraj inna 
nieprzyjemność, a mianowicie frakcya katolicka czeska, 
do której hr. Ste;-nberg należał zawiadomiła gt>, że 
wykluczyła go że swego grona z powodu, że chce Się 
pojedynkować.

t  Dr. Kaiser.
Wiedeń. (Tel wł.) Zmarł tu były pierwszy wice­

prezes Izby poselskiej dr. Kaiser. Mimo wysokiego 
stanowiska, jakie p. Kaiser przez dłuższy czas zajmo­
wał, nie cieszył się sympatyą wśród kół poselskich. Za 
czasów rządów dra Koeroera, jako wiceprezydent Izby 
przyczyniał się w skuteczny sposób do utrzymywania 
maskowanego absolutyzmu. Znaną jest także, rzeczą, 
że z Kołem połskiem miał liczne zatargi, które wyni­
kały z jego braku taktu i niezbyt skrupulatnego kon­
statowania stosunku głosów przy głosowaniach w Izbie.

Ustąpienie ministra.
Wiedeń. (Tel. wł.) Potwierdzają się pogłoski o 

rychłem ustąpieniu wspólnego ministra skarbu br. Bu­
riana.

Kolo polskie.
Wiedeń. (Tel. wł.) W uzupełnieniu sprawozdania 

z przebiegu posiedzenia w Kole polskiem nadmienić 
trzeba, że uoseł dr. B u z e k przedstawił sprawę podzia­
łu urzęau górniczego w Morawskiej Ostrawie i żądał 
utworzenia not/ego urzędu górniczego w Cieszynie.

Następnie prosił prezydyum Kuła polskiego o in- 
terwencyę w ministerstwie wojny w sprawie zniesienia 
rejonu ogniowego i prochowni przy drodze do Lubienia 
we Lwowie.

Ze względu na mające się odbyć dziś posiedzenie 
podkomitetu komisyi soc.yalno- politycznej, p. B u z e k, 
który jest iedynym członkiem Koła polskiego zasiadają­
cym w owym komitecie, przedstawił swoje zapatrywa­
nia na sprawę ubezpieczenia na sta-ość i na wyp-sdek 
niezdolność; do pracy.

P. B u z e k zaznaczył, tfe będzie się domagał 
rozciągnięcia ubezpieczenia także na roootników rolnych 
wszelakich kategoryj, na drobnycn przemysłowców 
i kupców. Tak samo będzie się domagał decentralizacyi 
orgaoizacyi ubezpieczeń robotniczych.

Na wniosek p. G a i ł a  Koło poło polskie. uchwa­
liło, aby Izbę handlową i przemyłową w Brodach prze­
nieść do Tarnopola.

Na wniosek p. D ę b s k i e g o  Koło polskie uchwa 
liłe zażądać od ministerstwa kolejowego, aby przypro­
wadziło do skutku wlokącą, się od lat trzech sprawę 
rozszerzenia stacyi Zarwanica dla ruchu towarowego.

Wiedeń. (Tel. wł.) Koło polskie odbadzie przed 
świętami jeszcze dwa posiedzenia, z  których jedno do­
tyczyć będzie sprawy kanałów, a drugie podwyższenia 
podatku od wódki.

Rada państwa.
"Wiedeń. (Tel. wł.) „Die Zeit" donosi, że p o d -  

w y ż s z e n i e  k o n t y n g e n t u  r e k r u t ó w  o b  r to­
n y  k r a j o w e j  n a t r a f i ł o  n a  t r u d n o ś c i  
w I z b i e . p o s e l s k i e j .  Obecnie rzeczy stanęły tak, 
że w Izbie poselskiej nietyiko kwalifikowar-ej, ale nawet 
zwykłej większości niema do uchwalenia tei ustawy. 
Nietyiko bowiem socyaliści i radykaliści, ale także i agra- 
ryusze z obu stron Izby są przeciwni podwyższeniu 
kontyngentu rekrutów obrony krajowej z uwagi, że 
Węgrzy odmawiają wszelkiej pomocy celem udoskona­
lenia aparatu armii wspólnej, dlatego też minister obro­
ny krajowej postanowił rozpocząć cały szereg konferen- 
cyj z przewódcami stronnictw, aby przynajmniej po 
Wielkanocy dla podwyższenia kontyngentu rekrutów za­
pewnić stosowną większość.

Wiedeń. (TBK.) Prezydent, poświęca wspomnienie 
ś. p. posłowi Kaiserowi. P. Starzyński zgłasza wniosek
0 zmianę § 3 ustawy o należy teściach przenośnych, 
tudzież wniosek o zaliczenie Rawy Ruskiej, Sokala
1 Żółkwi do 111 klasy dodatków aktywalnych. Izba przy­
stąpiła do obrad nad wnioskiem nagiym w sprawie orga- 
nizacyi mioisterstwa robót publicznych.

Sprawy bałkańskie.
Monachium. (Tel. wł.) „Miinch. N. Nachr." przy­

noszą z Berlina ofieyalną depeszę, w której zaprzeczają 
pogłoskom, jakoby podczas pobytu swego w Wiedniu, 
ks. Bulów przedstawił br. Aehrenthalowi plan samodziel­
nej polityki barkańskiej, w którym Niemcy proponują 
Austro-Węgrom, aby wspólnie i na własną rękę .iie oglą­
dając się na Europę, postępować ca Bałkanie.

,M. N. N .“ twierdzi, że jest to intryga prasowa 
IrancusKC, mająca, na celu rzucenie podejrzenia na gabi­
net berliński. Niemcy nie prowadzą samodzielnej poli­
tyk: bałkańskiej, lecz lojalnie jako sojusznik obowiązały 
się popierać politykę Austro-Węgier na Bałkanie.

Wiadomości krakowskie
Kraków. (Tei. pryw.) Tutejsza ekspozytura Dy- 

reksyi budowy dróg wodnych rozpatrywała już szczegó­
łowo nadesłany z ministerstwa handlu kocsens na robo­
ty około skanalizowania Wisły pod Krakowem i Pod­
górzem. W projektach tut. ekspozytury poczyniło mini­
sterstwo tylko małe zmiany techniczne. Ekspozyturę 
upoważniono do niezwłocznego przystąpienia do wytsu-
Mia gruntów potrzebnych w miarę wydanych przez na-

essa  — :----------!-------- :------
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miestnictwo orzeczeń wy właszczających. Roboty na całej 
przestrzeni rozpoczną się w jesieni.

Zjazd Ogniwa.
Kraków. (Tei. wł.). Dzisiaj, drugi dzień obrad 

zjazdu „Ogniwa", komisya humanitarna przedłożyła spra­
wozdanie z działalności humanitarnych instytucyj akade- ■ 
mickich, podnosząc między innerhi, że rozwojowi ich 
przeszkadza takt, iż uSuwa się od nich młodzież zamo- 
żrlejsza, komisya przekazała komisy: wnioskowej nastę­
pują wnioski : Zjazd poleca zarządowi zbadanie sprawy 
urządzenia kas chorych; zaleca opracowanie dat staty­
stycznych, odnoszących się do życia finansowego mło­
dzieży, wyraża żal, że „Bratnia pomoc" w Zakopanem 
usuwa się od łączności z „Ogniwem", nie przysyłając 
delegatów na zjazd; zjazd wychodzi z zasady, że sty- 
peudya .pobielane ze źródeł publicznych powinny być 
zwracane ins., lucyom akademickim, aby tworzyć dalsze 
stypendya; wreszcie uznaje zjazd potrzebę energicznego 
starania się o subweneye rządowe dia towarzystw hu­
manitarnych.

I. Paderewski dyrektorem  konserwatoryum .
Warszawa. (Te!, pryw.) Ignacy Paderewski zgo­

dził się na propozycyę przyjęcia godności dyrektora kon­
serwatoryum warszawskiego.

Komisya kolonizacyjna.
Berlin, (fi. Wolffa) W Izbie posłów sejmu pru­

skiego podczas obrad nad memoryałem o wykonaniu 
ustawy kolonizacyjnej w Prusach zachodnich i Poznań- 
skiem za r. 190 s  p. Dziembowski powiedział, że pro­
blemat kresów wschodnich, choć wygląda tak truano, 
łatwo da się rozwiązać przez sprawiedliwość. Rząd 
w końcu przecież będzie musiał zrozumieć, źe dla swej 
po!'tyki niema dostatecznego poparcia wśród ludności. 
Nie można mówić o dobrowolnej sprzedaży, jeżeli się 
tę dobrowolną sprzedaż wymusza. Nieprawdą jest, iż 
księża polscy podburzają lud. Podburzanie ludu jest 
dziełem polityki rządowej. Następnie movrca w szcze­
gólności wytyka nieodpowiedni skład komisy? Koloniza­
cyjnej, oraz gani postępowanie na podstawie nowe; 
ustawy kolonizacyjnej. Nowela kolonizacyjna z r. 1904 
utrudnia Polakom wznoszenie budynków na swych grun­
tach,. W mieście wytacza się skargi z powodu braku 
mieszkań, a na wsi odmawiają, pozwolenia aa budowę 
mieszkań. Politykę antypolska nie udała się, i w przy­
szłości także nie będzie miała powodzenia.

Na to odpowiedział minister rolnictwa, Arnim, źe 
nastąpi reorganizacya komisyi kolonizacyjnej. Co się ty­
czy terminu między uchwałą o wywłaszczeniu a prze- 
prowadseniem tego wywłaszczenia, to komisya koloni­
zacyjna oczywiście postępować będzie lojalnie. Agitacya 
polska ma poparcie w szeregach polskich księży. Tru­
dno bardzo uzyskać niemieckich księży katolickich. 
Państwo nietyiko ma prawo, ale i obowiązek bronić się 
od ataków ze strony poislctej.

Ks. Biiiow w Rzymie.
Rzyin. (Tei. wł.) Dzienniki tutejsze zaczynają ostro 

atakować ks. Biifcwa za to, że podczas swego pobytu 
w Rzymie będzie u papieża. Dzienniki rzymskie twier­
dzą, że tego rodzaju kokietowanie papieża przez ks. 
Biilowa i przez ofieyalne osobistości niemieckie nakazu­
je Włochom mieć się na ostrożności wobec sojusznika, 
który powinien wiedzieć, że Włochy z papieżem żyją 
w naprężeniu.

Berlin. (Tei. wł.) Z końcem tego tygodnia ks. 
Biilow wyjedzie do Włoch, gdzie cały Wielki Tydzień 
przepędzi w Rzymie. Z Włoch uda się na Korfu, dokąd 
go zaprosił cesarz Wilhelm.

Koniec peregrynacyl.
Drezno. (Tel. w'ł,) Księżniczka Pia Monika przy­

była wczoraj przed południem w towarzystwie króla 
z Lipska do Drezna. Cała rodzeństwo było obecne na 
dworcu, z wyjątkiem najmłodszego księcia, który jest 
chory.

Tysiące ludzi stało na dworcu, kiedy król wyszedł 
z wagonu otoczony dziećmi, obsypano ks. Pię Monikę 
mnóstwem buidetów.

Francuzi w  Berlinie.
Berlin. (Tei. wł.) Dnia 21 b. rn. na zaproszenie 

towarzystwa niemiecko-francuskiego w Berlinie przybędą 
do Berlina studenci francuscy w liczbie- 30 pod przewo­
dnictwem 2 profesorów.

Berlir. projektuje cały szereg uroczystości na przy­
jęcie uczestników wycieczki.

Studenci francuscy będą mieszkali u kolegów, 
aby mieli sposobność poznania życia rodzinnego nie­
mieckiego.

Ataki na namiestnika Kaukazu.
Petersburg. (Tel. wł.) Ludność mahometańska 

w Baku wystosowała depeszę do namiestnika Kaukazu 
hr, Woroncowa-Dasikowa, w której to depeszy wyraża 
mu sympatyę i wzywa go, aby wytoczył proces o obra­
zę czci redakcyi dziennika „Nowoje Wrernia", która go 
ciągle atakuje.

Gabinet angielski.
Londyn (TBK.). „Daily Chronicie" donosi, źe 

w gabinecie zajdą następujące zmiany: minister handlu 
Leyd-George obecnie urząd skarbu, a lord Tweedmouth 
zostanie lordem prezydentem tajnej Rady.

Portugalia.
Lizbona. (TBK.) Dzień wczorajszy minął bez po­

ważniejszych wypadków. Aresztowano dotychczas 600 
osób, zarządzono znaczne środki ostrożności.

n m  z a m ó w i e n i a
najwykwintniejsze
g o t o w e

tylko krajowego- wyrobu 
2002 jedynie w

Wiedeń. (Tel. wł.) Generał Władimirów, który, 
jak wiadomo, bawił obecnie w Pradze, przybył do Wie­
dnia, gdzie zachorował. Po powrocie do zdrowia Wła­
dimirów ma odbyć szereg konferenryj z osobistościami 
świata słowiańskiego w sprawie kongresu słowiańskiego

P !■ zamknięciu u
Tajemniczy Węgier. Do jednego z lwowskich ju­

bilerów zgłosił się wczoraj 7 b. m. jakiś Węgier, pro­
ponując mu kupno brylantowego pierścienia wartości 
260 kor. Sprawa oparła się o policyę, gdzie butny Wę­
gier oznajmił, $e pierścień jest jego własnością, a nad­
to ma cn wiele innych biżuteryj większej wartość;

I rzeczywiście znaleziono podczas rewizyi n niego 
całą kołekcyę złotych łańcuszków, pierścieni i rdznyćh 
innych złotych i srebrnych przedmiotów wartości kilku 
tysięcy. Przedmioty te Mojżesz Miklosz Pikiel, tak się 
bowiem nazywa, miał odebrać od Swej narzeczonej, 
z którą zerwał wszelkie stosunki i teraz miał jechać do 
Ameryki.

Aby mu się za morzem nie przykrzyło zabrał ze 
sobą z Węgier jakąś dziewczynę nazwiskiem Bedenek. 
Oboje aresztowano, a tymczasem odniesiono się do 
władz węgierskich dla sprawdzenia, czy rzeczywiście 
Pikiel jest synem bogatego właściciela dóbr, za jakiego 
się podawał.

|y i głcżyli:
Na Towarzystwo Szkoły Ludowej.
Koledzy śp. Ludwdka Marcinkiewicza adiunkta Biura 

solnego Wydziału kratowego 72 kor, zamiast wieńca as 
trumnę.

Depesze handlowe z 8 bm.
W ledęa, dnia 8 kwietnia, Dziś c godz. 10 min. 30 

przed południem notowano: Morki niemieckie >17 60, Renta 
majowa 97 65, Węgierska renta koronowa 93 05, Akcye kre­
dytowe 638'Sr), Kredytowa węgierskie —■■■—, Bank angio- 
ansti. 301*—, (Jnionbenk łWS*—*, Baifiryertafi 530*25, Laen- 
derbank 440 ex, Kolej pansts. 685 25, Lombardy 139*50 
Elfcenthal — , Fabryka broni • — , Akcye tytoń. — . 
Alpiny 695-—•, Rimc muranyi 559*50, Praskie Towarzystwo
ż e k z re  , (ex. kup., Losy turec. 187-jO, Ruble 252"—,
4-poc. listy zast. Banku hipot. 94'5C, 4 pół. proc. listy 
zast. Banku hipow 100-20, 4-proc gal. pcź. kraj. z 1S93 
9525, 4-proc. listy zasL Banku kraj. 94-75, 56 1. zast. To w. 
u z. 94-40, 5 proc Renta ras. z  r. 1906 , Akcye Ban­
ku pipot. — —.

Usposobienie bez ochoty.

Dział ekonomiczny.

BojKot towarćw pruskich.
Buczacz, w kwietniu.

W „Słowie Polskiem* z 14 z. m. porusza artykuł 
„Bojkot a Rady powiatowe" kwestyę współdziałania 
władz autonomicznych przez pouczenie włościan, jakich 
wyrobów powinni żądać w sklepach, w jaki sposób od­
różnić tow3r pruski, oraz przez przedsięwzięcie bojkotu 
sezonowego wychodżctwa na roboty do Prus. Autor 
wymienia liczne uchwały Rad powiatowych i miejskich 
(spisane przeważnie niemieckim atramentem, powzięta 
w salach ogrzanych pruskim węglem) na dowód, źe taki 
prąd istnieje.

W naszym kraju, od uchwał do akcyi, od słowa 
do czynu istnieje jednak ogromna jodlegiość. Zmierzył 
ją i ocenił Wyspiański w przemowie do Dzwonu ZJyg- 
muntowego w Wyzwoleniu a jak słusznie, jak trafnie!

Mieliśmy liczne wiece, posypały się protesty, licz­
ne uchwały już po Wrześni; szczodrzy w słowach, ślu- 
bowaniach, w czynach nie wiele okazaliśmy energii. Dla­
tego nie można i do tych uchwał władz autonomicznych 
wiele wagi przywiązywać.

Wymagać oc! Rad powiatowych i miejskich, aby 
one wzięły na się obowiązek pouczania włościan o wszy­
stkich gałęziach wytwórstwa, byłoby bezpoźytecznem na- 
nawet. Władze autonomiczne aż nadto wypałn-ą swój 
obowiązek, jeśli łącząc bojkotową akcyę z akcyą zaspa­
kajania potrzeb we własnym kraju, w swojem gospodar­
stwie i przy wszystkich przedsiębiorstwach powiatowych 
i gminnych obce wyroby zastąpią swoimi.

Natomiast, zamiast akcyi pedagogicznej, domagał­
bym się od Rad powiatowych, aby podjęły w porozu- 
zumieniu z powiatowymi Oddziałami Tow. gospodarcze­
go, Głównym i pow. Zarządami Kółek rolniczych, wspól­
nie, bojkotową akcyę, wyłącznie cu do nasion, sztucz­
nych nawozów i rolniczych narzędzi, w końcu, aby przez 
powiatowe biura pośrednictwa pracy (przy wielu Radach 
pow. z powodu braku zatrudnienia zwinięte) wdrożymy 
akcyę bojkotu sezonowego wychodżctwa do Prus.

W miasteczku, w- którem mieszkam jeden z hurtowni­
ków, a jest ich trzech, sprowadza rocznie około 4000 
samych dwunożowych sieczkarń z niemieckich, łub nie- 
miecko-czeskich fabryk. Niedawno na malej stacyjce 
naliczyłem ustawionych w szeregi 240 sieczkarń i 58 
młynków z fabryki w Chebie, a przecież w kraju mamy 
fąbrytd, wyrabiające takie maszyny, jedna z nich, nie­
daleko położona, w Ottynii, zatrudnia 180 robotników.

Cetrtrałua 
Kawiarnia)
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Są powiatowe składy nawozów sztucznych, czyby 
też w rezultacie wspólnej akcyi Rad paw., Tow. gospo­
darczego, Głównego Zarządu Kółek rolniczych nie mo­
gły powstać powiatowe składy maszyn i narzędzi rolni­
czych ; uwzględniające przedewszystkiem wyroby na­
szego kraju. Gdyby takie narzędzia i sprzęty dawano 
naszym rolnikom pod dogodnymi warunkami spłaty,

. urosłaby z tego wielka korzyść dla kraju a ryzyka by nie 
było, bo skład taki mógłby polegać na komisowej 
sprzedaży.

Co do innych gałęzi wytwórstwa, to wszelkie po­
uczenie, którego się wspomniany artykuł domaga, było­
by bezowocnem, bo „chłop swoje, baba swoje"; zaku­
pem w mieście zajmuje się przeważnie kobieta, a 
tu ustaje wszelki wpływ Rady pow., choćby nawet pre­
zesa i wszystkich, wójtów razem.

Agitacji i przeprowadzenia bojkotowej akcyi w in­
nych gałęziach wyiwórstwa, powinny się podjąć organi- 
zacye istniejące, a to Towarzystwa Pomocy przemy­
słowej.

Jest ich 105 w kraju , istnieją prawie w każdern 
większem miasteczku. Wedle statutu powinny ona zor­
ganizować sekcyę agitacyjną, której zadaniem byłoby 
podjęcie akcyi bojkotowej. Prawda, że na 105 Towa­
rzystw, czynnych mamy około 40, dających słabe znaki 
życia25, a śpiących 40, ale może i te ospale organizmy 
uda się do życia pobudzić.

Akćya ta, napotyka trudności, które nastręczają 
kupcy i same społeczeństwo, czyli konsumenci. Trudności 
te Tow. Pomocy przemysłowej musi zwalczać w obu 
kierunkach i przeciwstawić im dwie organizacje w łonie 
Towarzystwa. Pierwszym należy przeciwstawić kupiecką 
organizację, obejmującą tych kupców, którzy do bojkotu 
się skłaniają,

Zadaniem tej akcyi, działającej w porozumieniu i 
kontakcie z zarządem T. P. p. byłoby jak najdalej idą­
ce zastąpienie obcych wyrobów wyrobami naszego prze­
mysłu, konsekwentne przeprowadzenie bojkotu w sferach 
kupieckich, ułatwienie w nawiązaniu innych stosunków 
itp. Przez odpowiedni nacisk ze strony konsumentów 
zapewne i ci kupcy, uprawiający nadal handel pruskimi 
wyrobami, ustąpiliby, gdyż bojkotowa akcya musiałaby 
ich także objąć.

Trudności ze strony konsumentów możaa zwalczać 
przez pouczanie, agitacyą, reklamę krajowych wy­
robów. Sekcye agitacyjne T. P. P. należy jednak znacz­
nie powiększyć i powołać do niej przedewszystkiern pa­
nie. Pcdaję sposób zorganizowania tej agitacyi. Dc za­
rządu Tow. pomocy przemysłowej powołaliśmy repre­
zentantów wszystkich warstw, a więc kupców, rękodziel­
ników, włościan oprócz należących już urzędników, oby­
watelstwa etc. Kupcy wydziałowi zajęii się zorganizo­
wanej sekcyi bojkotowej kupieckiej.

Wydziałowe panie zawiązały znów odrębną sekcyę 
agitacyjną i w tym celu zaprosiły szersze grono pań, a 
przedstawiwszy starannie dobraną kolekcję wyrobów kra­
jowego przemysłu, w zakres kobiecego gospodarstwa 
wchodzących (spożywczych, tkackich . chemicznych, ga­
lanteryjnych, z działu przyborów szkolnych itu.) zachę­
ciły do agitacyi.

W ten sposób zawiązała się -sekeya 50 pań, która 
wybrała. Ścisły komitet. Podzielony na 4 grupy komitet 
(dla wyrobów spożywczych, chem. przem., tkackich ga­
lanteryjnych, konfekcyi damskiej i przyborów szkolnych) 
przeprowadził dokładną kontrolę wszystkich sklepów, 
skonsygnował wyroby naszego przemysłu, które tu mo­
żna otrzymać i zestawił listę kupców, dzieiąc ich na 
czarnych z pruskimi wyrobami i aupców łączących się 
z akcya, którzy w handlach przeważnie prowadzą wyro­
by krajowe.

Po tej przygotowawczej działalności, na którą ofia­
rowano przez miesiąc po dwa dni w tygodniu, przystą­
piły panie do urządzenia ogólnego wiecu kobiecego, 
bez różnicy stanu i narodowości. Zaproszenia rozesłano 
do licznych wsi i miasteczek, referaty rozebrały także 
między siebie, a dzięki ofiarności naszych fabryk, roz­
dzielono między wiecowniczki niektóre nisze wyroby, 
próbki i wzory, reklamowe odezwy, zawierające spis 
krajowych wyrobów do gospodarstwa kobiecego potrzeb­
nych i druki. Wiece takie zamierzone są i w innych 
okolicznych miasteczkach.

Z dotychczasowej pracy można wnosić, że sekeya 
agitacyjna w zupełności odpowie swemu zadaniu i hasło 
..precz z pruskim towarem",-konsekwentnie przeprowadzi. 
Powinno ono dotrzeć do każdego zakątka kraju, i w naj­
bardziej oddalonych miasteczkach zorganizować choćby 
maleńkie grono lepiej myślących obywateli, które podej­
mie walkę z pruskimi wyrobami, wywierając odpowie­
dni wpływ na konsumentów i nacisk na kupców.

Gdy taka orgaaizacya cały kraj ooejmie, bojkot 
przestanie być pustym frazesem i stanie się faktem.

S. O.

Kra], Towarzystwo chowu drobiu, go^ębii k ró­
lików we Lwowie. Stowarzyszenie to, mające na celu 
podniesienie tej gałęzi produkcyi krajowej, rozwija się 
z roku na rok i zyskuje coraz to nowych zwolenników. 
Wprawdzie skutek pracy Towarzystwa nie da się ująć 
w dokładna cyfry, jednakowoż postęp, jaki widzimy na 
polu chowu drobiu, królików i t. p., oraz wzrost eks­

portu  i  tej gałęzi produkcyi krajowej, dalej wzrost wy­
wozu jaj arobiu i i, p. przypisać należy w głównej m ie­
rze działaniu Towarzystwa i licznych jego filij. -

Świeżo ukazało się sprawozdanie' Tow, i  czynno­
ści w r, 1907. Skromna na pozór, zawiera dowody 
rzetelnej pracy i usilnych starań celem podniesienia cho­
wu drobiu i pokrewnych gałęzi w Galicy i. Towarzystwo

składa się z  centrali we Lwowie, oraz z fiiij w 3rze- 
źanach, Niepołomicach, Rzeszowie, Samborze, Sanoku, 
Schodnicy, Stanisławowie, Starym Samborze, Tarnopolu 
i Złoczowie.

Liczba członków Tow. z koncęm r. 1907 wyno­
siła 1073, czyli w ciągu roku wzrosła o 125. W ciągu 
roku filia w Rzeszowie, prosperująca uardzo dobrze, 
przeobraziła się w osobne Towarzystwo, które wzięło 
na się agendy w zachodniej Galicyi. Przy głównem 
Towarz. we Lwowie pozostało więc 9 filij, ponadto 
jest w toku sprawa założenia lilii w Kołomyi, Gródku 
Jagiellońskim, Eurzaczu i Tłumaczu.

Piekąca sprawa budowy własnego zakładu chowu 
drobiu została rozwiązana na razie w ten sposób, że 
Towarz. uzyskało za opłatą 1300 kor. rocznie prawo 
używania kurników ć. k. Akademii weterynaryi i pe­
wnych jej ubikaeyj na przeciąg lat 25. W ten sposób 
sprawa własnego zakładu została na pewien czas zała­
twioną, jakkolwiek daleko jeszcze do tego, abyGalicya 
zyskała zakład taki, jaki ma n. p. Bawarya w Erding, 
który to zakład jest równocześnie szkołą, wylęgarnią, 
oraz stacyą doświadczalną. Że dla kraju naszego czy ­
sto rolniczego, w którym już teraz eksport drobiu i je­
go produktów tak wielką odgrywa rolę, sprawa oma­
mianego zakładu jest pierwszorzędnej wagi, nie potrzeba 
chyba dowodzić i tylko życzyć należy, aby jak najprę­
dzej bodaj jeden zakład tsai stanął.

Niezwykłą żywotność działalności wykazały w r. 
1907 niektóre filie Towarzystwu,, z których 3 urządziły 
wystawy drobiu i królików, oraz produktów tychże, 
a mianowicie Brzeżany i Rzeszów urządziły wystawy 
krajowe, a Stanisławów miejscową. Wystawy te wykcza- 
ły dowodnie wzrost i postęp na polu chowu drobiu 
w kraju.

W r. 1907 założono 159 stacyj zarodowych, po- 
zatem zaś udzielano egzemplarzy rasowych członkom 
Tow. za zwrotem. Obecnie posiada Tow. 528 stacyj, 
wartości 11.128 kor.

Z własnych wydawnictw, to poza wydawanym 
miesięcznikiem p. n. „Hodowla drofciu‘c, redagowanym 
wzorowo, wydało Tow. broszury o chowie gołębi, 
o hodowli kaczek, gęsi i łabędzi, o środkach podnoszą­
cych nośność kur, oraz o świerzbie królików.

Sprawozdania fiłij Tow. dowodzą stałego ich 
rozwoju. Filie liczyły (bez Schodnicy i Starego Sambo­
ra, które nie nadesłały sprawozdań) 240 stacyj zarodo­
wych w&rtcści 5.367 kor.

oo Z rynków zbożowych. Bardzo znaczny spadek 
cen nastąpił na rynkach austryackiuh i węgierskich. 
W Budapeszcie spadła cena pszenicy na 10 koron 8C 
hulerzy za 50 kig., a więc o 58 halerzy poniżej noto­
wania z poprzedniej soboty. Zaznaczyć prz/tem należy, 
że od ośmiu miesięcy poraź pierwszy spadła cena psze­
nicy poniżej 11 koron. Także cena żyta obniżyła się
0 38 halerzy na 10 koron. Przypisać to należy temu, 
źe wiadomości o stanie -zasiewów- zaczynają odgrywać 
dominującą rolę na wszystkich ważniejszych rynkach 
zbożowych ua świecie. Jest to wogółe wypadek niezwy­
kły, abv przypuszczalne szanse żniw, które odbyć się 
mają dopiero za cztery miesiąca, już Teraz decydująco 
wpływary na układanie się cen zbożowych. Przypisać 
to należy jednak temu, że cer.) zbożowe wciąż są bar­
dzo wysokie na całym świecie.

Dowozy z Argentyny są i teraz jeszcze bardzo 
wysokie, W ubiegłym tygodniu znów zwiększyły się o 
100.G00 cetnarów metrycznych i wynosiły 1,800.000 
centnarów.

Ten silny import zboża z Argentyny żadną miarą 
nie byłby jednak doprowadził do obniżenia się sen na 
rynku światowym, gdyby nie to, że równocześnie nade­
szły pomyślne doniesienia o stanie zasiewów z Niemiec, 
Anglii, Rumunii i Stanów Zjednoczonych. Wprawdzie 
dziś nie można z tych doniesień wysnuwać całkiem pe­
wnych konkiuzyj, ale bądź co bądź zachęcają one kon­
sumentów do wytrwanie nadał r.a stanowisku wycze- 
kującem. .

Bank rolniczy we Lwowie.
Lv;ów, dnia 6 kwietnia u. r
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwov

Wa l u t a  K o r o n o w a.
Pszenica gotowa od 12'3Q du 12’50, Pszenicą na 

: (Jennina —.— do —•—. Żyto gotowe 10'30 ao 10'50. Żyło
1 :.i termina — do —•—. Owies obroczny gotowy 640

6’5C. Owies obroczny na termina —1— ao Ję­
czmień pastewny 7'— do 7'30. Jęczmień browarniany 7'50 
do, 8’- . Rzepak —•— do — . Lnianka — do —•— 
Groch pastewny 7-— do 7-50. Groch do-gotowania 8'50 
>• , 10’5U. Wyka 5‘80 do ó'20, Bobik ó;50 do 6-70, Hreczka —•— 

/i-,..----, Kukurydza nowa 7*80 do 8 --, Kukurudza stara 0‘— 
do 0-— Chmiel za 56 kilo do Koniczyna czer­
wona 90‘— do 110'—. Koniczyna biała .Tir-- do 50'—. 
Koniczyna szwedzka 85'- du lud'—, Tymotka 32 — do 26'- 

Soirytus saritas Tarnopol za SOU litr. gotowy od 53*50 
do 55*75, Spirytus paritas' Tarnopol• na: ierminv — . od 
— suirytus ekskoinyngentnwanr 34-50 jjjp 34'75

Usposobienie mimo słabszej tenuencyi niezmienione, 
ruch jednak ograniczony.

ODPOWIEDZI OD REDAKCYl.
WP. A. Z- Dynów, los m. Krakowa wylosowany 

kor. 55.86.'
WP. W. K. J. wylosowany tylko los wąg. czerw, krzy­

ża z najmniejszą wygraną.
WP. Ośmioletnia prermmeiaturka — niewylosowaue.
WP. Prenumerator „505“ nivwylosowane.
WP. Prenumerator „2973“ niewylosowany.
WP. Stanisław Lesiewicz, Stary Sambor, niewy- 

losowane.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  
Józef Zienbićski.

w Hali aukcyjnej, Pasaż Mi- 
kolascha, dnia 9 kwietnia 

o godzinie 3 popołudniu.
4256

P l f T E I T T
wyjednywa we wszystkich państwach 64 

inżynier
przez ę. k. Rząd mianowany i .aprzysięZony rZeczntK patentowy. 

Wiedeń Vii. Lindengasse 2 (telefon 5662).

Tajemnica piękności! Tajemnka_pjęknościJ

Pwuler i  krem saą js-leć.

© eran aiad re© U

Idealny 
zapach, przy­
lega dobrze 
i dyskretnie, 
czyni skórę 

piękną 
i zdrową.

iSMig-mot̂ ISoisel̂ er, IParFaameirr
19 Rue Vivienne, Paryż.

Tylko w opakowaniu oryginalnern we wszystkich lepszych
sklepach. 5883

Superfosfaty rcinbralne 
Supertoafaty kostne 
Superrsefaty amoniakalń o 
Suparfoefaty potasowe 
Superfosfat; pod buraki 
SnperfoBfaty pod chmiel 
S n p B T fo e fa ty  p o d  k a r to f le  
Superfpaiat; t l i  b. speoyalitOBó 

naoaej fabryki
polecamy pod wiosenne zasiewy

1. Galie. Towarzystwa akcyjne 
dla przemysłu e t a m i g a

LWÓW —  AKADEMICKA S.

4260

lO.uOO krzewów porzeczkowych,
10,000 jabłoni krzaczastych (BubChbSuine),
5.060 ozów uczepionych w TO odmianach.

100.500 drzew i krzewów ozdobnych w przeszło 2 0 0  
gatunkach i odmianach.

DRZEWA i KRZEWY OWOCOWE,
Byliny (perenay) w pn&bstu 200 gatunh. i odmianach 

poleca po najniższych cenach
Nakład og^udniezy

KAZIMIERZA PERKO W SK IEG O  i S Y M
Lwów, ul. Krzyżowa 1.50 (przystanek kolei elektrycznej

linii Wały Hetmańskie ul. 29 Listopada).
URZĄDZA PARKI, OGRODY I SADY, 

wykonuje aa nie piany i kosztorysy. 2178

KTfP



w ..Sć.OWO ^DLSKiZ* Nr. 167 środa 8 kwietnia 1908,

T B A T E  M IB J iS f Ł I  W ®  :Ł W © W IS 3  
pod dyrekcyą Ludwika łieliera 

ftfe środę dola S Kwietnia 19C8 r.

Bakcyle miłość:
krotochwila w 3 aktach, napisał Adolf Walewski.

Przy zakupnię

początek o godzinie 7 — wieczór.

.1$ lufcB-tfli K i A n  .»>h* Hermanów od 1-go kwietnia b. r. 
< Ł . f t a  Mas Nowy wspaniały program. 10 no­
wości! Thereres., kom, akt hypnotyczny, -- Wflbert' ft Lea- 
land, ekscen.tr. majtkowie. — i es 5 Vióleivas, tancerki akro­
batyczne. — Mąż panem domu, krotochwila Fraskota. — 
¥itograph, wspaniałe ameryk. zdjęcia. — W niedzielę i świę­
ta 2 przedstawienia o godzinie 4 i 8. 3765

K A W lM IflA  lU g O P U S K A  W S S S p
przemysłowego i kupieckiego. O liczne odwiedziny uprasza 
Franciszek Mosakowiez, właściciel. ' 187

W YJLKHOBRZfiGU jest z a r a z  do wy- 
. zierżawdenia RESTAURACJA i CUKSS&- 
ŁIA o 4  utoikaoyaah i 4  goćpinne pokoje — 
z koiaplwtuem urządzeniem kuchennemu, ou- 
kiarnlozem i hotełowem. Warunki bardzo
przystępne. Wiadomość pod adresom MIKA

4118

Rutynowany buchalter
łkilansista, — biegły korespondent polsko- 
niemiecki, uzdolniony w zakładaniu, pro­
wadzeniu, zamykaniu i k o n t r o l i  ksiąg1 
handlowych — poszukuje popołudniowego 

zajęoia.
Łaskawe ogłoszenia pod „U. S.“ do 

Biura Sokołowskiego we Lwowie, pasaż 
.Kausmana. 4272

I
a

Najpewniejsze szanse wygranej j 

Główne wygrane: k ^ I  70.000
Koron 00*000 — Koron 2 0 .0 0 0

dają w 12 i

C iągnieniach 1 m a ja  i  13 m a ja  j 
następujące iosy i 

1 włoski los Czerwonego Krzyżu 
1 kupon wygranej losu kred, ziemskiego i Em.
1 4°/o kupon wygr. losu Banku hipotecznego, 
i. los węg. JosziY (dobre serce).
otrzymać można za gotówkę po cenie kiiisu dziennego I 
(około kor. 140) lub płatne w 2B.Vs. ratach miesięcznych 4 

po koron <j.
Wyłączne i niepodzielne prawo gry zaraz po zło-1 

żeni u piei wszej raty przekazem pocztowym WDrosi« 
xi mnie. na którą wydaje się nabywcy uprawn. dokument j 
kupna i czeki pocztowe na. uałsze' raty.

E D W A l t ©  U B B M !
I D o r a  * b a , n . , k : o ^ 7 v J'  y

Berno. G rosser Piatz 23— 25 (we właaki, domu).
Rzetelnych scat/ch odsprzeaawców ustanawiam wszędzie, 
Ni&tta w na  Dobra pro w izy a.

/

Bazar krajowy

. O S Z ©
do miasta, na kwiaty, na roboty ręczne, 

dla dzieci do szkoły, na papiery, nuty itp.

Byt
Byt

B a e i s r L O Ś ć  I
zapewniony ma każdy u nas i łatwo 

zarabia
SS" koron 18 do 26 tygodniowo ‘rgTt
bez względu na płeć, wiek łub odda' 

lenie,
Bliższych informacyj udziela: „BYT“ „Prztdsię- 
biortwo fabryczne wyrobów trykotowych" we 

Lwowie, ul. Kołłątaja ?. 4034

99

W  Z E = a , l a : C 2 S © I
Spróbujcie

R O S E Ł Ł G M
jedyne istniejące słodzone

JPaj&śerlii Cygfąiretowe
Pochłaniają przez swój przyjemny słoaki smak ni­

kotynę tytoniu. 393

p
na naszą markę

proszę uważać

2001
3

Wyrób solidny.

Poszukuje się pań 
m a j ą c y c h  rozległe stosunkf

do pierwszorzędnej fabryki wyrobu pra,vdz. szwajcar­
skich haftów w celu Sprzedaży festonów, wstawek, blu­
zek, sukien, chusteczek do nosa i t. p. Wysoka prowizya 
zapewniona. W s p a n i a ł e  n o w o ś ć ; .  Ceny w koronaci;. 
Towar wolny od porta i cła. Korespondencja w języku pol­
skim. Oferty pod adresem: „Za. G. 590“ Rudolf Mosse, 
St. Gallen, Szwajcarya. 3378

chorych 
przez sław­
nego ame­

rykańskiego 
prof. dr 

Satidena no­
wo wynale­
ziony aparat 

_ elektro-gal- 
waniczny, który podczas 
snu b'eznaganni,e i natych-. 
rtiiast działa cudownie prze­
ciw i eumatyzmowi, poda­
grze, newralgii, osłabieniu' 
nerwów, bezsenności zim­
nym rękom i nogom, hypc- 
chonaryi, bladaczce, astmie, 
porażeniom, kurczom, cho­
robom skórnym, hemoroi­
dom, dolegl. żołądkowym, 
influencyi, kaszlowi, strzy­
kaniu w uszach, bólom gło­
wy i zębów itp. Bardzo ła­
twy do użycia. Cenakom- 
letnego aparatu z opisem 
użycia 10 rC. Wysyłka pnez 
M. Feitl. Machf. Wiedeń VI 
MariahUferstrasze 45 3929

Za (ołowt! ceny Mszti!
Sprzedajemy pozostałe tapety. 
Polecamy ogromny zapas wła­
snego wyrobu kołder od "kor. 4, 
6, 10, 12, 16 i wyżej. Materace 
czysto włosienne od. kor. 25, 30, 
36, 40 za trzy poduszki. Matera­
ce z trawy morskiej po kor. 13, 
ló  i 20. N o w o ść ! Materace i 
kołdry „hygieiiiezue“ z puchu 
roślinnego, nadzwyczaj lekkie i 
tiwałc. Okazyjnie zakupione bar- 
azo gustowne i trwałe kocyki 
jedwabne po kor. 6-50, 7-50 i 
10; Kocyki wełniane i flanelowe, 
dywany, chodniki, portyery, firan­
ki, story, kapy na łóżka, ruate- 
rye meblowe itp. Stare kołary, 
materace i meble przyjmujemy' 
do przerabiania i pokrycia po naj­

niższych cenach, 3285
Sohuste? i Toczyski 

Lwów, 3 Maja 5.

Naczynia niklowe
do gotowania

d o b r e *  i  t r w a l e  
po bard:,o luzkich cenach

poleca firma 4083

Kaźmierz Lewicki
Główny skład porcelany

Lwów, plac Maryackl 10.
Cenniki illustrowane gratis 

i franco.

P o w i d ł a  f a s o w a n e
dobre jak marmolada 

Śliwki bośniackie, 
Morele suszone 

można dostać tylko 
w handlu 3186

B a ż a n t a
uk Kalicka —  Lwów.

R óże
Jak przeszłych lat, tak i tego ro­
ku wysyłane będą z ogrodów 
Szubińskich „róże sztamows" 4- 
letnie, 3- i 2-letnie wysokopienne, 
półpienne, półpienne i nizkie 
w najnowszych odmianach po 
cenach nader przystępnych; a to 
on 30 hal. do 1 kor. 60 hal. 
stosownie do jakości i rozwinię­
cia. Zgłoszenia przyjmuje: Zarząd 
ogrodów w Sze.baiach p o cz ta  
? stacys kolei Moderówka 
kcJo Jasła. 3501

n r1  i i  i  Pieśni i 
o i |  do słów Tetmajera 
ggf KH brzozowskiego i 
tlS  Im  Konopnickiej cena 

k. T80 
Pieśui Ii. 

do słów Barącza i Staffa 
cena k. 1‘80. 2978

Magazp Nut E Poluniecfriegc
Lwów; ui, Ki Tańskiej 1.

Najstarsza 
#  w' kraju fabryka

Stóri Żaluzyi

* Lwów, 
Hotel toeża  

poleca do okien 
S t o r y  a u t u m r . t j e z u e ,  

S t o r y  j a t y e z k o i r e ,  
S t o i y  d e s z c z u l k o w e  

(źaluzye), 2889 
S to r y  f a ł d o  w e n e  

(włoskie).
Cenniki ilustfcw. wysyła opłatien.

I n

n a j l e p s z a  p a s t a  d o  E n n c l k d  ;v
daje piękny połysk i nie psuje skóry buciKa, NlGRlN jest nau- 
żwyczaj hygieniC/.nem, ponieważ N1GRIN nawet przy couzinnnem. 
użyciu przepuszcza powietrze przez skórę, przez co nogi m tją zawsze 

. należyty przewiew. 2064
■'WsEsącizBie d.o Z iaT oycia ,.

m  FERNOLENDT, liiiiM, o. i Ł iiadworuj Mmi
Zamówienia przyjmuje mój zastępca b. Kornfeld, Tarnów.

Zwracamy uwagę amatorów ciasi
i t o r t ó w  d o m o w y c h

że wszelkie dodatki do przyrządzania tychże 
jak masę migdałową i orzechową, lukier (po- 
madkę białą), do polewania tortów, wanilię 
w łaskach itp. można dostać najtaniej i w naj­

lepszym -gatunku w sklepie 
J a n a  H oflingera, ul. T ea tra ln a  9

(koło kościoła OC Jezuitów). 3258

W ING!
Najlepsze aalmatyńskie Wino 
stołowe, czerwone 48halerzy, 
purpurowe, przyjemne w sma­
ku, mocne 54 hal., białe, sta­
re 56 hal dostarczam koleją 
w beczkach od 50 litrów po­

cząwszy. 2054 
Wysyłka próbna (5 Kilowy pa­
kiet pocztowy) wysyłan- za 

3 kor. opłatnie.

Edmund Pauk
eksport wiiia, F I  U M E.

P r o s z ę  i r ą d a ć  ;

bezpłatnie i franko 
md) bogato jlus u w a -  
ny głd.yny katalog z 
piZcJZłu 3.000 ilustra- 
cyami -=gark(5w, to­
warów złotych i srebr- 

' nych i instrumentów 
mułycznych itd.'

Pierwsza fabryka zegarków
i»

c. K. dost nadw. W
w Uriis nr. S73 (Czechy).
Prawdziwy szwajcarski remcintoaro- 
WOSgafek ] iUowy system poskopt 
k. a; 3 sztuki k. 14. Prcwdziwy zega­
rek .•--momoaruwy źrebmy K S.40, 
z podwójny kopertą fc. 12.50. Niema 
ryzyka. Zamiany dozw lub zwrot 

pieniędzy.

! O W ERY światowej sławy 
markij

STFYfiR poleca na spłatę w do­
godnych warunkach M. KORKfcS 
Lwów, Gródecką 10, teleion 829, 
skład maszyn rolniczycii i do szy­
cia, kas oryg. Wertheimera, si­
kawek ogniowych, artykułów tech­
nicznych i wszelkich przyborów 
kolarskich. Szkoła jazdy na ro­
werach i pracownia śłusarsko- 
mechaniczna. 3646

I .  Sikorski |  J, Sełflenstoin
Lwów, Krosiio, Borysław, Tustanowice, ,

s a s t ą p p y  f i r  ,i»a. y  s

Towarzysiwp afenyjne dla fafe^ki maszyn, dawniej Tanner, 
Laeisuli & Ska, WieM

dostarczają: Całkowite urządzenia maszynowe dla za­
mrażania i chłodzenia „system Linde",

Kompletne urządzeniu browarów i słodowni z patento­
wa nem i specyalnemi maszynami i aparatami. 

Najnowsze maszyny parowe, każdego rodzaju, ze stero­
waniami suwakoweihi lub wentylowemi, patent „F. 
Elsner .

Kotły parowe wszystkich konstrukćyi ź wielkości, oraz 
kotły rufowe patent „Leinhaas", przegrzewacie, 
oszczędniki (ekonor.iiser).

Całkowite Listalacye z  g*.zeni ssącym, system „Guldner". 
Pompy z  nadzwyczajną sprawnością, odśrodkowe i tur­

binowe na każdą wysokość ciśnienia.
Pompy tłokowe wszelakich systemów.
Urządzenia dla parafiniami, oraz całkowite instaiacye 

rafineryi nafty. Transmisye itp. 42.79

 ̂ ZNANE z DOBROCI

J S z y s a k i
| jak również wszelkie
—r w ę d l i n y  —

| poleca
masarnia Tpofilą Banasia

i Lwów, Jagiellońska 16 
1 i Żółkiewska 55.
|  Zamówienia z prowincyi 

odwrotnie. 4042

Największy wybór, uajiepszych

Maszyn do szycia haftu
polec3 173 

zaszczytnie znana firma

IWANICKIEGO
L w ć v /

K o te i  £ o r i a .
Kurs haftu bezpłatnie. 

Cenniki franco i gratis. 
Agentami się nie posługuje. 

Mcszyny do wyrobów poń- 
_______________ _ _  czoszkowyrh i trykotowych.

3 5 7 4

Szanownym Paniom podaję do wiado­
mości, że hygieniczne, praktyczne i ta­
nie WÓZKI PLA DZlECi wyrabia jć- 
dyna w kraju moja fabryka odznaczona 
złotem  medalem na wystawie hygien.

Ł  KDWIEWiCZ, Lwćw, ui. Batorego 12.
| Fabryka mebli bambusowych. Koszy pcmróżnych i wózków 
dla dzieci. Ceny fabryczne —- Ilustrowane cenniki franco.
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D ro b n e  o g ło s z e n ia  n.uieazczamy 
po orrzyniŁiiu nalgwfosci (po t> ua- 

■ Jerzy1 za>ażdy wvraz, ,:nj mniej 60 hal). 
O g ło s z e n ia  wypisane na naszych 
Kartkach ogłoszeniowych urnicjsz- 
ciiatny bezzr.rocznie po otrzymaniu.

Kai Ud agtos.ter.iova nabywać można 
w ajencyach i biurach dzienników. 
Zgłoszenia \wdaj3 naśza Administra- 
cya za okazaniem kwitu na ogło­
szenie. — Listów rekomendowanych 
za zgłoszeniami nie przyjmuje się.

ipkawaiie i aaria
Łyk n iem ieck i, literatura, 

£  Itonwersacya, tłumaczenia. — 
Konrad. Długosza 29. 3651

M olka. młoda, wykształcona 
.i i rutynowana nauczycielka 
z maturą i kwalifikacją, przygoto­
wuje Jo egzaminu szkół niższych 
i wydziałowych, lub jako lektor- 
ka i miła towarzyszka na wyjazd 
za g.anicę. Przemyśl poste rost. 
„Gracyą" 4251

ad w o k a t dr. Ignacy HERZ w 
Dobromilu — przyjmie zaraz 

rutynowanego koncypienta.
4213

In sd tu tr ic e  iranyaise cherche 
legons avec grandes pei sónries. 

3’adresser a Tądruinistration tru 
Joumal sous „jeanne". 4199

Sjjiroieśer muzyki fortepianowej 
S uczy gruntownie, zasadnie, 
teoretycznie i przygotowuje Jo 
Ituuserwatoryum nie drogo. Ho­
tel Francuski, plac Maryatki m- 
k-.il 3 i Jla „I. P,“ . 40S.2

e itcy p ien t ad w o k a c k i z
dłuższą praktyką poszukuje 

posady. „Dr. G.“ do Administr 
„Słowa PoL“ 4219

§ # ie ro w n ik  k o p a ln i n afty
S I  i  12-letnią praktyką obznajo- 
miony z systemami kanadyjskimi, 
linowym, dyamentowym poszu­
kuje posady. Zgłoszenia „Samo- 
dzielny" Lwów, biuro Sokołow­
skiego pasaż Hausmar.a. 4231
|» |a g i ś te r  farm acyi-rutynowa- 
I I  ńy  poszukuje posady stałej 
w większem mieście lub chwilo 
W'9 Zastępstwa. Aiminisiracya 
„Słowa? pod „Magister" 4247
S fa n d y d u t nauczycielski z ma­
fia turą z odznaczeniem i ukoń­
czonym uniwersytetem — poszu­
kuje posady guwernera. ■ Adres 
L. Orlińg, Jawornik ruski, p. 
Klucz; 4166
| | f o d y  
fi s  ionić

pomocnik branży Ko­
lonialnej delikatesów i win 

poszukuje posady. Lask.
zgłoszenia „Pomocniki poste r. 
Sambor, 4235

g ro d n ik , obznajomiuny do­
skonale w swym zawodzie— 

mogący wykazać się cł.lubnemi 
świadectwami — poszukuje po­
sady. Lw'ów, Sieniawska 18.

4152

TM dolny podróżujący w 
Gaiicyi i Bukowinie

lat 27, Pniak, z dobrało domu, 
władający językiem polskim, nie­
mieckim i ruskim w słowie 
i piśmie — przyjmie zastępstwo 
tyiko pierwszorzędnych firm kra­
jowych różnej branży. Zgłosze­
nia Eltkticieclmiki, Kuty.

3713
M ło d y  pomocnik handlowy — 

J posżdkuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia Lwów, poste rest. pod 
„A. J, itiK  4196

Panda, Niemka, poszukuje za­
raz posady do dzieci chrześc. 

Zgłosz, Schier, ul. Jadwigi 27.
4273

t f a n d y d a t  n o ta r ia ln y  egza- 
(•  minowany, który już. kilka­

krotnie miał substyłucyę z 5-le ■ 
utią pmktyką w kaucelaryi no - 
taryałncj a z 2-letnią praktyką 
w kanćelaryi adwokackiej, po­
szukuje od czerwca br, -posady 
substytuta lub kandydata nota- 
■ yaliiego. Infonnacy: udziela, edw. 
Dr Zahajkiewicz w Przemyślu.

_____________________ 4291
jV rajcw fe b iu ro  Wałowa £ — 
U  poleca prywatnych oucyali- 
śtów, nauczyaeliti, bony, kuchar­
ki, pokuiows, I-jkaji, — sług do 
Wszystkiego. £9 3

Ma g is te r  farmacyi poszukuje 
posady lub zastępstwa. MoZe 

pełnić służbę codziennie. Zgło­
szenie „AtskaJap" Administracya 
Słowa. 4284

posady rządcy eko­
noma, Kontr ulora, kasyera.— 

1. A-. Rawa ruska. 4164

Bh ^ d ie tr s  i ieśnik, uDsołwsnt 
Politechniki wiedeńskiej z sie­

dmioletnią praktyką — uugrani- 
cień, żdjąć parcelacji, wywła­
szczania etc., cięty w zawodzie, 
samoistny i pod kierunkiem aut. 

; pum. Z własnymi instrumentąmi, 
poleca się pp. aut. geometrom 
i potrzebującym zaraz W. Ze- 
urowski, p. r. Kraków, gł. pocz­
ta. 4262

njj03ZuEcuję pomocnika z pran­
ie tyką u cywilnego geometry, 
obznajomionegu z pomiarami w 
poiu i obliczeniem powierzchni 
planimetrem. Warunki podać pod 
„Stary" geometra Tarnobrzeg.

4163

F o szu k u jem y  zd o ln y ch  —
sprzedawców' za odpoWiedniem 

wynagrodzeniem, — kaucyono- 
wani mają pierwszeństwo. Zgło­
szenia Kompania amerykańska 
skład maszyn do szycia i poń­
czoch — Rzeszów 4170

Dla  p ie rw szo rzęd n e j k a rtce - 
ia ry i ańw oksckće j w e Lw o­

w ie poszukuje się panny piszą­
cej biegle na maszynie systemu 
Underwu od, obznajomiońej z ma­
nipulacją kancelaryjną i z nie­
miecką ortografią. Posada do 
objęci? od pierwszego maja. 
Zgłoszenia pisemne poste-restante 
główna poczta pod literami F. 
L. K. 1311 za okazaniem kwitu 
inseraiowego, 4229

Ke tu s z e ta  negatywnego poszu­
kuje w Złoczowie Kazimierz 

Skórski. Oferta z próbką retuszu.
3766

ffi|agT stra rutynowanego na 
IiBl  sfate poszukuje apteka wDe- 
lątynie od 15 maja. Nieuwzglę­
dnień e oferty zostaną bez odpo­

wiedzi. 3727

W k a n ć e la ry i adwokackiej bę­
dzie wkrótce dó objęcia po­

sada koncypienta z płacą 240 
kor. miesięcznie. — Kandydatów 
uprasza się o nadesłanie ofert do 
Adininistiacyi tej gar , ty pod „Ad­
wokat". 4127

ad w o k a t SCHENKER w Brze- 
canach — poszukuje rutyno­

wanego koncypienta od 1 inaja.
421*

Po m o c n ik a  (batutowca) po­
trzebuje handel delikatesów 

tvl, Balas we Lwowie. 4128

ag e n c ja  K os-Juka, Sykstuska 
28, telefon 1093, poszukuje 

zarządc-iyni inteligentnej z fran- 
cuskierh, niemieckiam i muzyką 
oraz bony francuski na godziny 
popołudniowe. 4275
p o d m a js t r z y  k a m ie n ia rsk i,
I  starszy energiczny, zdolny i 
samodzielny, który może się wy­
kazać dobremi świadectwami ja­
ko podmajstrzy, poszukiwany jest 
zaraz do większego zakładu rzeż- 
biarsko-kamieniarskiego. Kuucya 
wymagana "głoszenia pisemne 
z odpisem świadectw i podaniem 
warunków nadsyłać pod adresem 
Br. Trembeccy, Kraków, Rako­
wiecka 7. 4294

Zawiadomienie,
Dla osób umieszczających 

oo tuszenia \r haszem piśmie, 
które nie życzą sobie podać 
sw ego adresu, przyjmujemy 
z grzeczności zgłoszenia (ofer­
ty) ze znakami aJreSuWemi 
(d i>a wyrazy lob szyfra).

Na "adresach listów, U n o ­
szących się do cakicn ogłoszeń, 
prosimy wypisywać wyraźnie 
obei- naszsżo adresu znas. 
aciiceowy podany w ogłoszeniu, 
Tak oznaczone listy wydajemy 
zazwyczaj nieznanym nam oka­
zicielom naszych kwitów ogło­
szeniowych.

Przestrzegamy przed d^ bi­
eżaniem do zgłoszeń -wiadecu. 
lub innych dokumentów, odpi­
sy bowiem zupełnie wystarczą 
a w odzyskaniu zaginionych 
oryginałów nawet pomocni być 
nie możemy.

Listów poleconych (reko- 
meudowanych) ze zgłoszeniami 
bezwarunkowo nie przyjmu­
jm y .

Spraw osobistych dotyczą 
cycb osób ogłaszającemu zna­
nych ikuresp. prywatn. Itp.) nie 
drukujemy.

Admtn. Słów  Polskiego.

Kopo i spmfeż

Ce b u lk i tuberóz sztuka 20 hal. 
begonie bulwiaste 30 halerzy 

wvsyłe Antoni Klimowicz, Lwów.
1506

SaH-zonki Świerkowe silne,
4-letnie, wysyła za pobraniem 

Zarząd bisów w Babinie nad Ło­
mnicą, licząc tylko 5 koron za- 
iysiąc. 4263

N O W O Ś Ć .
„TALERZYKI 

NA SWIĘ ONE JA JA  
po 45, 6U, 75 ci. 

wykonane w fabryce malowania 
na porcelanie 

KAZIMIERZA LEWICKIEGO 
we Lwowie plac Maryacki 1. 10.

4085

Mary Arensteiai 
wysprźedaje ostatki swycli I 
przepięknycA perskich jj 
dywąuów n i ż e j  cen] 
własnych począwszy o d !

ŻO złr. sztuka.
UL Kopernika 28 a 1 p. J

3746
ra jo  wa fa b ry k a  aft E B ł  I
i BI I  Ł  W I  W  — poleca 

kompletne sypialnie, jadalnie, 
salony, — meble tapicerowane, 
gięte 1 żelazne — w najnowszych 
stylach i drzewach. — Daje tez 
na spłaty. — Składy: ul. T e a ­
tr a ln a  8 (naprzeciw odwachu), 
Fabryk-U ul. S ło n eczn i, 15 
(pasaż Hermana). 4239

• j ę  f l O f l  !foron do nmie- 
szczenią na hipo­

tekę, — Do sprzedania dobra 
w Gaiicyi, majątek pod Wiedniem, 
kilka realności w Krakowie oraz 
willa „KOLIBA" w Zakopanem 
z calem stylowem urządzeniem. 
Wiadomość w kanćelaryi adwo­
kata dr. Karola Lepkowskiego 
tv Krakowie Poselska 9.

3609

Do iiik u  m ałem u z ogródkiem 
na ustroniu, poszukuje do 

Wynajęcia, ewentualnie kupna 
w cenie około1 8 tysięcy koron, 
Borys. Heniliga 1. 6. 4221

Pie rśc io n k i, o b rą c z k i poleca 
Jan WOJTYCH, złotnik, za­

przysiężony znawca sądowy — 
Lwów, Akademicka 8. 3781
B prze49 .n i parę koni — klacze 
t .  jedn? kara, druga szpaczka, 
dą 5 lat -d z powozem i uprzę­
żą, z powodu wyjazdu tanio 
sprzedam, ■ Bliższych wiadomości 
zasięgnąć można plac Bema 1.

404X1
p o r tę p ia n y  i pianira nowe 
S i przegrane na różne ceny — 
najtaniej poleca Kt:bessa, Rynek 
17. ’ 4187

r t t e j  jak wszędzie. Nasiona. 
Fasole szparagowe mont d’or 
piesza b. plenna funt 60 h. — 

Cud Francyi, Horiost-wert szpar, 
funt 8 t nal. — Perłowa biała 
cukrowa, b. plenna, Szp. funt 60 p 
Daktylowa wosk., b. plei.na, tłu­
sta, miek. funt 80 h , — Rzymska 
woskowa funt 60 h. — Perłów- 
ka na sałatę funt 40 b Wie- 
logroch jasiek fnru 40 hal. — 
Groch nowość, Vilmorains auży 
strąk. f. 60 h. — Telefon i. 50 h. 
Kartofle paryskie b. plenne, Co- 
morranl yioiet kiło 6 koron. 
Matczyńska, Kułumyja, willa Mat­
czyn. 4039

,e m aszy n y  w dobrym
śtarue. Jedna maszyna (pa­

rowa (Zwiiing) 30 HP, kocioł pa­
rowy lokomobilowy stały 25 ma 
ogrzew. puW., 6 atm. ciśn.
Jedna zupełnie nowa Kirchne- 
rowska czterostronna (teblaika 
(Kehlrnasenine) 150 mmX.130min 
heblująca.
Dwie piiy taśmowe — ma qo 
sprzedania tanio Tarząd lasów 
księcia Wł. Sapieżiy \ i  Hołubli 
poczta Krasiczyn. 3705

ntergsj hstóliws
Kóizyiłtr.a  z a m ia n a  pocz ty

1 kiasy lub II, Reflektand ze­
chcą podać warunki pod Spes 37 
Lwów restante. 4212

daję właścicielom 
dóbr i realności na 48/4°/b — 

kredyt Łuauwiany i pożyczki r.a 
drugiem miejscu na majątkach 
i ręalnościach1 lwowskich według 
umowy, Kapitalistom lokuję ka­
pitały na najlepszych ręalnościach 
lwowskich. — BSors“ , reslante 
Lwów, 3725

S p ó l n i k a
z kapitałem 6— 10.003 ko ­
ron poszukuje się do wy­
dawnictwa fachowego, je- 
dynego w Gaiicyi tygodni­
ka. Wysoki dochód, oraz 
psusya. w razie" współpra­
co wnictwa zapewnione. — 
Zgłoszenia ^Tygodnik 600“ 
poste refL Lwów 1. 4143

BOszukuje się spóiniku do ko- 
■ rzysthego Interesu i  kapita­
łem 2.000 lub 5.000 zł. Zgłusze­
nia pod adresem lach pocztowy 
nr. 45 Lwów. 4277

1l O  *coron na Tii°/o—w  p5*tr.y półrocznie z góry, 
poszukuję w  bardzo Jobrą hipo­
tekę kamienicy lwowskiej. Dom 
komisowy „Merkury" we Lwo­
wie ul Polr.z 1. 14. 4263

3  L N O Ś Ć
J J w Deiatynie
na tak zwanym pierwszym „H . 
iyszu“ położona, obejmująca 2  
budynki mieszkalne wraz z ogro­
dami i grtińtem D iryr -• jest 
uatyciuinast Jo sprzedania; Bliż 
sżą wiadomość udzieli Popławski 
w „Doroteum" we Lwowie przy 
ul. Szajnochy._____________ <158

Sw a p o k o je  kawalerskie, fron­
towe, słoneczne, w śródmie­

ściu, z osobnem wejściem po­
szukiwane ód 1 maja. — Zgłosz. 
do Administr. Słowa pod „Pun­
ktualność". 4156

3 p o k o je  z kuchnią w parte­
rze, z dwoma wchodami, ze 

raz do wynajęcia. Ulica Cłowa 
I. 6. 4134

Trzy  średnie pokoje bez ku­
chni na II piętrze zaraz do 

wynajęcia przy ui. Akademickiej 
1. 16. 3/43
Kjlgagazyn 70 m kw przy to - 
I I  rze towąrowyrii, Gródecką 
72, Z placem (dojazd wagonów).

4204

6 p o k o i, weranda, przedpokój, 
ogród zaraz do najęcią. Go­

łębia M A. 4274

Dw a pokoje frontowe z przed­
pokojem na U piętrze, plac. 

Maryacki 10. 42y0
Q  p o k o je  frontowe, eleganckie 
** kawalerskie, słoneczne, zaraz 
Zimorowieża .20. 4281

B p iz ć d a tn  kamienicę bardzo 
U rentowną, parę lat wolną. — 
Pouzebria gotówka 28.000 koron. 
Wiadomość poste res t Julian.

42-57

Willa  ,T i 'J e n ą "  najpiękniejsza 
i najsolidniejsza budowa w 

BRZUCEOWICACH z wszelkie- 
mi wielkomiejskiemi wygodami 
i Kumpletńem urządzeniem, — 
z ogrodem kwiatowym 1 owo­
cowym. Wolne lata oó podatku 
do sprzedetnia. Blizsza wiadomość 
WlnckWr, Bank ąusćro-węgierskL 

4045
Sprzedam  zaraz .ualnosć wię- 
U  kszą. w. pobliżu Lwowa oiaz 
iażnię parową 1 łazienki. Zgło­
szenia do kanćelaryi adwokara 
Jaria Kasparka ulica Bielo* skie- 
go I. 3 Lwów. : 4276

S r j  .'.iśZJWłćS

Cukry
dekćrowe 

i h e rb a tn ik i
poleca •

C. SGHAYER, 5.

M e la fio ry  uraz w-szeiką jarzynę 
Kh wysyła jakńajtaniej Zakład 
ogiotiniczy, Antoni Klimowicz, 
Lwów1. 3S05

Baranki ^
li SCtiAYEPi, Jagiellońska 5.

3683

Jedyny  poiskó-katolfcki maga­
zyn wysyłkowy, założony 1892, 

wysyła wszelkie towary kolonial­
ne, owoce południowe, jarzyny, 
tylko pierwszej jakości' Edwaru 
Kaczorowski T rie s t. 363.6

T n n ł u  art,yst-ycznieI l i i  IV  wykończone
poleca

C. SCHAYER, Jagieiiońska 5
36-3

i s s z k a g i a  i s k l e p ;
■ y k w in tn em ieszk a t-ia  7/1 ę- 

W  k su s  do wynajęcia Turecka 
i. 3. 3266

6 . pokoi na l  piętrze od 1 ma- 
ja — Gosiewskiego 4. 4194

r gknz fMoneczne pomie- 
azkiinia — UL Sykstuska

56. 4183
E m e r y t  lub starszy urzędnik 
B  znajdzie pokój z utrzymaniem. 
Ossolińskich 7 2, i p. 4210

G o d lew sk ieg o  6 , - 3  pokoje 
I  frontowe partero
cd i maja.

parterowe na biura 
4285

Sto so w n y  n a  a p te k ę  lu b  
sk lep , lokal narożny ; w ka­

mienicy, urządzonej z komio,*- 
tęm (instai, eiekir.) składający się 
z . 3 dbikacyj, przy ul. Pełczyń­
skiej, jest zaraz do wynajęcia. — 
Bliższych wiadomości można za­
sięgnąć W L S. H. ul, SkarL- 
kowska 21, 11 p.__________ 4280

PiedrichÓ w  \ ‘£, drugie piętro, 
trży pokoje, kuchnia, balkon, 
wszystkie słoneczne od 1 maja. 

Oglądać ad 3—5. W parterze. 
? pokoje i kuchnia. 4278

W W ILLI przy parku Kiliń­
skiego u l Puławskiego 1. 9, 

jest całe piętru o 5 pokojach, 
przedpdkujtt, kucirni łazience i z 
ogródkiem od 1 maja do wyna­
jęcia tóó7
H o k ó j z osobtiym wchodem, 
I  i  utrzymaniem jest uo naję­
cia zaraz. Akademicka 11, do­
zorca wskaże. 4269

Pokój duży /rontowy, całodzien­
ne utrzymanie Jla Pari lub dla 

stm-szyjn Patiów. Mikołaja 15.
4271

B o n iesieiiiH  r ń ż n e
Cboroby wensryczne

i zastarzałe, choroby skórne 
kobiece, osłabienie na tle 

neurasthenii Leczy 2C
Dr. . F 1 I § C H

PaSAŻ hAUSMANA 3.

W zE L K A N O C Ń E  
SIARANKIi PISANKI
cukrowe i czekoladowe, stoso­
wne bombonierki i kartonaże 

w oturzymiiii wyborze. 
C zek o lad ą , m usę  m ig d a łc v /ą  
i D rzeshow ą do przekładania 

ciast poleca
HENR/K TRETER

właść. parowej fabryki czekolady 
i cukrów, ul. Syksruska i, róg 
ul. Karola Ludwika: -4198

Powozy odnawia i reperu­
je najtaniej FABRYKA po­

wozów

Li c ker c de r f a
L w ó w , f i u i i i i ć M e g o  4. 
Rzetelne kupno starych po­
wozów i. zamiana takowych 

za dopłata na nowe.
2260

p o k o i, kuchnia, łazienka etc. 
uL Ziemiałkowskiego 4. 4203

I. 25 — Trzy 
lub dwa frontowe pokoje, 

przedpokój, kuchnią, zaraź. 4033

Od 16 ńfiaju 4 pokoje fronto­
we, balkon, kuchnia pierwsze 

piętro: 3 pokoje, przedpokój, 
ewentualnie umeblowane. Wało­
wa 23. 4113

Mieszkam Kochanowskiego 
n r . 11. Stachurska, akir- 

szerska. 4088

Lakiernik budowlany, obznajo 
miony w swoim zawodzie 

przyjmuje wszeikie roboty w miej­
scu i na prowiiicyi po najprzy­
stępniejszych cenach jan  GLOS3- 
NER, ul. Piotm Skargi, i. 10.

. 2965

Po ś lu b i przystojny, tnłody, sy- 
iuowany, z wyższem wy­

kształceniem kawaler piękną 
skromną panienkę. Tylko najwy­
bredniejsze oferty dopuszczalne. 
Okazicielowi xwitu inserdtowegu 
1. 1296.. lwów. restante. 4274

NASIONA
ogólnie uznane za najlep­

sze — poleca

M. J ankowski
we L w o w i e  

piać Bernardyński 2.
Wysyłka odwrotnie.

4022

Ba c z n o ść !  Najdokładniej szfr 
tuje i obciąga brzytwy zapo- 

mocą elektryki. ZA J Ś V, Lwów, 
Sykstuska 12. 4162

G. NTiî r i Sp.
Lwów, ul. Liśugosza 1. 33

wykonuje, 
wszelkie roboty ciesielskie, w za­
kres budownictwa wchodzące, — 
jako to: domy pruskie, tartaki,
dachy i werandy, schody główne 
ogniertrwałe, wzorowe wykona 
nie. Ceny przystępne. 4147

ZMIANA LOKALU! 
Publicz/ia Hala Aukcyjna 
przenosi swój zukiad z d. 
15 kwietnia b r. na ul. 
Sykstuska 1. 32. Wskutek 
ułatwienia przeniesieni//, 
sprzedaje resłtuj-jce rzeczy 
po bardzo uizkich cenach, 
Także na wypłat. 3569

Rządowo nprarwn.
Fabryka wud roiiierainysii

sz raoznyoh . i  s p e e y a ln y c h  
je e a n ie z y o łi 

■p. i*  S /w e r s  10

K. Rżąca i C t a r s k i
w  K r a k o w i e  

uL św  ^ -e r /rn  d y  1. 4  
wyrabia pod konfctulą Komlsyl 
Przeinysiowei Tów. Lek. Etak 
polecone przdz toż Towa­

rzystw o

Wody mineralne
odpow iadające składem  chemi­
cznym wodom: 3iliik).’d d ja
G -ie sM b le y ą k ie jjS e lte rsk ię j ', 
V ie h y , H o m b u rg , M a r ie u -  
b a d z k ie j , H iss in g en , tudzież 

sp e e j^ a j ie  lee isn ieze  
ja k : litow ą, brom ow ą, jodową, 
zela .kstą, kw aśną, oraz no r­
m alne wody m ineraine z  p r z e ­

p is u  p ro f .  J4.W orskiego. 
Sę/zedaż cząstkow a w ap te­

ka Bb i drcgueryaeb.- 
Błóni.y skład /a Lwowie w aąt 

J. Wewirirskieyo. Halicką o.

fifliłler
magazyn tnwnrcw ranrinych 

Lwów, ul. Halioka P "' 
polecu najmodniejsze 

PARASOLKI 
BOA STRUSIE 3774 

KOŁNIERZYKI 
KRAWATKi 

POŃCZOCHY damskie
i dsiecięce 

RĘKAWICZKI „DIANA' 
GORSETY brukselskie 

HALKI brnkselinowe 
i jed ftsb n e. 

Wszelkie dodatki do kra- 
wieczyzrty po .iajniższych 
_________cenach._________

1 wiedeński koncesjonow a­
ny sieład używanych wozów 
i chomontów,. iandauerów,
pólkrytycli, jedno- i dwukomtych po- 

woaów, wszelkiego rodzaju wdzów systemu Brownes, Baggys Ifcd., wytwornyek, od osób wysokie zajmu­
jących stanowiska towarzyskie. Stule 
wielki zapas na składsie. Zakupuje 
całkowite urządzenia stajenne za go­tówkę lub bierze w komis.
Karol FISCHER, Wiedeń 11,
Praterstrasse -72, ICutel Nordbjim, 6 Telefon 2M7U.

S tr .L * o L e ik
d l a  w s z y s t k i c h  
zawsze i wszędIzie

daje
Riei‘v/sit galicyjskie przedsiębior­
stwo domowych robót pończo- 
szkjwych na płaskich maszynacc 

do plecenia
Łl^ai i Spófifora

carejest:. Tovj3iiystwo nuoćloMe 
we Lwowie 

ul- Kochanowskiego 39(1.
Skład najlepszych 

maszyn i tnateryzłów. 
Bezpłatna nauka 

?/e Lwowie i na prowincji 
Żądąjsię wyjaśnień.

4032

I-Sz,a Korczyńska fkainid
Mieczysława Goneta

w Korczynie 
wysyła darmo i opiatnie cewniki 
i próbki płócien, web, płócienek, 
ręczników zwykłych i hygieni- 
cznych, chustek, bielizny stoło­
wej itp. wyrobów. Ceny niskie, 
towar i-szej jakości. 5436
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Poleca się jaKo markę renomt/wami 
” Do nabycia w pierwszorzędn. handlach i lokalach.
S z » u g ic a  n:i a < ( ic ; ti  ! » » M  Łmtfg, Listo.

J  S C - i S c l a J L e t s
„ S a p o n

£  tak  niezhędnym w każ"
© W J «  dynr doinu jest

25 :JSO £5ł2PJ.ll?=%“  3202
najdoskocalszy środek do prania bielizny, tańszy i lepszy niż mydło.

Na/.rocizony złotym medalem we Lwowie 1907 r. Proszę wyraziłe żądać „z koszulką". 
Do nabycia w paczkach po 40 
hal. we Lwowie: u p. p.: Agen- 
cya handl., To warz- pomocy 
przemysł., A. Beacock, S. Hay„ 
L. Hoffman, AL Hubner, J. Ja­
nuszewska, T. Jusiian, K. Ma­
ksymowicz, St. Markiewicz? Ma- 
karowski i S p , P. Mikolasch 
& Comp-, Józef Cżmińs ki, Leo­
nard Solecki, Sudhoff & Gra­
bowski, W. Teinczer, Drogeryci 
Weinberger Ch., C. T. Winklera 
Syn, Natan Wolff. — Gdzie 
niema na składzie, wysyła się 
wprost ? fabryki S paczek za 
3 kor. 20 ha!, franco i oclone.

Czesław Nagórski, Chemiczna fabryha Pr.
ZASTĘPSTWO NA GAL1CYĘ: Związek Sabr. olej, (Bank hipoteczny) we Lwowie.

STANISŁAW M0RSZ9WSKI
ul. O sso liń sk ich  1. a.

Zastępstwo Sąnpsltich fortepianów Erarda i 
Fleyeła, jakoteż pianoii i phonoli.

Wielki wybór fortepianów wiedeńskich: B3- 
sendorfera, Ehrbara, S chuida i t. p. 
y  aa a. 3 © ra . ia . s t n s .M o .e z iT Ć ^ w .i

O w y  m a k i e .
W a r u n k i  k u p n a  d o g o d n e .  4066

Zarzutki
angielskie

kapelusze, buciki 
męskie i damskie 
blehznę z  wła­
snych materya- 
łów i w isie no­
wości na obecny 

sezon
 poleca — —

Gabryel Siark
A la ville de Paris 
Lwów, pl. Maryacki 

1. 11 4264

Bercańsko-Konigsfeidska fabryka maszyn
KOMIGSFELD obok BERNA.

I | r * ą « ł * e i i i a  «£•» g a z o  s s a n e g o ,
opalem antracytowym, koksowym, węglem Lrunatn., torfem i poślednim węglem kamiennym.

Najlepsza i najtańsza siła poruszająca.
Motory p s M n o w i! i b e n z y n a ,  
^elarjf gazowe wiefkaw^nrierow s. 

Pompy centryfugalne
z  nizkiem i w ysoklen ciśnieniem.

M l n t ic l  systemów. Is s w  parne wentylowe i z p o s r a i.
PMT- Kosztorysy i prospekty bezpłatnie- “9 0

przeciw rdzewien iu rń ctalu
ptaiiclard̂ FercJt"

emaliowe

Farby
przeciw osadom kamienia 

kotłowego „Hydroa“

Farby
dla dachówek i płyt ce­

mentowych.

wszelkich innych 
gatunków

4265 poleca

Fabryka produktów  
c I ie f f iM y c ii i  farb

^ o d y - D ^ o p e o .

Chochin China żółte i białe, 
Brahrna jasne, Plymonth Rocks 
Langshalm czarne i białe, 
Houdan. Dorking, Grpington 
żółte i białe. Cena (I kogut 
2 kury) od koron 18 do 50. 
Cena jaj wylęgowych od 30 
do 80 hal. za sztukę. Peking. 
Aylesburg i Bisamenty po 50 k. 
i jajo od kor. 1 zwyż. linden- 
skie gęsi olbrzym. 3ronse in­
dyk' i Virgińskie śnieżno-bia­
łe indyc/ki (1 indyk 2 indy­
czki) od koron 50 zwyż — 
1 jajo wylęgowe od k. 150 
zwyż. — Dalej wielkie zapa­
sy rozmaitego gatunku drzew 
owocowych, alejowych, krze­
wów ozdobnych i t. p. Wy­
sokopienne róże z 2-letnlą 
koroną w najwspanialszych 
gatunkach. Cena za sztukę 
od 1-3 k Uustrow. cenniki dar­
mo: Giąfiich Sig. Barthyany’ 
sche Gutsverwaitt'rig Csendlak 
obok Raćkersburg. 3924

Ha sezon wiosenny
poleca się 4080

Prainśę i Farbi&riróę Chemiciną
-- - TsclidrccŁ, Sykstuska 16.

mam

W Ł O S
:

Butelka JAVOLU wystarczająca do dłuższego użyóui 
k. 4 — jest do nabycia w aptekach do nabycia w a- 
ptekach, drogueryach, lepszych perfumeryach J s t o ­

lach fryzyerskich. _

J lY O L  pposssk do m ycia g ło w y -
Całkowicie nieszkodliwy! Nadzwyczaj wydatny. Proszę A  
siąwystrzegać szkodliwych proszków do mycia głowy, w  

Główny cep-ezeutant: Maksymilian Feusler 
Wiedeń 111/3, Hiniere Zollanusstrasse N r 3

Nakładem spółki wydawniczej we Lwowie.Stowprz. zar. 1 ogr. porąką. — Ź Drukami „Słowa Poisiiegcj
Papier z fabryki Tcw. akc. Braci Fiałkowskich w Stałej i

Wt Lwowie, pod zarządem józeia Ziembińskiego. 
Czańcu,


